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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów za­
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
Znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ‘‘Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i słarzy abonenci 
“Gazety Polskiej.’ '

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien­
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea­
polis i South Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster­
dam, Schenectady, Albany, Mechanics­
ville, Troy, Poughkeepsie 1 w okolicz­
nych miastach Stanu New York..

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin i okolicznych miastach.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle itd.

Pan Antoni Mikołajczyk ąolektuje w 
New Haven, Conn., i okolicy.

P. St, Żukowski, adres 878 N. Her­
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 w Stanach Indiana, Mi­
chigan, Wisconsin i Illinois. t

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upow ażnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6 ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

na
6”,

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma 

adresie znaczek “April 
znaczy to> że prenumerata jego 
skończyła się w Kwietniu 1906.
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę: w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. w Dyniewicz.

0I> WYDAWNICTWA.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dolą- 
SeSl DelXCy)aln” PrZeSy*kę

W. Dyniewicz.

Miasto San Francisco w Gruzach.
Trzęsienie Ziemi i Pożar Zniszczyły Trzy Części Miasta.

STRATY MATERYALNE OBLICZAJĄ NA 400 MILIONÓW DOLAROW.

STRATY W LUDZIACH OBLICZAJĄ NA KILKA TYSIĘCY.

Akcya Ratunkowa dla Pogorzelców.

Straszna katastrofa, jakiej 
nie zna historya Stanów 
Zjednoczonych, nawiedziła 
miasto San Francisco, głó­
wne miasto portowe w sta­
nie Kalifornia.

Cały naród amerykański, 
cała prasa o niczem nie mó­
wi, ani nie piszę, tylko o 
tej katastrofie. Zapomniano 
o wszystkiem, co się na 
świecie dzieje i całą uwagę 
zwrócono na to nieszczęśli­
we miasto zgliszczy i 
śmierci.

Nigdy jeszcze w Stanach 
Zjednoczonych nie było ta­
kiego trzęsienia ziemi, jak 
owo w San Francisco i o- 
kolicy.

Według depesz, pierwsze 
trzęsienie ziemi trwające 
blisko 5 miput, dało się u- 
czue o pierwszej godzinie w 
nocy z wtorku na środę 

Widok miasta San Francisco przed katastrofę. Główna dzielnica miasta leżąca obecnie w gruzach.

a było tak silnem, że głó­
wne gmachy w śródmieściu 
zaczęły się sypać w gruzy. 
Trudno opisać przerażenie 
i popłoch, jaki powstał w 
całem mieście.

Trzęsienie ziemi powta­
rzało się ciągle, burząc jedne 
gmachy po drugich. Wsku­
tek rozmaitych materyałów 
palnych znajdujących się 
w zrujnowanych gmachach, 
wybuchły pożary w kilku 
punktach miasta i co nie 
zniszczyło trzęsienie ziemi, 
to dokonywał ogień. Zale­
dwie dało się uczuć pier­
wsze trzęsienie ziemi i roz­
poczęło się walenie domów 

w gruzy, cała ludność wy­
biegła na ulice i z krzykiem 
pędziła na wszystkie stro­
ny, jak stado owiec, na 
które napadnie gromada 
głodnych wilków. Trzask i 
łomot walących się gma­
chów dodawał jeszcze więk­
szego strachu nieszczęśliwej 
ludności. Nikt nie wiedział, 
gdzie uciekać, bo zewsząd 
groziło niebezpieczeństwo. 
Domy chwiały się jak las, 
poruszany silnym wiatrem. 
Najpierw zwaliły się sła­
bsze budowle z cegły i ka­
mieni. następnie przyszła 
kolej i na gmachy żelazne.

Najpierw runął ratusz 
zbudowany kosztem 7 milio­
nów dolarów’, a równocze­
śnie zaczęły się walić w 
gruzy * hotele, fa­
bryki r inne okazałe gma­
chy. Głuchy łomot walą­

cych się gmachów, mieszał 
się z krzykiem i płaczem 
ludzi, biegających w nieo­
pisanym popłochu po uli­
cach. Trwało to zaledwie 
kilka minut, potem trzęsie­
nie ziemi ustało.

Niebawem nowe zniszcze­
nie zaczęło szaleć wśród 
gruzów. W kilkunastu pun­
ktach wybuchł równocze­
śnie pożar i oświecił zło­
wrogą łuną całe miasto, bę­
dące do połowy w gruzach.

Straż pożarna rozbiegła 
się po całem mieście, aby 
gasić srożący się pożar. 
Wszelkie jednakże wysiłki 
okazały się daremnemi. Wo­

dociągi nie dawały wody. 
Trzęsienie ziemi połamało 
rury i woda zupełnie płynąć 
przestała. Wiadomość o tej 
nowej katastrofie rozsze­
rzyła się po calem mieście 
lotem błyskawicy, powię­
kszając ogólne przerażenie, 

j Ludzie jak szaleni latali 
1 po ulicach, niosąc dzieci i 
ciągnąc omdlewające kobie­
ty. Krzyki, płacze, jęk i 
szlochania rozlegały się ze­
wsząd. Wszyscy tracili 
przytomność. Klęska sta­
wała się coraz większą. 
Ale pomimo braku wody 
straż ogniowa walczyła 
wciąż z płomieniami. Trzy­
stu strażaków i cztery ty­
siące żołnierzy stanęło pod 
rozkazami szefa straży o- 
gniowej. Rozpoczęto stra­
szne dzieło zniszczenia, 
chcąc przynajmniej część 

miasta ocalić. Z magazy­
nów portowych sprowadzo­
no proch i dynamit i za­
częto wysadzać w powie­
trze budynki, jedne po dru­
gich w nadziei, iż w ten 
sposób powstrzymają dal­
szy postęp pożaru. Najpię­
kniejsze budynki rozwala­
no w gruzy, co zasypywa­
ły na chwilę przynajmniej 
rozszalały ogień. A wszel­
kie usiłowania były nada­
remne. Płomienie podsyca­
ne wiatrem wydobywały się 
z pod gruzów i przenosiły 
się z jednego miejsca na 
drugie, niszcząc wszystko, 

I co było po drodze.

Zniszczone gmachy.
Ogółem zniszczonych zo­

stało po pierwszem trzę­
sieniu ziemi 130 bloków 
miasta. Następujące wspa­
niale budowle w śródmie­
ściu leżą w gruzach : hote­
le: Palace, St. Nicholas, 
Grand, Terminal, Walencia, 
Winchester, Lick, Califor­
nia; teatry: Grand Opera 
House, Majestic, Columbia 
i Orpheum; ratusz, poczta, 
mennica rządowa, wielkie 
gmachy: Rialto, Casserly, 
Call, Examiner, Claus 
Spreckels; kościół episko- 
palny, Biblioteka Mechani­
ków, Crocker Bldg., Upham 
Bldg., bank Crocker Wools- 
worth, kościół św. Ignace­
go, kościół św. Dominika, 
gmach klubu Concordia, 
gmach Stowarzyszenia Old 
Felows, gmach Pacific Te­
lephone, Akademia Umie­
jętności, History Bldg., 
Parror Bldg., Phelan Bldg., 
Jennie Flood Bldg., Mer­
chants Exchange, Hobart 
Bldg., California Market, 
Pacific Matual Life Bldg., 
Natoma Bldg.; gmachy: 
Monadnock, Associated 
Press,' Postal Telegraph, 
Sunset, Western Union, 
bank Nevada, bank Anglo- 
California, Zakłady gazo­
we, Hala Sprawiedliwości, 
Union Trust Company,

1). O. Mills Bldg., Kole­
gium św. Ignacego. Ogólne 
straty podają na pół miliar­
da dolarów, ale są to tylko 
przypuszczalne obliczenia.
Nowe trzęsienie ziemi.
Po całodziennych wysił­

kach ratowania ludzi i pło­
nących domów, zapadła 
nad miastem ponura noc, 
rozjaśniona płomieniami 
płonących zgliszczy. Około 
godź. 8-ej wieczorem dało 
się uczuć jeszcze silniejsze 
trzęsienie ziemi, trwające 
około 10 minut. Nowy po- 

! płoch, nowe przerażenie, 
I nowa rozpacz ogarnęły 

wszystkich. Zdawało się, 
że sądny dzień nadchodzi. 
Ludzie zaczęli biegać we 
wszystkich kierunkach, jak 
szaleni, nie wiedząc, dokąd 
uciekać i co począć. Jedni 
drugich tratowali w tej nie­
słychanej panice, a trupy le­
żące na ulicach dodawały 
jeszcze większego strachu 
nieszczęśliwym mieszkań­
com.

Telegramy czwartkowe 
donoszą, że pożar miasta 
przybiera coraz większe 
rozmiary i niema nadziei 
uratowania pozostałych do­
mów. Całą okolicę zaległy 
czarne chmury dymu i nikt 
nie może przewidzieć roz­
miarów katastrofy. Tele­
gramy podają, że miasto 
jest pozostawione na łasce 
losu. Na wiele mil wokoło 
widać olbrzymią łunę. Co 
chwila rozlega się huk dy­
namitu, którym wysadzają 
domy, aby przerwać pożar, 
ale w końcu zabrakło dyna­
mitu i prochu, które zabra­
no z arsenałów wojennych.

Rozmiary klęski.
Rozmiary klęski spowo­

dowane trzęsieniem ziemi 
i pożarem są kolosalne. 
Najwięcej ucierpiała śro­
dkowa, handlowa dzielnica 
miasta. Magazyny towa­
rów leżą w gruzach. Ale 

nietylko miasto San Franci­
sco nawiedzone zostało tą 
przerażającą katastrofą.

Chociaż bowiem to mia­
sto “siedmiu pagórków" 
było punktem środkowym 
katastrofy, to i wiele oko­
licznych miast nadbrze­
żnych również padło ofia­
ra trzęsienia ziemi. Najwię­
kszą klęskę z tych mniej­
szych miast poniosło nad­
brzeżne miasto Santa Ro­
sa. Jest ono zupełnie zni­
szczone. Cała ludność dzie­
sięć tysięcy głów, pozba­
wioną jest dachu i mienia. 
Ani jeden z budynków 
większych nie ocalał. Co 

nie rozpadło się w gruzy 
podczas trzęsienia ziemi, to 
padło pastwą płomieni. Wo­
dy także tam nie ma. Lu­
dzie uciekli w góry i pa­
trzyli w niemem przeraże­
niu na ogień, który chłonął 
ich mienie i owoce pracy. 
Wspaniały gmach Leland 
Stanford Uniwersity po za 
San Francisco stojący, zo­
stał zniszczony doszczętnie. 
Przerażającą klęską do­
tknięty został zakład obłą­
kanych w Agnews. W chwi­
li, gdy walić się poczęły 
ściany budynków zakłado­
wych, znachodziło się tam­
że siedmset chorych męż­
czyzn i kobiet. Pięćset z 
tych nieszczęśliwych zostało 
wewnątrz i ciała ich jeszcze 
dotąd się palą. Dwustu cho­
rych rozbiegło się na wszy­
stkie strony, szerząc po­
strach i podpalając budyn­
ki. Takie same szczegóły 
krew w żyłach ścinające na­
deszły z miast nadbrze­
żnych: San Jose, Santa 
Cruz, Monterey, Gilroy, i 
Holister. Miasto Salinas 
jest zupełnie zniszczone. 
Tak samo ucierpiały zna­
cznie dalej położone miasta: 
Sacramento, Watsonville, 
Stockton, Redwood City, 
Mulon Park i Burlingame. 
W Oakland, Alameda i 
Bergley miało zginąć razem 
600 ludzi.

Czwartek wieczorem.
Wieczorne telegramy do­

noszą, że całe miasto ule­
gnie zniszczeniu. Pożar o- 
bejmuje jeden gmach po 
drugim i nie ma ratunku na 
zlokalizowanie tej strasznej 
pożogi. Wszystko się pali i 
pali bez końca. Wojsko i po- 
licya uwija się po mieście, 
chroniąc kobiety i domy od 
rabunku. Ludzie odchodzą 
od zmysłów lub padają ze 
znużenia i braku wody. 
O jak straszną jest natura 
ludzka. Czyż każdego nie 
przejmie grozą ta myśl, że 
w miarę, jak rośnie niebez­
pieczeństwo dla miasta, tak 
wzmaga się niebezpieczeń­
stwo dla ludzi ze strony ra­
busi i złodziei. Setki tych 
strasznych ludzi wyległo 
nagle z kryjówek i rzuciło 
się do rabunku. Mordować 
oni poczęli tych,co się opie­
rali, a rozzuchwaleni bez­
karnością uprawiali swe o- 
hydne rzemiosło z dzikością 
hyen, krwi ludzkiej chci­
wych. Widząc to komendant 
wojska jenerał Funston o- 
głosił natychmiast stan o- 
blężenia. Porozumiawszy 
się z’ mayorem miasta 
Schmidtem, wydał on roz­
kaz, aby każdego człowieka 
przyłapanego na rabunku 
natychmisat bez sądu za­
strzelono. Zaraz też zastrze­
lono ich czternastu co po­
działało odstraszająco na 
resztę tej strasznej bandy. 
Mayor Schmidt ogłosił o- 
dezwę do mieszkańców z 
doniesieniem, że jenerał 
Funston jest komendantem 
wojska i policyi i rozkazy 
jego mają być bezwzględnie 
wykonane.
Telegram do prezydenta.
Jen. Funston wysłał nastę­

pujący telegram do prezy­
denta Roosevelta:

Objąłem komendę mia­
sta San Francisco na pro­
śbę mayora. Zaprowadziłem 
sądy doraźne, aby ustrzedz 
miasto od rabunku. Potrze-

(Ciąg dalszy na str. 5.



2 GAZETA EOLSKA.INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemlac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu i ZachodnichQ . 35 
1 Szlaskn 15c

KORONA do Austryl, Ga 
licyi, Czech, Morawii i 
Węgier 20,S 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy,,. „ M 
i Polski pod MoskalemOZioo 25c.

s'RAN K —do Francyl, Bel -, n M _ 
gli 1 Szwajcaryl Uioo 1OC.

GULDEN — do Holandyl 411<» 25c.
KRONER — do Danii, Nor­

wegii I Szwecyi 27 57 
10Q 25c

LIRA — do Włoch 19ioo 25c.

Wszelkie pieniądze wysełane do" 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacono gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioiial Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

KWIECIEŃ.
27 P. Teofila b.
28 S. Witalisa m. 
2!» N. Piotra ni.
30 I'. Katarzyny S.

MAJ.
1 W. Filipa i Jak.
2 S. Atanazego b.
3 C- Znalezienie ś. Krzyża.

L Wiadomości z Polski.
Zuchwały napad.

Niesłychanie zuchwałego 
napadu dokonała gromada 
bandytów warszawskich na 
mieszkanie proboszcza pa­
rafii św. Trójcy na Solcu, 
ks. prałata Jełowickiego. 
Bandyci z przyprawionymi 
wąsami i brodami w liczbie 
około 20 wtargnęli na po­
dwórze plebanii, obezwła­
dnili i związali powrozami 
dwóch stróżów, oraz ku­
chcika, a lokaja groźbą za­
strzelenia zmusili do opro­
wadzenia po mieszkaniu 
proboszcza. Rozbili biurko, 
przetrząsnęli wszystkie ką­
ty, lecz nic nie znaleźli, 
gdyż ks. prałat pieniędzy 
w domu nie trzyma.

Podczas tego rabunku za­
jechała przed plebanię ka­
reta z powracającym do do­
mu ks. Jełowickim. Trzech 
wartujących przy bramie 
bandytów przyskoczyło z 
rewolwerami do drzwiczek 
karety. Ks. Jełowicki nie 
uląkł się jednak wymierzo­
nych ku sobie rewolwerów, 
a zimną krwią swą tak za­
imponował bandytom, iż 
poczęli pośpiesznie uciekać. 
Trzech z nich na ulicy Czer­
niakowskiej wpadło w ręce 
patrolu.

Oblężenie fabryki.
Z Ostrowca, w gubernii 

radomskiej donoszą, że 
dwaj robotnicy ranili śmier­
telnie strażnika ziemskiego, 
a następnie ukryli się w fa­
bryce. Policya zażądała 
wydania sprawców zama­
chu, lecz wszycy robotnicy 
oświadczyli się solidarnymi
1 nie pozwolili policyantom 
na wejście do fabryki. Wo­
bec tego sprowadzono pie­
chotę, która otoczyła całą 
fabrykę i domy mieszkalne 
robotników. Zawiadomiono 
o tern dyrekcyę fabryki i o- 
świadczono, że nikt nie bę­
dzie wypuszczony za kordon 
wojskowy. Pomimo to robo­
tnicy i nadal nie chcieli wy­
dać sprawców zamachu. 
Lecz w nocy pociągami 
nadzwyczajnymi przybyły
2 pułki kozaków z dwoma 
armatami, poczem urządzo­
no formalne oblężenie fa­
bryki, gdzie się zamknęło 
1500 robotników. Bo kilku 
robotników, którzy usiłowa­
li zbiedz, dano strzały re­
wolwerowe; jeden z nich 
padł trupem. Wreszcie wła­
dze wojskowe postawiły ul­
timatum, że albo fabryka 
będzie zbombardowana, al­
bo należy wydać winnych. 
Po naradzie robotników 
wydano w ręce władzy za­
bójców policyanta, a reszta 
robotników została uwol­
nioną.

Zaburzenia religijne.
W parafii Czerwonka po­

wiatu Siedleckiego wybu­
chło krwawe starcie pomię­

dzy prawowitymi katolika­
mi, a mankietnikami. Para­
fianie wsi Wiśniewa, sfana- 
tyzowani przez ks. Roztwo- 
rowskiego, proboszcza swe­
go, przybyli tłumnie do 
sąsiedniej wsi Czerwonki i 
zażądali, aby proboszcz tej 
parafii ks. Panufnik na­
tychmiast wyjechał.

Ks. Panufnik ujrzawszy 
tłum, ukrył się w mieszka­
niu. Fanatycy zaczęli oble­
gać probostwo, grożąc 
gwałtami. Prawowici kato­
licy natomiast, widząc, że 
sami nie odeprą gwałtu, za­
wezwali na pomoc parafian 
z sąsiedniej wioski Liwia. 
Ci przybyli konno w liczbie 
około 100 uzbrojeni w drą­
gi-

Rozwinęła się b ó j k a. 
Czternastu parafian odnio­
sło cięższe rany. Jeden jest 
konający.

Proboszcza Panufnika u- 
prowadzili parafianie do 
Liwia, gdzie się ciężko roz­
chorował. Mankietnicy 
przybyli za nim i zażądali 
natychmiastowego wyjazdu 
z dyecezyi. Włościanie z Li­
wia, Konopnicy, oraz wio­
sek \ okolicznych, ściągają 
tłumnie na teren zajść, aby 
odpierać ataki mankietni- 
ków. W okolicy silne wzbu­
rzenie.

Szkoła dramatyczna.
Z dniem 1 maja powstaje 

we Lwowie sumptem i sta­
raniem dyr. L. Hellera 
“Szkoła dramatyczna”, któ­
rej zadaniem będzie teore­
tyczne i praktyczne kształ­
cenie adeptów i adeptek 
scenicznych.

Od lat z górą trzydziestu 
nie było szkoły takiej we 
Lwowie. Istniała ona w 
roku 1869 założona przez 
“Tow. przyjaciół sceny na­
rodowej”. Po dwóch la­
tach jednakże nie wspiera­
na pizez nikogo, ani przez 
kraj, ani przez ówczesnego 
dyrektora teatru Miłaszew- 
skiego, skończyła szkoła 
swój żywot, zostawiwszy 
ślady swej działalności, czę­
stokroć bardzo cenne.
Nowy zamach hakaty- 

stów.
Od kilku tygodni krąży 

w Ks. Pozn. pogłoska, że 
z rozpoczęciem nowego ro­
ku szkolnego we wszystkich 
miastach i miasteczkach 
prowincyi naszej nauka re- 
ligii będzie udzielana we 
wszystkich oddziałach w ję­
zyku niemieckim. Nastę­
pstwem takiego rozporzą­
dzenia byłoby naturalnie 
skasowanie resztki nauki 
języka polskiego, która się 
jeszcze w szkołach utrzy­
mała.

“Dz. Pozn.” dodaje od 
siebie: “Jeżeli ta wiado­
mość się sprawdzi, boleścią 
się przejmie całe społeczeń­
stwo nasze. Wprawdzie już 
wielka część nauki pol­
skiej religii od dawna zo­
stała pognębioną, ale za­
wsze łudziliśmy się nadzie­
ją, że łatwiej przywrócić 
będzie stan dawny, póki o- 
gólna nie zapadnie krzy­
wda. My tymczasem uczmy 
dzieci nasze pacierza i kate­
chizmu po polsku jak da­
wniej, ze zwiększoną gorli­
wością.

Bogaty połów.
Pima warszawskie dono­

szą, że niedaleko stacyi 
Garbatka na kolei iwangro- 
dzko-dąbrowskiej zrabowa­
ny został jeden wagon to­
warowy. Donoszą obecnie 
ze źródeł posiadających 
zwykle bardzo dobre infor- 
macye ze sfer socyalisty- 
cznych, że ów zrabowany 
towar był dość oryginalny, 
składał się bowiem z 6,000 
rewolwerów i 100 karabi­
nów mauserowskich. Trans­
port wysłany był pod ja­
kimś fikcyjnym tytułem 
transito przez granicę, o- 
clony i zrewidowany miał 
być na komorze warszaw­
skiej. Zanim jednak tu do­
jechał, znalazł się w ręku 
“towarzyszy”, którym ani 
odwagi, ani przedsiębior­
czości nie podobna odmó­
wić. Rozmiar transportu 
jest pośrednią wskazówką 
o ilościach dostarczanej o- 
becnie do Królestwa broni.

Prawybory.
Z 20 gmin powiatu war­

szawskiego wybory pełno­
mocników odbyły się w je­
denastu gminach, zaś w 9 
nie doszły do skutku.

Przeważnie wybory nie 
dochodziły do skutku z po­
wodu niedostatecznej ilości 
zebranych. W jednej tylko 
gminie Jeziorna zebrani w 
dostatecznym komplecie 
wyborcy powzięli na sku­
tek przemówień trzech 
włościan uchwałę niebra- 
nia udziału w wyborach. W 
dwóch gminach wybory nie 
odbyły się z powodu niepo­
rozumienia: tak w gm. Za­
borów nie chciano wybierać 
z powodu nieobecności na­
czelnika powiatu — w gmi­
nie Falenty zaś z powodu 
nieobecności przedstawicieli 
większej własności.

W powiecie tureckim wy­
bory doszły do skutku we 
wszystkich 21 gminach. 
Średni udział wyborców 
wynosił 64 proc, uprawnio­
nych do głosowania, naj­
wyższy 76, a najniższy 52 
proc.
Charakterystyczne jest, że 

wybory w gm. Żyrardów, 
a więc w miejscowości fa­
brycznej odbyły się w zupeł­
nym porządku bez jakich­
kolwiek zajść. Na jednego 
z pełnomocników został 
prawie jednomyślnie wybra­
ny Piotr Bodych, siedzący 
od dwóch miesięcy w wię­
zieniu jako przestępca poli­
tyczny.

Wybory pełnomocników 
fabrycznych w Łodzi, o- 
raz wybory z kuryi większej 
własności ziemskiej pow. 
łódzkiego wyznaczono na 
dzień 11 bm. Prawybory 
miejskie w Warszawie wy­
znaczono na 25 bm.

W pow. łowickim wybo­
ry pełnomocników gmin­
nych odbyły się spokojnie 
we wszystkich dziesięciu 
gminach powiatu. Wybrano 
wszędzie włościan.

Kandydaci na Litwie.
“Kuryer Litewski” zesta­

wia kandydatury poselskie, 
które w chwili obecnej wy­
mieniane są najczęściej i 
rozważane są na licznych 
przygotowawczych zebra­
niach. Kandydatami są:

Do rady państwa: Wa­
wrzyniec hr. Puttkamer z 
Bielnik lub Hipolit Kor- 
win-Milewski z Łazdun.

Do dumy państwowej: 
ks. biskup wileński, Edward 
Ropp z pow. wileńskiego, 
Jan Balański z Jaszun, 
pow. wileńskiego, Włady­
sław Brochocki, zpow. lidz- 
kiego, Maryan Chełkowski 
z Chożowa, pow. wilejskie- 
go, Bolesław Jałowiecki z 
Syłgudyszek, pw. święciań- 
ski, Czesław Jankowski z 
Polna pow. Oszmiariski, 
dr. Witold Kopeć z pow. 
wilejskiego.

Z miasta Wilna posłować- 
mają w dumie: Tadeusz 
Wróblewski lub M. Wina- 
wer.

Jak widzimy, do rady 
państwa stają dwie kandy­
datury ; do dumy państwo­
wej siedm; od Wilna do du­
my dwie.

“Kuryer Litewski” od 
siebie proponuje jeszcze 
kandydaturę do dumy Do­
nata Malinowskiego, obywa­
tela ziemskiego z Jankowie 
w pow. trockim. Malinow­
ski jest Litwinem. Wymie­
niona gazeta podnosi, że 
jest rzeczą właściwą i słu­
szną i pożyteczną, aby 
współobywatele Litwini od 
dziada i pradziada w dziel­
nicy wileńskiej osiedli, mie­
li swego przedstawiciela. 
Dla tego też pragnie “Ku­
ryer Litewski” aby pod 
stołecznem niegdyś Wilnem 
dłoń podać braciom Litwi­
nom, z którymi nie na dziś, 
nie na jutro, ale na zawsze 
Polacy zawrzeć chcą przy­
mierze zgodnego, szczęśli­
wego, owocnego przymie­
rza.

Drobne wiadomości z Polski.
Warszawa. — Organizuje 

się tu z inieyatywy związku 
demokratycznego adwoka­
tów przysięgłych nowe 
stronnictwo polityczne p. n. 

“polska partya konstytu- 
cyjno-demokratyczna”.

Kielce. — W majątku 
Szklary, na ziemiach, są­
siadujących z własnością 
włościańską zna'oziono na 
przestrzeni sześciu wiorst 
pokłady węgla kamiennego.

Berdyczów. — W nocy 
20 robotników napadło na 
mieszkanie przedsiębiorcy 
Szapiry i zrabowało mu 
3000 rubli, oraz brylanty i 
mnóstwo kosztowności.

Warszawa. — W cytadeli 
warszawkiej sąd okręgowy 
wojenny rozpoznawał spra­
wę Teofila Konarzewskie­
go, oskarżonego o strzelanie 
do żołnierzy patrolujących. 
Sąd skazał Konarzewskiego 
na karę śmierci przez po­
wieszenie i wyrok wyko­
nano.
Warszawa. — W okolicach 

Ostrowca dokonano licznych 
aresztowań. W samym 
Ostrowcu uwięziono 61 o- 
sób z różnych sfer i pod 
osłoną straży i dragonów 
odstawiono do Sandomie­
rza.

Łódź. — Według danych 
urzędowych w więzieniach 
i aresztach policyjnych 
gubernii piotrkowskiej znaj­
duje się obecnie 1050 wię­
źniów politycznych, a mia­
nowicie: w więzieniu łódz- 
kiem 80, w ujeżdżalni woj­
skowej zamienionej na wię­
zienie i aresztach policyj­
nych 500 osób; w więzieniu 
w Piotrkowie 350 i w are­
sztach policyjnych innych 
miast gubernii piotrkow­
skiej 350. Oprócz tego wie­
lu więźniów politycznych 
w gub. piotrkowskiej odsia­
duje kary w więzieniu w 
Sieradzu.

Poznań. — W Wieszczy- 
źnie pod Dolskiem zgorzał 
doszczętnie kościół parafial­
ny. Ponieważ kościół był 
drewniany, przeto ogarnął 
płomieniami swemi tak szy­
bko wszystkie części świą­
tyni, że prócz jednego kon- 
fesyonału, nic a nic nie 
wyratowano. Najśw. Sakra­
ment, puszka, kielichy, 
monstraneya, aparaty i cu­
downy Pan Jezus Ukrzy­
żowany nad wielkim ołta­
rzem, stały się pastwą pło­
mieni.

GLIWICE. - W kopalni 
“Freiden” wybuchł pożar 
w głębokości 350 metrów. 
Trującemi gazami zacza­
dziło się 42 górników. Gdy 
wywieziono ich z podzie­
mia, 30 przyszło do siebie, 
10 odesłano do lazaretu, a 2 
umarło.

Warszawa. — W fabryce 
maszyn “Gerlach i Pulst” 
dokonała policya niespo­
dziewanej rewizyi i przya- 
resztowała 17 osób. Are­
sztowano też Stanisława 
Zielińskiego, właściciela 
Turowic i Lesiczyna i osa­
dzono go w więzieniu w 
Mokotowie.

Warszawa. — Według 
sprawozdań urzędowych, 
rząd rosyjski zniósł w Kró­
lestwie Polskiem 187 kla­
sztorów w ciągu ostatnie­
go stulecia, a na Litwie i 
Rusi pozostało tylko 9 kla­
sztorów z 200.

Mińsk. — Adwokat i zna­
ny działacz z Moskwy Ale­
ksander Lednicki, kandy­
duje na posła do dumy z 
Mińska. Polacy rozwijają 
za nim energiczną akcyę. 
Również żydzi zobowiązali 
się solidarnie popierać tę 
kandydaturę.

Warszawa. — Wobec li­
cznych skarg więźniów po­
litycznych na znęcanie się 
przy badaniu w wydziale 
śledczym, władza prokura­
torska wdrożyła formalne 
śledztwo w tej sprawie.

Odesa. — Schwytano 12 
uczestników napadu na bank 
moskiewski. Przywódca 
bandy zdołał zbiedz za gra­
nicę. Cała Moskwa stanie z 
podziwu podobno, gdy się 
dowie o nazwisku przywó­
dcy szajki, utrzymywanem 
dotąd przez władze śledcze 
w tajemnicy.

Warszawa. — Dwaj nie­
znani sprawcy położyli tru­
pem dwoma wystrzałami z 
rewolweru tkacza z fabryki , 
tasiemek 291etniego Włady- | 

sława Bąkiewicza. Morder­
stwo popełniono w chwili, 
gdy Bąkiewicz szedł o godź.
6 rano do fabryki ulicą 
Przyokopową. Sprawcy 
zbiegli.

Kowno. — W pobliżu sta­
cyi Omole zderzyły się dwa 
pociągi. Sześć osób zginęło, 
cztery zostały zranione.

Poznań. — Józef Kościel- 
ski z Miłosławia ofiarował 
50,000 marek na rzecz Tow. 
“Straż”, broniącego inte­
resów polskich przed napo- 
rem germanizmu w zaborze 
pruskim.

Łódź. — Zebranie człon­
ków niemieckiej partyi libe­
ral no-konstytucyjnej jedno­
myślnie postanowiło gloso­
wać na dra Rząda, Polaka. 
W wyborach uczestniczyło 
około 250 osób.
Warszawa. — Według roz­

porządzenia jen. gubernato­
ra Skałłona, wybory do Du­
my odbędą się w Warsza­
wie 25 kwietnia.

Odesa. — Wybrani w 60 
fabrykach mężowie zaufania 
czyli prawyborcy zostali a- 
resztowani. Władze żąda­
ją od wyborców, by wybrali 
osoby przez nie polecone.

Warszawa. — Na stacyi 
Biały wykoleił się pociąg 
pośpieszny Moskwa-Warsza- 
wa. Jedna osoba zginęła, a
7 jest rannych.

Kraków. — Rzeźbiarz 
Madejski przywiózł z Rzy­
mu dla katedry pomnik 
Władysława Warneńczyka. 
Pomnik stanie w głównej 
nawie naprzeciw pomnika 
Władysława Jagiełły.
Łódź. — Zamknięto tu na 

czas nieograniczony wszy­
stkie zakłady fabryczne Ka­
rola Scheiblera, a przeszło 
7000 robotników pozostało 
bez pracy.

Niektóre urzędy gminne 
powiatu łódzkiego, powołu­
jąc się na przepisy o pra­
wach gmin, sporządzają u- 
chwały w dwóch językach 
tj. rosyjskim i polskim. 
Władze powiatowe nie 
sprzeciwiają się temu.
Warszawa. — BaÄk pań­

stwa w Petersburgu otwo­
rzył kredyt do wysokości 
135,00 rubli na powiększe­
nie policyi warszawskiej i 
podniesienie jej wynarodze- 
nia.

Kraków. — Aresztowano 
tu Gustawa Gwoździka, 
buhaltera akcyjnej fabryki 
papieru “Mirków” w War­
szawie, który w roku 1899 
sprzeniewierzył 70,000 rubli 
i umknął. Aresztowany 
przyznał się do winy.

Z KUŹNI HAKATYSTOW.
O polityce antypolskiej rozpisu­

je się w długiem artykule cen­
trowa “Germania”. Wykazuje 
ona bankructwo przeciwpolskiej 
polityki rządu pruskiego. Kosz­
tem 370 milionów marek osiedlo­
no 10 tysięcy 667 rodzin koloni­
stów, ogółem 70,000 ludzi. Osie­
dlenie jednej rodziny kosztowało 
35,000 marek, każdego jej człon­
ka 5,300 mk. Te 70,000 głów nic 
nie znaczą wobec blisko 2 milio­
nów Polaków, zamieszkujących 
Księstwo i Prusy Zachodnie. 
Fundusz kolonizacyi pośrednio 
wzmocnił Polaków, rozbudził 
spekulacyę i wyśrubował ceny 
ziemi do takiej wyżyny, że krach 
jiastąpić musi. “Germania” za­
znacza, że mówcy prawie wszyst­
kich frakcyi wskazywali na błę­
dy antypolskiej polityki, niektó­
rzy, jak liberał Glatzel, dyrektor 
jen. komisyi w Królewcu, wyra­
zili się nawet, że oczekiwany jest 
zwrot z błędnej drogi. I rząd 
poznał popełnione błędy lecz lę­
ka się nawrócić z obawy przed 
stratą swej powagi. Następnie 
krytykuje ‘‘Germania” szlachce- 
nle Żydów berlińskich, co także 
ma pewien związek z antypol­
ską polityką rządu i wyraża 
wątpliwość, czy niemczyzna bę­
dzie miała korzyści z żydow­
skich majoratów w Księstwie. 
Również udzielanie niemieckim 
właścicielom taniego kredytu nie 
poprawi sytuacyi. Nakoniec 
stwierdza “Germania’ , że rząd 
w sprawie polityki przeciwpol­
skiej stanął na samym krańcu 
bezradności.

PISMO POLSKIE W SYBERYI.
W Syberyi, od stu lat przeszło 

zamieszkiwanej przez Polaków, 
którzy początkowo, jako wygnań­
cy za przekonania polityczne, a 
w ostatnich latach przeważnie 
dla zarobku i polepszenia bytu, 
napływają tam coraz liczniej — 
potrzeba organu oddawna czuć 
się dawała. Grono Polaków w 
Tomsku powzięło przeto zamiar 

założenia gazety polskiej sybe­
ryjskiej w możliwie najkrót­
szym czasie. Ma ona zognisko­
wać umysłowe siły polskie na 
Syberyi i dać im możność szerze­
nia oświaty i zasad postępo­
wych; ma wiernie odzwiercie­
dlać życie Polaków syberyjskich 
i być łącznikiem duchowym mię­
dzy wychodźcami, a krajem ro­
dzinnym; ma wreszcie zająć się 
odnalezieniem i opracowaniem 
materyału historycznego o Pola- 
kach-wygnańcach.

Dla utworzenia funduszu wy­
dawniczego zorganizowanem zo­
stanie towarzystwo udziałowe, 
którego członkowie, posiadający 
jeden lub więcej udziałów będą 
mieli prawo głosu na zebraniach, 
mających rozstrzygać kwestye 
materyalne wydawnictwa. Okól­
nik świeżo wydany ma na celu 
wezwanie rodaków do poparcia 
sprawy gazety polskiej na Sybe­
ryi. W Tomsku utworzoną zosta­
ła komisya organizacyjna i udzie­
la bliższych informacyi w tej 
sprawie. Gdy będzie zebrana wy­
starczająca ilość materyału do 
gazety, a również, gdy się wy­
jaśni liczba spółpracowników i 
czytelników, niezwłocznie rozpo­
cznie się sprzedaż udziałów, tu­
dzież zapis prenumeratorów.

Do komisyi organizacyjnej na­
leżą: Z. Romanowski, Z. Kowal­
ski, Kaz. Zieleniewski, Ant. Ma- 
culewicz i Wincenty Orzeszko. 
Adres komisyi: Tomsk, Obrub. 
Kaz. Zieleniewski.

PRZYGODA REDAKTORA WAR­
SZAWSKIEGO.

W tych dniach zaszedł w życiu 
mojem fakt niezwykłej doniosło­
ści. Kupowałem sobie nowe buty.

Ze butów potrzebowałem, to 
nie było nic nadzwyczajnego. 
Osobliwością była gotówka na 
kupno butów.

Wchodzę do ładnego sklepu z 
obuwiem.

— Chciałem sobie dobrać butyl
— Buty? Nowe? Chce pan ku­

pić? Naprawdę kupić? — zarzu­
cił mnie majster pytaniami.

— Co pan widzi w tern nad­
zwyczajnego? — zapytał zdzi­
wiony.

— Bo to, widzi pan, jest teraz 
wielu takich, co przychodzą po 
buty, wybiorą, włożą na nogi a 
potem chcą płacić tym, wie pan, 
Brauningem sześciostrzałowym. 
O panu wcale tego nie myślę, 
niech mnie Bóg broni!... Więc po­
kazać panu buty?

— Proszę!
Majster wychylił głowę po za 

zieloną firankę do sąsiedniego 
pokoju, słyszałem, jak coś mó­
wił cicho. Za chwilę wszedł do 
sKiepu tęgi wyrostek z młotkiem 
w ręku i stanął przy drzwiach, 
prowadzących na ulicę. Za firan­
ką dość przejrzystą widziałem 
cień drugiego z pogrzebaczem, 
czy tęgim kijem. Wtedy dopiero 
otworzył szafę i rozpoczęła się 
ceremonia przymierzania.

Wreszcie buty były dobrane i 
zapakowane. Sięgnąłem do kie­
szeni. Majster cofnął się i “dla 
pewności” chwycił za maszynkę 
do rozpychania, a jednocześnie 
krzyknął na wyrostka.

— Ignac! Czego się gapisz na 
ulicę?! Nie wiesz, na co masz 
uważać? Wałek! Panie Włady­
sław!

Za firanką teraz zgrupowały 
się trzy cienie.

Dopiero gdy wydobyłem z kie­
szeni portmonetkę, a z niej wy­
ciągnąłem dziesięciorublówkę, 
majster w jednej chwili zmienił 
się jakby się na nowo narodził.

— Wałek! Czego tu sterczysz 
z młotkiem, jak zbój?! Do war­
sztatu, walkonlu! Panowie cze­
ladzie jeszcze nie fajeramt!

Potem zwrócił się do mnie i 
mówił z rozrzewnieniem.

— Więc pan płaci: gotówecz- 
ką... Panie, czy pan wie, że ca­
łą dziesięciorublówkę widzę 
pierwszy raz od Nowego Roku?!! 
Oj czasy, czasy!... Panie, teraz 
już wierzę, że przesilenie mi­
nęło, że zaczyna się naprawdę 
poprawiać. Panie, te buty, co pan 
kupił, to historyczne, jak Boga 
kocham! To dowód, to pamiątka 
chwili przełomowej! Ja je panu 
darmo podzeluję, jak pan pode­
szwy zedrze, słowo honoru!

Majster miał łzy rozrzewnie­
nia w oczach.

— Reszty? Skąd ja miałbym 
w kasie cztery ruble! Poślę 
zmienić. Albo, wie pan co?... 
Ja pana nawet znam z wi­
dzenia...

— Pzechodzę tędy do redakcyi.
— Prawda, jak mi Bóg miły! 

To pan z “Kuryera”. Więc nie 
obrazi się pan... po sąsiedzku. 
Chodźmy do restauracyi. Zmie­
nimy pieniądze i oblejemy tę 
wielką chwilę przełomową. Pal 
djabli. Wszystko będzie dobrze!

Poszliśmy. Po “jednym” na­
stąpił drugi, trzeci. Dobre twoje, 
dobre i moje.

Rozstaliśmy się przyjaciółmi.
Buty były napawdę historycz­

ne. Blizko domu już przypomnia­
łem sobie, że butów nie mam. 
Zostały w restauracyi. Wracam 
czemprędzej, niema butów. Za­
brał je gość inny “przez o- 
myłkę”.

ILE JEST GAZET POLSKICH?
Na to pytanie daje nam odpo­

wiedź obliczenie, dokonane przez 
jedno z pism warszawskichl. Otóż 
według tego obliczenia wychodzi­
ło w r. 1905 ogółem 600 gazet pol­
skich. W liczbie tej mieści się 546 

pism samoistnych, oraz 54 do­
datkowych. Rozkład tych gazet 
według krajów przedstawia się 
następująco:

W Królestwie Polskiem wycho­
dzi 142 pism polskich; w Rosyi 1; 
w Galicyi 146; na Szląsku austr. 
15; na Bukowinie 1; w Wiedniu 
1; w Niemczech 130; w Szwajca- 
ryi 1; we Francyi 3; w Anglii 4; 
we Włoszech 3. Ogółem w całej 
Rosyi 143; w Austryi 263; w 
Niemczech 150; w Ameryce wy­
chodzi 52 pism polskich.

W szeregu miast, będących 
siedliskiem ruchu gazeciarskiego, 
naczelne miejsce zajmuje War­
szawa, posiadając aż 126 gazet 
polskich; po niej kolejno nastę­
pują: Lwów 107; Kraków 87; 
Poznań 38; Chicago 16; Toruń 
11; Bytom 8; Grudziądz 7; Bo­
chum we Westfalii 6 itd.

Dwa razy dziennie wychodzą­
cych jest 5 pism, a dzienników 
właściwych jest ogółem 54; wy­
chodzących 3 razy w tygodniu 
jest 17; dwa razy w tygodniu 12; 
tygodników 216; dwutygodników 
10; miesięczników 144; kwar­
talników 16; roczników 12; nie­
regularnie wychodzących 13.

Najstarszem z pism polskich 
jest “Gazeta Polska w Chicago”, 
wychodząca od roku 1873, a 
więc lat 33 z górą i wychodzi 
stale.

Początki rozwoju prasy pol­
skiej, czyli gazeciarstwa sięgają 
roku 1661, gdy w Krakowie zało­
żono pierwsze stałe pismo, które 
się zwało “Merkurjusz polsko- 
ordynacyjny”. W roku 1677 
istniało 4 pisma na całą Polskę, 
w r. 1760 było 13; w roku 1820 
było 5; w r. 1838 istniało 77; 
w r. 1850 96; w r. 1870 134; w 
r. 1884 230; w r. 1897 354, a rok 
1905 wykazuje 600 pism.

ODKRYCIE POLAKA.

Profesor Olszewski z Krakowa, 
w Polsce, zawiadomił akademię 
nauk w Berlinie, że zdołał dopro­
wadzić tempraturę do 259 stopni 
zimna.

Już od lat wielu profesor Ol­
szewski pracował nad skrapla­
niem gazów.

Przez użycie stałego wodorodu 
pod ciśnieniem 180 atmosfer 

I wywołano temperaturę minus 
259 stopni, która jeszcze się ob­
niżyła, gdy ciśnienie nagle usu­
nięto i doszła do minus 271.3 
stopni. Ostatnia ta liczba tylko o 
1.7 stopnia jest wyższą od tem­
peratury, która jest znaną jako 
absolutnie zero i według teoryi 
ma istnieć w przestrzeni między 
planetarnej.

Przeciw zbrodni.
W pewnych z naszych 

wielkim miast nieufający 
prawu obywatele formują 
kluby w celu obrony wła­
snej i ludzi przeciw zbro­
dniarzom, ale rezultaty tych 
przedsiębiorstw nie są bar­
dzo pocieszające i nadzwy­
czajne. Zbrodniarstwo nie 
może być przytłumione, je­
dynie tylko przez użycie 
siły, chociażby i najwię­
kszej. Dobre i stałe zatru­
dnienie dla ludzi, takie, by 
pozwoliło na zadawalniają- 
ce utrzymanie familii może 
mieć daleko większy wpływ. 
Ludzie, którzy się boją pra­
cy i uciekają od niej, nie 
powinni być cierpiani w to­
warzystwie ludzkiem ; dla 
ludzi którzy nie chcą praco­
wać z powodu choroby 
jest Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina 
specyalnym środkiem na 
wszystkie dolegliwości wy­
wołane nieporządkami w 
systemie trawienia.

Dochodzi ono do źródła 
słabości, do osłabionych 
kanałów trawienia — i szy­
bko czyni je tak silnemi, że 
nietylko przyjmują pokarm, 
ale łaknął tegoż. Gdy tra­
wienie uczynione zostanie 
doskonałem, ciało otrzymu­
je nową czystą krew, a z 
nią nową siłę i rzeźkość. 
Sprowadza ono apetyt, o- 
rzeźwiający sen, doskonałe 
zdrowie. Do dostania w a- 
ptekach lub u fabrykanta 
•los. Triner, 799 So. Ash- 
land ave., Chicago, 111.

NAGROBEK.
Tu spoczywa łapówka, 
W wiekuistej ciszy;
Smutna, że dźwięków złota 
Oddawna nie słyszy.
Nie dziwi nas, że leży 
Przyciśnięta głazem, 
Lecz czemuż jej wyznawcy 
Nie leżą z nią razem?

RACYA.
— Cóż tak mizernie wyglądasz 

Leosiu?
— Ach wyobraź sobie, byłem 

aż u dwóch doktorów; jeden za­
bronił mi pić wódkę, a drugi 
piwo.

— No to dobrze! Pierwszy ci 
wzbrania wódki to pij piwo; 
drugi zabrania piwa, pij wódkę...

— A prawda! że też ja się 
tego odrazu nie domyśliłem...
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0 CHARAKTERZE.
Napisał

J. SIERPIŃSKI 
(urzędnik sądowy) 

dla
SIÓSTR NAZARETANEK

w Chicago.

(Ciąg dalszy.)

Wyżej zaś nieco dodaje on jeszcze: “Te 
postacie wykwintne i subtelne, które intele­
ktualiści uważają za wyższe, są w rzeczywisto­
ści zubożeniem życia uczuciowego... Każde 
bowiem uczucie traci na sile w miarę, jak 
w niem coraz więcej zaczyna przeważać in- 
telektualność.

Z całego dzieła p. Kibota o wpływie my­
śli na wolę i uczucie dowiadujemy się tyle tyl­
ko, że umysł może znaleźć swą prawdę, uznać 
jakąś ideę za prawdziwą, zgodną z naturą rze­
czy, lecz wszystko to pozostaje teoretycznem, 
t. j. pozbawionem tonu wzruszeniowego i dąż­
ności do urzeczywistnienia się.

Aby wzbudzić uczucie, idea sama musi prze­
rodzić się w uczucie. Koroną zaś wszystkiego 
jest końcowa konkluzya autora, w której stre­
szcza on zasady Spiuszy jako swoje własne.

Wola — mówi on — jest zjawiskiem po- 
wszechnem, t. j. wspólną jest wszystkim isto­
tom żyjącym. Najmniejszy owad clice tego, 
czego chce, również zupełnie jak człowiek — 
wola jest wszędzie jednakowa.

W stosunku do inteligencyi jest ona pełnym 
życia ślepcem, niosącym na swych ramionach 
dobrze widzącego paralityka.

Wola jest zjawiskiem zasadniczem, t. j. 
niezależnem od inteligencyi. Wola jest podsta­
wą identyczności i charakteru; człowiek żyje 
sercem a nie głową. Ona jest źródłem wszyst­
kich-trwałych skojarzeń: religijnych, politycz­
nych, profesyonalnych. Ona stanowi siłę par­
tyjnego, stronniczego i sekciarskiego ducha.

Pomięszawszy tak w sposób nielicujący 
wprost ze stanowiskiem, jakie w nauce współ­
czesnej zajmuje prof. Th. Iłibot wolę naszą z 
popędu instynktem i uporem, idetyfikuje on ją 
w końcu z namiętności powtarzając ze Spinozą:

Potęga woli jest wszechwładna, nie rozum 
panuje nad namiętnością, lecz namiętność po­
sługuje się rozumem dla dopięcia swego celu.

Pod wpływem pragnienia inteligencya 
wznosi się niekiedy do takiego stopnia potę­
gi, do którego nikt nie uwierzyłby, aby 
mogła ona się wznieść. Pod wpływem pragnie­
nia, miłości, strachu najtęższy rozsądek staje 
się przenikliwym. Zresztą, gdyby pomiędzy 
wolą i inteligencyą istniała tożsamość przyro­
dy, rozwój ich odbywałby się równolegle; 
tymczasem bardzo często zdarza się, że wiel­
ki umysł zespala się wcale z miernym charakte­
rem a czasem znów gwałtowne pragnienia, na­
miętne i burzliwe dążności, połączone bywają 
z inteligencyą słabą, czyli z mąłym mózgiem, 
zamkniętym w grubej czaszce.

Szczegółowe rozróżnienie w poprzednich 
artykułach tego, co autor pomięszał tutaj i po­
plątał w sposób zawiły i niejasny, mogłoby 
mnie uwolnić wprawdzie od zbijania powyższych 
paradoksów, ze względu jednak na doniosłość 
poruszonej tu kwestyi dodam jeszcze słów 
kilka do poprzednich uwag.

Przychodzi nam to tern łatwiej, że psycho­
logowie dzisiejsi sprawą tą zajmowali się bar­
dzo gruntownie i wyjaśnili ją nader dokładnie.

Zapytamy się najprzód czy instynkt wcho­
dzi w skład naszego chcenia? Czy niektóre 
czynności nasze, dążące do średnio lub bezpo­
średnio do zaspokojenia potrzeb cielesnych są 
dowolne, czy też raczej znajdują źródło w in­
stynktownym popędzie każdego zwierzęcia do 
samozachowania się.

Na to psychologowie dzisiejsi jednozgodnie 
odpowiadają twierdząco, przyznając nawet 
pewną genetyczną ciągłość pod tym wzglę­
dem ludzkiego i zwierzęcego działania. Nie 
wynika stąd jednak, abyśmy twierdzili za 
ewolucyonistami, że wszelki ruch dowolny 
powstaje z takiego instynktownego parcia. 
Nazywać takie instynktowe skłonności jedynym 
początkiem rozwoju woli, równa się przeczeniu 
całego szeregu wyższych uczuć zmysłowych 
oraz uczuć intelektualnych i moralnych, któ­
re tyleż przynajmniej wpływają na czyny ludz­
kie, co rządze i pociągi instynktowe.

Angielski psycholog Jully powiada, że to 
Przypisywanie początku wszelkich czynów 
ludzkich szczególnym parciom instynktownym, 
Bprzeczne jest z biologicznem pojmowaniem 
ludzkiego mózgu, oraz jego nieskończonej po­
datności i wychowawczości.

Tćgo, że przychodzimy na świat z instyn- 
ktownemi skłonnościami do wykonywania pew­
nych działań czynnościowych, niezbędnych do 
życia, spodziewać się musimy na podstawach 
biologicznych. Ale przypuszczać, że dziecko 
rodzi się ze szczególną i instynktową skłonno­
ścią do rozrywania przedmiotów na sztuki, do 
biegania za innem dzieckiem, które oto hasać 
zaczęło itd. jest to chcieć zaszkodzić dobrej sła. 
wie przyrody bądź co bądź mającej swe za- 
sługi pod względem rządności i oszczędności.

Czynności nasze w początkach swych 
zwłaszcza zawisłe są wprawdzie od instynktu, 
który działa w nas zanim jeszcze rozum się 
obudzi, w późniejszej jednak pauzie rozwoju 
czynności te są wynikiem pożądań, jakie budzi 
" nas śwjat, zewnętrzny za pomocą zmysłów i 
rozumu. Wszelkie bowiem wyobrażenia przed­
miotów rozkosznych i podniecających nasze 
uczucia budzą w nas odpowiednie pożądania, 
dając nam przedsmak naszej przyszłej rozko­
szy. na tem właśnie polega działanie zmysłów 
i wyobrażeń, które trudno przecież identyfiko­
wać z instynktem.

Z chwilą zapoczątkowania poznania intele­
ktualnego Powstają w nas nowe wyobrażenia 
i idee, rozszerzając tem samem zakres naszych

pożądań. Rozum nasz wprowadza do duszy 
wyższe pobudki, jak sława, honor, wiedza, 
miłość do ojczyzny, obowiązek sprawiedliwości 
etc., które komplikują coraz bardziej materyał 
naszego chcenia, popychając je w przeciwnym 
nieraz kierunku niż niskie popędy instynktu.

“Pod działaniem rozumu — mówi słusz­
nie F. Thomas — kiełkują i dojrzewają uczu­
cia najwyższe, najdelikatniejsze i najtrwalsze. 
Na tem właśnie polega rola rozumu w kierowa­
niu naszymi czynami, pod jego wpływem Po­
wstają w nas idee, którym odpowiada wyższe 
szlachetniejsze chcenie*

A ponieważ od nas zależy kierunek naszych 
myśli — od nas przeto zależy kierunek woli 
naszej, która w ślad idzie za wyobrażeniami.

Dzięki wspólnej wszystkim ludziom wła­
dzy myślenia i zastanawiania się nad skutkami 
swych czynów, człowiek może oprzeć się swym 
namiętnościom i osiągnąć panowanie nad sobą. 
Refleksya, ten największy przywilej istot my­
ślących, — polega na skoncentrowaniu uwagi 
na wyobrażeniach zdolnych powstrzymać nas 
od czynu złego, budzi w nas wyobrażenia 
obudzone przez namiętność lub instynkt. Ozem 
dłużej zastanawiamy się nad złymi skutkami 
danego postępku, tem bardziej słabnie w nas 
chwilowy pociąg do złego a w miarę skupienia 
uwagi na odpowiednich wyobrażeniach (kary, 
wstydu, upokorzenia, bólu itd., lub też prze­
ciwnie: nagrody, uznania, czci, wdzięczności, 
zadowolenia itd.) pewstają w nas uczucia, 
za którymi idą czyny szlachetne.

To późniejsze i dojrzalszestadyum chcenia, 
jak wyraża się Jully — każę domyślać się po­
rządnego i rozumnego kierownictwa wcześniej­
szych i bardziej instynktowych popędów przez 
trwałe ukształtowanie się wyobrażeń i zasad 
pobudkowych. O działaniu nie stanowi już tu­
taj popęd najpierwszy np. głód, żądza posia 
dania czegoś albo oddania obelgi, ale dzięki 
komplikacyi, wprowadzonej przez rozwój 
wyższych bardziej złożonych i spokojniejszych, 
gdyż bardziej umysłowych pobudek, działanie 
to odbywa się w innych kierunkach i do 
innych podąża celów. Człowiek z istoty popę­
dowej i zmysłowej staje się wtedy istotą rozwa­
żającą i wolną, a to dzięki władzy myślenia 
i wnioskowania. Wszystko więc, jak widzimy, 
zależy od tego czy i o ile umiemy myśleć i po­
sługiwać się refleksyą. Na co w szczególności 
skierujemy naszą uwagę, za tem pójdą nasze 
pragnienia i czyny. Każda rzecz bowiem posia­
da niejako dwie odwrotne strony, przyjemna 
i przykra dla nas, gdyż w każdej jest'coś, co 
nas pociąga i nęci, a jednocześnie coś, co nas 
odstrasza i zniechęca do niej. Nauka nas pocią­
ga, bo daje nam zadowolenie, znaczenie i sta­
nowisko w świecie, ale jednocześnie odstrasza 
nas trudnościami i poświęceniem jakiego od nas 
wymaga. Występek nęci nas wprawdzie chwi­
lową rozkoszą, ale też odstrasza jednocześnie 
towarzyszącą mu hańbą i karą.

Tak to w każdej rzeczy dopatrzeć się mo­
żna odwrotnej strony medalu i dlatego właśnie 
wola nasza waha się tak często i jest niezdecy­
dowaną w wyborze, co najlepiej zbija błędne 
wyprowadzanie jej od ślepego instynktu.

Wolność nasza w pierwszym rzędzie za­
wisła przeto od możności skupiania się 
i uwagi.

Ponieważ uwagę naszą dowolnie skiero­
wać możemy i skupić na przyjemnej lub 
nieprzyjemnej stronie przedmiotu, łatwo nam 
przeto względem jednego i tego samego przed­
miotu wzbudzać w sobie dwa przeciwne uczu­
cia, pożądania i obrzydzenia, wpływając tem 
samem na wolę wedle upodobania.

I niech nam nikt nie zarzuca za p. Ri bo­
tem, że idea, jaao abstrakcya nie może wzbu­
dzić w nas uczucia, które jest czemś pozy- 
tywnem i konkretnem, gdyż—jak to słusznie 
zauważył p. Fouillee — sądy, które warunku­
ją wolę, nie są oderwane abstrakcyjnie, ponie­
waż stosują się zawsze do jakiegokolwiek dzia­
łania, które uważamy za przyjemne lub przy­
kre, pożyteczne lub szkodliwe, dobre lub złe; 
każdy sąd praktyczny jest wyobrażeniem, po- 
przedzonem przez działanie oraz przez jego 
stosunek do naszej uczciwości, umysłowości 
i woli. Każdemu sądowi towarzyszą ruchy, 
jedne w kierunku przedmiotu drugie w od­
wrotnym.

Panowanie nad sobą i siła woli zawisła te­
dy od umiejętności skupienia naszej uwagi na 
pewnych zasadniczych prawdach, przed który­
mi ustąpić muszą wszelkie porywy i zachcianki 
instynktu, wszelkie wymówki i kaprysy wy­
obrażenia lub uczucia. W ten sposób tylko mo­
żna osiągnąć silną wolę i panowanie nad na­
miętnościami, czyli wyrobić w sobie silny 
i stały charakter. Nie bez słuszności powie­
dziano, że geniusz to cierpliwość. Wielkim jest 
ten, kogo opanowała i pod swe wyłącznie pano­
wanie podbiła jakaś wielka idea religijna, pa­
triotyczna, społeczna lub polityczna.... Czło­
wiek taki jest niezwyciężony, niestrudzony 
i zaopatrzony zarazem w środki i siły do prze­
prowadzenia swej idei. Dla niej poświęci on 
nietylko czas swój i siły ale przyjemności, roz­
rywki, wygody, potrzeby nawet, słowem 
wszystko za czem się ubiega człowiek pospoli­
ty; idea ta wychodzi zawsze zwycięsko ze starć 
z innemi wyobrażeniami i pragnieniami jego.

1 ‘Wielcy ludzie - mówi słusznie Thomas 
— są przedstawicielami wielkich idei”. Wszyst­
kie te myśli, które w nas drzemią nieświadome 
i mgliste, wszystkie uczucia i dążenia, które 
wśród tłumu nie zdołają się wyróżnić, zaryso­
wać i objawić, w duszy ich dochodzą do świa­
domości i przybierają odpowiednią dla siebie 
zewnętrzną formę. Rozumiał dobrze tę potęgę 
myślenia Mickiewicz, gdy pisał:
Człowieku, gdybyś wiedział jako twoja władza, 
Kiedy myśl w twojej głowie jako iskra w chmu- 
Zabłyśnie niewidzialna,obłoki zgromadza, |rze 
I tworzy deszcz rodzajny lub gromy i burze;

Gdybyś wiedział,że ledwie jednę myśl rozniecisz 
Już czekają w milczeniu, jak gromu żywioły, 
Tak czekają twej myśli szatan i anioły;
Czy ty w piekło uderzysz,czy w niebo zaświecisz 
A ty, jak obłok, górni' ale błędny pałasz, 
I sam nie wiesz gdzie lecisz sam nie wiesz co 

zdziałasz.
Dudzie! każdy z was mógłby samotny, więziony 
Myślą i Wiarą zwalać i podźwigać trony.

Ile słów, tyle głębokich prawd życiowych 
w tej pięknej strofie Adama!

Myśl, myśl samodzielna i rozumna, myśl 
oryginalna, głęboka i szlachetna zarazem — 
to połowa wielkości człowieka. Jest to owa 
“idee force” Fouillego, która niby iskra Boża 
opanowywa umysł i wolę człowieka, nie dając 
im spocząć i odetchnąć dopóki jej w czyn nie 
wprowadzą.

Taka jest geneza wielkich czynów, ale 
niestety, mało jest ludzi opanowanych przez 
wielkie podniosłe idee. Większość żyje bez­
myślnie, albo opanowaną jest przez niskie, 
znikome myśli, pragnienia i żądze.

Jakżeż znów możemy głosić wolność 
myśli, słów i czynów dla ludzi, którzy ani 
myśleć, ani mówić samodzielnie nie umieją — 
mawiał słusznie Juliusz Simon. W takich wa­
runkach trudno mówić o charakterze, bo brak 
tam zasadniczej jego podstawy, brak jasnego 
i logicznego myślenia.

Psychologowie upatrują w tem nawet 
niższość rasy, która uledz musi przy zetknię­
ciu się z narodem myślącym i postępującym 
w życiu rozważnie i statecznie. “U ras pier­
wotnych i niższych — mówi francuski psycho­
log “Le Bon” — widzimy zawsze większą 
lub mniejszą nieudolność rozumowania. Z tej 
nieudolności wynika wdelka łatwowierność 
i brak zmysłu krytycznego. U istot wyższych 
przeciwnie umiejętność kojarzenia pojęć wy­
prowadzania wniosków jest wielką, a zmysł 
krytyczny i ścisłość mogą dojść do wysokiego 
rozwoju.

U istot niższych spotykamy również mini­
malną zaledwie zdolność uwagi i zastanawiania 
się, natomiast silnie rozwinięty zmysł naśla­
downictwa, zwyczaj wnioskowania ze szczegółu 
o ogóle, słabą zdolność obserwowania i korzy­
stania z obserwacyi. nadzwyczajną ruchliwość 
charakteru i bardzo wielki brak przezorności. 
Instynkt chwili stanowi tu o wszystkiem.

Jak Ezaw sprzedaliby oni chętnie prawo 
przyszłego starszeństwa za obecną miskę so­
czewicy. Gdy człowiek umie przeciwstawić 
interes przyszły interesowi chwili, gdy umie 
postawić sobie cel odległy i dążyć doń wytrwale, 
już przez to samo osiągnął wyższy stopień 
rozwoju.

Nieumiejętność przewidywania następstw 
odległych i ulegania instynktowi chwili, gdy 
umie sobie to tłomaczyć, skazuje jednostkę, 
zarówno jak i rasę na wieczne upośledzenie. 
Tylko w miarę, jak się uczyły panować nad 
instynktami, a więc, gdy zaczęły zdobywać 
sobie wolę i władzę nad samym sobą, mogły lu­
dy zrozumieć znaczenie karności, konieczność 
poświęcenia się dla ideału i wznieść się w cy- 
wilizacyi.

Tak więc furtką, przez którą zło wcho­
dzi do dusz, jest brak skupienia uwagi i za­
stanowienia się nad sobą. Z nieuwagi i bez­
myślności naszej korzysta instynkt lub uczu­
cie, aby cichaczem opanować nasz umysł, 
wprowadzić tam sofizmaty na miejsce zdro­
wych zasad i rozgościć się wszechwładnie 
w duszy człowieka.

Jeżeli zaś nieuwaga i bezmyślność jest 
przyczyną codziennych błędów i wykroczeń 
człowieka, uwaga i refleksya może być jedy- 
nem lekarstwem złego.

Aby zacząć działać a tembardziej, aby 
działać stale, skutecznie i dobrze, aby zwłaszcza 
działanie to doprowadzić do celu i uwieńczyć 
pożądanym skutkiem — trzeba sobie najprzód 
jasno wytknąć cel w życiu, a następnie wyro­
bić w sobie pojęcia zasady i środki czyli pod­
stawy czynu. Bez jasno określonego celu, bez 
podstaw i zasad czyli pobudek działania, bez 
wyraźnych pojęć i przekonań nie może być 
czynu, bo nie masz przyczyny celowej i środ­
ków potrzebnych do tego. Tylko myśl jasna, 
tylko mocne zasady i wyraźne pojęcia zrodzić 
mogą czyn należyty; tylko poznanie swych błę­
dów i zrozumienie zapoznanych prawd i idea­
łów może odrodzić człowieka i naród. ‘ ‘Kiedy 
wola — mówi Guyan — i wzruszenia danego 
narodu podlegają chorobom nieuleczalnym,, 
wówczas dziwactwem byłoby spodziewać się 
niewątpliwie, iż zbawienie przyjdzie od wia­
domości wykładowych w szkołach; o ile jednak 
pozostaje jeszcze jakaś nadzieja, a nikt nie ma 
prawa rozpaczać o ojczyźnie, i jeżeli można 
wywrzeć jeszcze jaki wpływ skuteczny na 
ów naród, jeżełi wola jego może być wzmoc­
nioną, a gra wzruszeń stać się na nowo nor­
malną, to jedynie za sprawą nauki można do­
stąpić wyleczenia i podniesienia się z upadku.

A więc myśl człowieka to potęga, to siła 
twórcza i niespożyta, która może wyrobić 
w nim najśliczniejszy i najpodnioślejszy cha­
rakter, może go nawet zaproawdzić na szczy­
ty nadziemskie przemienić w anioła, byle 
chciał jej użyć, byle chciał myśleć i czuć 
z poetą, który woła:

Potrzeba mi lotu!
Wylecę z planet i gwiazd kołowrotu, 
Tam dojdę, gdzie graniczą Twórca i natura, 
1 mam je,mam je,mam tych skrzydeł dwoje; 
Wystarczą: od zachodu na wschód je roz­

szerzę.
Lewem o przeszłość, prawem o przyszłość 

uderzę
I pójdę po promieniach uczucia do Ciebie
I zajrzę w uczucia Twoje
O Tyło którym mówią,że czujesz na niebie. 

(Mickiewicz.)

Ciąg dalszy nastąpi.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

Wiek Xerr»ianti

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Cierpiała na rozstrojenie nerwów 

w najaorszyin stanie.
Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu eią o- I 

pisała chorobą w naetępulący spoeóu: Wiek ; 
<3 lat, matka 8 ga dzieci. Cztery tygodnie ; 
tema zaczęłam aię martwić 1 kłopotać i od < 
tego czasu wydaje mi slą że rozum mnie i 
opaAcił. Wyobrażam aobie różności, Jestem ; 
bardzo bojaźliwą i gniewam się o byle co, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocg się ! 
słabnę, Jeść nie nie mogć. Nic sądzę Ze cie- ; 
leśne bole mogą przewyższyć podobne cier- < 
pienia. Wprost nic nie mogg robić tylko / 
wciąż czuję sig roztargnioną.

Po krótkiem użyciu lekarstw pi- : 
sze następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie ; 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu < 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta ! 
część jest ml Już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, ! 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym ; 
nie mogła.

Wiem że ma«ę niewiast jak i mężczyzn ! 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina llndsik. 
Box 66 Brokston, Pa.

Ti A R Al ł i w)śl<ł Wlim poucza- : VAAlJIV' jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, III.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

TT+n «hf,n kupić szczero - zloty łvT>0 CII Cc lub srebrny zegarek 
łaAouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. pn 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw klubów 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Bobie et. Chicago, 111*

.

Waźn
1 TTRRZ bankier i J . IIULIZJ NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

aż się nie przokonacle, co pewna 
podstęp 1 ąłuda nie kryje! Nie śli 
dotychczas nikomu ni«- znane! Ud 
bra, a podziękujecie!

e Rady!
Znając położenie Rodaków na obczy­
źnie, chce im dać kilka krótkich porad. 
PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li­
stach złote góry przyrzekają? Nie śllj- 
cie pieniędzy u i kom u za żadne usługi, 

rzecz warta i czy może się w tem jakiś 
cie pieniędzy do kraju przez nowre firmy 
ajcie się 11 do tych, co chcą waszego do-

I T4FR7 BANKIER 1 ±. llljll/j NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.
nów każdy dostaje śliczny krzyż d 
zent, niech piszcie po katalog’1 ot

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Kęczy za każdy cent 
1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

o łańcuszka. Kto chce mieć lepszy-pre- 
jaśnienia

T TTFR7 BANKIER 1 1. llLll/j NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.
tamże rzeczy i stara się o domowy 
dący są pod naszą nieustanną opi 
liezplecznie przez granicę, wsadź 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardet

sprzedaje szyf karty do 1 z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce po ce­
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy­
czajne Wygód) ! Czeka każdego pilnie 
na dypie odprowadza na szyf, odstawia 

wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
eką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

na szyf a my sami czekamy w Nowym 
u i odstawiamy na miejsce pobytu.

T TTPP7 bankier i X. 111:11/. NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.
coś wykonać, jak dokumenty wy 
w czemkolwiek? Niech zaraz do n 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi.

Nie zwleka

Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
ti zebu je pełnomocnictwa, kontrakty ku­
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

stawić lub legalizować? Kto szuka porady 
lego napisze. Dobra rada Pocieszenie i

j! Napisz zaraz!

50,000 KSIĄŻEK DARMO - PRZEZ
POCZTĘ,

ó

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 

(May 8.)

WINHOLTA ZŁOTA MASC.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rżał- rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak Bkuteczną, Ze 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał jut kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedin lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn JendrycJurwa.” Maść ta sprzedawane jeBt z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
t. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago. 111. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

U/ U/ D/ U/ ii/ U/ ii/ U/ U/ U/ U/ U/ U/ U/ \b U/ U/ U/ U/ \to\b U/ ii/ U/ iiit \b \b \b ito U/U/ \b \b \b \b ą.
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CZERWONA KREW.
Bezsenne
noce.

Nie spać i słuchać wiecz­
nego tykotania zegara, cier­
pieć na kłucie w krzyżach, 
ból głowy 1 wstawać co ra­
no więcej osłabionym aniże­
li przed pójściem na spo­
czynek — jest dowodem, że 
nerwy twoje są nie w po­
rządku. Potrzebujesz 

Severy
Nervotona.

Cena 31.00.

Zdrowi ludzie mają czerwoną 
krew. Atleci i ci, którzy używają 
ruchu na świeżem powietrzu 
mają czystą krew.

Są twoje policzki blade? 
Masz oczy zamglone?
Jesteś zmęczony?
Masz krosty na twarzy?

Jeżeli tak, to powinieneś wziąć 
lekarstwo na twoją krew. Nie ma 
lekarstwa tak skutecznego i nie­
zawodnego, jak

Palpitacya.
Jeżeli serce blje za mocno 

lub jego działanie jest nie 
regularne, jeżeli cierpisz bó­
le w okolicy serca i masz 
mdłości oraz trudności w 
od dech ani u, wtedy serce 
twoje nie działa normalnie i 
potrzebujesz

Severy Tonie

na serce
Cena fl.00

Severy Czyściciel Krwi,
który czyści krew, odnawia system, wzmacnia soki żywotne, daje czystą cerę. 

Powraca ogień życia do policzków

Chory 
Żołądek

Osoba cierpiąca na dole­
gliwości organów trawni- 
czych nie może brać udzia­
łu w przyjemnościach życia 
— nie ma apetytu, a co zje 
sprawia jej boleści i niszczy 
cały system. Jeżeli żołądek 
twój jest w nieporządku, 
potrzebujesz 

Severy 
Żołądkowego 
Bitters.

Cena 50c i $1.00.

“Nie byłem zdolny do pracy, lecz 
Pański Czyściciel Krwi polepszył 
moje zdrowie i przywrócił mi si­
łę, za co panu serdecznie jestem 
wdzięczny.“

John Mayer, Greenbrier. Wis.

“Sevey Czyściciel Krwi jest rze­
czywiście znakomite lekarstwo, 
które oczyściło mą płeć tak, że 
obecnie skóra moja jest gładką a 
krew w znakomitem stanie.“

Barbara Cerny, Ellis, Kan.

Do nabycia we wszyst­
kich aptekach

Porada lekarska darmo,

Człowiek 
o szczudle.

Wiele młodych stosunko­
wo i zdatnych ludzi chodzi 
o szczudle lub kiju. Reuma­
tyzm ze swem zapaleniem, 
sztywnością, bólami w sta 
wach, opuchnięciem musz- 
kuł i wielu innemi dolegli­
wościami robi kalekami 
swoje ofiary. Zacznij zaraz 
używać

Severy Lekar­
stwa na Reuma­
tyzm.

Cena $1.00.

W. F. Sever a Co. ““ZPIDS
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish newspaper In the United State«

APPEARING EVERY.TUURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

Represents the interest» of nearly 9,000,000 Poles 
residin'] throughout the United States <t Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read In all the States 
and Territories of the Union, tn Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Asia, Africa and Aus* 
tralia, and in all the province« of ancienIfPoland, 
te realy a First Class Advertising Medium.

All communications ought to be addicted: 
W DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, 111.

We hare over soo works of our own Publication 
and Edit ion, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Mąpitarsze czMophnao polakle w Stan. ZJedn. 

H jchodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach Zjedn., Mężyku i Kanadzie 99.00 
W Europie, Ameryce środkowej i Połu­
dniowej, Azyl, Afryce, Australii......... 99.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adres 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Exprese lub w liście reglstrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

632 Noble st.,__________Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
too dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 26 Kwietnia 1906.

Wyodrębnienie Galicyi.
W zeszłym numerze pi­

saliśmy w wiadomościach 
redakcyjnych, że posłowie 
wszechniemieccy w parla­
mencie austryjackim posta­
wili wniosek o wyodrębnie­
niu Galicyi. Z miłości ku 
Polakom tego nie uczynili, 
boć wiadomo że Wszechnie- 
mcy z duszy i serca prag­
nęliby nie tylko Polaków, 
ale wogóle wszystkich Sło­
wian wysłać chociażby na 
księżyc, albo też utopić w 
łyżce wody, gdyby się to 
tylko dało zrobić. Inna 
też myśl spowodowała 
Wszechniemców do stawie­
nia tego wniosku, a miano­
wicie obawa, że po prze­
prowadzeniu nowego pra­
wa wyborczego w Austryi 
Słowianie w parlamencie 
byliby w większości, no, a 
wtedy skończyłaby się gos- 
podarlja niemiecka.

Sprawa tego wyodrębnie­
nia Galicyi jest ważną i 
wielce doniosłą, a mogła- 
by*być dla naszych roda­
ków pod panowaniem au- 
stryackiem bardzo korzy­
stną, to też warto ją wyja­
śnić, aby wszyscy nasi czy­
telnicy wiedzieli, o co cho­
dzi.

Otóż wyodrębnienie Ga­
licyi znaczy tyle, co od­
dzielenie tej dzielnicy od 
państwa austryackiego o 
tyle, żeby Galicya płaciła 
pewną kwotę pieniędzy na 
wspólne wydatki monarchii, 
jako to na wojsko, na dłu­
gi państwowe, a zresztą że­
by Polacy rządzili sami so­
bą w Galicyi, jak się to 
dzieje obecnie na Węgrzech.

Jakby taki samorząd w 
Galicyi wyglądał? Oto 
przedstawiłaby się mniej- 
więcej w następujący spo­
sób :

Wszystkie podatki, które 
wpływają dziś do kas rzą­
dowych, a które ztamtąd 
bywają wysyłane do Wie­
dnia, pozostałyby w Gali­
cyi, która musiałaby sa­
ma opłacać wszystkie swo­
je wydatki na wyższe za­
kłady naukowe, na szkoły 
średnie i ludowe, na sądy 
i urzędników, słowem na 
wszystko, czego było by 
potrzeba.

Również wszystkie do­
chody z kolei krajowych, z 
soli, poczty, tytoni i dóbr 
rządowych szłyby do kas 
galicyjskich, a kraj musiał- 
by opłacać tych wszystkich, 
którzy przy tych przedsię- 
biostwach są zajęci.

Oprócz tego, musiałby 
kraj, jak wspomniano po­
wyżej, płacić po opędzeniu 
wydatków krajowych, pe­
wną, ze rządem austrya- 
ckim umówioną sumę na 
wojsko i obronę całej mo­

narchii, na przedstawicieli 
monarchii w innych kra; 
jach, tj. ambasadorów i 
konsulów.

Pod względem polity­
cznym wszyscy urzędnicy 
krajowi nie podlegaliby 
więcej najwyższej władzy 
w Wiedniu tylko w Galicyi, 
na której czele stałby mi­
nister spraw wewnętrznych 
odpowiedzialny przed sej­
mem galicyjskim za wyko­
nywanie obowiązków swego 
urzędu.

Także najwyższa instan- 
cya sądowa nie byłaby w 
Wiedniu tylko w Galicyi, a 
na jej czele stałby osobny 
krajowy minister sprawie­
dliwości. Tak samo miała­
by się sprawa z wydziałem 
oświecenia i wyznań z oso­
bnym ministrem na czele.

Najwyższą władzą do u- 
stanawiania praw byłby 
sejm galicyjski. Do par­
lamentu austryackiego nie 
wybieranohy posłów, tylko 
delegatów, którzy raz do 
roku układaliby się z rzą­
dem we Wiedniu we wspól­
nych sprawach finanso­
wych.

Takby mniej więcej wy­
glądało w Galicyi po wyo­
drębnieniu. Oczywiście jest 
to przedstawienie ogólniko­
wo skreślone, któreby przez 
osobną ustawę i układy z 
monarchią austryacką mii- 
siało być dokładnie i szcze­
gółowo określone.

Lecz już i z tego ogólne­
go zarysu może każdy zro­
zumieć, że takie wyodrę­
bnienie Galicyi, byłoby dla 
Polaków bardzo pożądane 
i korzystne pod względem 
narodowym i politycznym.

Byłby to bowiem krok 
jakiś do uzyskania pewnej 
niezależności i większej 
swobody, nie potrzebowali­
by bowiem nasi bracia w 
Galicyi czekać na jakieś ła­
ski, lub na wymiar sprawie­
dliwości z Wiednia tylko 
gospodarowaliby u siebie 
poniekąd jak niezawisłe kró­
lestwo.

0 ile korzyści pod wzglę- 
em politycznym i narodo­
wym są jasne i pewne — o 
tyle jest niepewną sprawa 
najważniejsza to jest “fi­
nansowa”.
Trzebaby bowiem dopiero 

dokładnie obliczyć docho­
dy, jakie Galicya mieć może 
i ileby rząd austryacki kazał 
sobie przez Galicyę rocznie 
płacić.

Na razie mało jest wido­
ków, aby projekt ten został 
uskuteczniony, zwłaszcza, 
że i rząd austryacki jest 
przeciwny temu. Mimo to 
rodacy nasi w Galicyi żywo 
zajmują się tą sprawą.

Przykre wrażenie robi 
tylko to, że projekt wyo­
drębnienia Galicyi wycho­
dzi tym razem od wszech­
niemców, a więc od ludzi, 
którzy najwięcej Polaków 
nienawidzą — i to nie z po­
czucia sprawiedliwości, tyl­
ko, aby nie dopuścić do 
większości słowiańskiej w 
parlamencie austryackim.

List H. Sienkiewicza do 
włościan.

Włościanie z parafii Ka­
źmierza Mała w po w. piń- 
czowskim, wysłali do Hen­
ryka Sienkiewicza prośbę, 
aby przyjął poselstwo do 
sejmu: “Kto w najcięż­
szych czasach potrafił pi­
smami swemi — pisali wło­
ścianie -podtrzymać i pod­
nieść ducha narodu, powi­
nien być narodu tego po­
słem i rzecznikiem”.

Na prośbę tę otrzymali 
następującą odpowiedź:

“Szanowni i kochani ro­
dacy!

Od powrotu ze Szwecyi 
bawię w Krakowie i tu 
przed kilkoma dopiero dnia­
mi otrzymałem wasz list.

Dlatego tak późno odpo­
wiadam:

Dziękuję Wam, kochani 
współobywatele, za ufność, 
jaką mi okazujecie, chcąc 
mnie wybrać do “dumy” 
czyli do Izby państwowej. 
Z tego Waszego jednak za­
ufania nie mogę skorzystać! 
Podałem się już dawno na 
wyborcę w Warszawie, bo 
tam więcej trzeba pilnować 

wyborów — i z tego powo­
du mógłbym być wybrany 
tylko w Warszawie, ale i 
tam nie kandyduję, gdyż u- 
ważam, że potrzebniejszy 
będę w miejscu, w kraju, 
niż w Petersburgu.

Od kilku już lat bowiem, 
mam na myśli szkolnictwo 
ludowe polskie. To tak sa­
mo ważna sprawa, jak i 
“duma”, bo szkół mieliśmy 
za mało, a te, któreśmy 
mieli, były najgorsze. Sami 
wiecie, jak bardzo potrzeba 
nam oświaty i szkół pol­
skich, aby się młode poko­
lenia wychowywały w miło­
ści Boga i ojczyzny i aby 
naród umiał odróżnić, co 
złe a co dobre, i nie wierzył 
byle hultajom i włóczęgom, 
którzy sieją nienawiść i 
podburzają jednych na dru­
gich dlatego, żeby w mętnej 
wodzie ryby łowić.

Wszystkim zarówno cho­
dzi o to, aby włościanom 
było dobrze; od tego zależy 
dobro całego kraju, więc 
wybieracie tylko do Dumy 
szczerego Polaka i patryotę, 
siejącego miłość nie niena­
wiść, a możecie być pewni, 
że taki będzie waszych in­
teresów i waszego dobra ze 
wszystkich sił bronił — i 
wszyscy posłowie kochają­
cy swój kraj, będą się sta­
rali, żeby jak najwięcej dla 
was uzyskać. Będzie wre­
szcie i nad nimi dozór. A 
ja, choć zostanę w kraju i 
będę pracował nad oświatą, 
którą uważam za rzecz naj­
ważniejszą — będę miał 
przecie zawsze pióro w rę­
ku, aby i innych spraw bro­
nić i wypowiadać publi­
cznie, co uważam za najpo­
trzebniejsze dla całej Polski 
i dla was.

Natomiast — jeżeli, co 
daj Boże — będziemy mieli 
Sejm w Warszawie, na któ­
rym sami będziemy dla na­
szego kraju prawa stanowi­
li, wówczas z największą 
chęcią podam się na posła i 
pokłonię się wam o głosy, 
aby Ojczyźnie naszej służyć, 
póki mi Bóg życia dozwoli. 
Całem sercem z wami.

Henryk Sienkiewicz.

O patryotach i o patryo- 
tyzmie.

Tak cząsto słyszy się wy­
razy patryota, patryotyzm, 
że warto zastanowić się głę­
biej nad tern co one ozna­
czają.

Wyraz sam pochodzi z 
języka łacińskiego: pater 
znaczy po polsku ojciec, pa- 
tria — ojczyzna. Patry­
otyzm znaczy więc w języku 
naszym tyle ćo miłość ojczy­
zny.

Chodzi teraz o to, kie­
dy i gdzie użyć można tego 
wyrażenia tj. kogo nazwie- 
my patryotą.

W dawnych czasach nie­
trudno było odróżnić patry­
otę, od niepatryoty. Kto na 
pierwszy alarm chętnie 
rzucał dom i rodzinę, aby 
z bronią w ręku bronić na­
jeźdźcom wstępu do kraju, 
ten składał świetne dowody 
miłości ojczyzny

Dziś te czasy minęły.Dziś 
ojczyzna nie wymaga od nas 
czynów wojennych — w in­
ny sposób dowodzić nam 
trzeba jej miłości; dlatego 
to tak często się mylimy i 
mianem partyoty obdarza­
my nieraz ludzi, których 
matka ojczyzna najdumniej- 
by się wyparła.

Bywają wśród nas ludzie, 
którzy w kółku znajomych 
i przyjaciół wprost popisują 
się swym patryotyzmem, 
wyzywają głośno na wszy­
stkich wrogów ojczyzny na­
szej, i w ten sposób zyskują 
u swoich szczytne miano 
“gorących patryotów”.

Gdy jednak znajdują się 
w obecności tych wrogów, 
to wtedy starannie zatajają, 
że są Polakami, “boby im 
to mogło zaszkodzić”.

Są ludzie, dla których 
czy to mówcy, czy gazety 
nigdy nie występują dość 
“ostro”, ale sami zdziwili­
by się niezmiernie, gdyby 
od nich ktoś zażądał jakie­
goś czynu dla dobra ojczy­
zny.

A przecież “w słowach 
tylko chęć widzim, w dzia­
łaniu potęgę,” powiedział 

nasz Adam Mickiewicz, 
więc nie słowami okazywać 
nam trzeba patryotyzm, 
lecz czynami.

Z drugiej strony pewnem 
jest, że jest dużo Polaków 
a jeszcze więcej Polek, co 
gorąco kochają ojczyznę, 
odczuwają boleśnie wszyst­
kie jej krzywdy i bóle, ale 
jak by ten swój patryotyzm 
czynem stwierdzić r- nie 
wiedzą.

Nie od rzeczy więc bę­
dzie, jeżeli wskażemy tu 
i przypomniemy najwa­
żniejsze wobec ojczyzny 
i narodu obowiązki, które 
każdy spełniać może i po­
winien, jeżeli zasłużyć chce 
na miano rzetelnego “pa- 
tryoty”.

Dziś ojczyzna nie wymaga 
od nas czynów wojennych 
na polach walki, ale ducho­
wej pracy w szczuplejszym 
zakresie rodziny i społe­
czeństwa. Dziś Polak, chcąc 
być godnym synem Ojczy­
zny, dbać powinien prze- 
dewszystkiem, aby dzieciom 
swoim przekazać w spuści­
źnie poszanowanie i miłość 
dla języka i obyczajów na­
rodowych.

Prawdziwy patryota ni­
gdy nie pozwoli, aby dzie­
ci jego wzrastały w niezna­
jomości języka ojczystego. 
Nietylko bacznie czuwa 
nad tern, żeby dzieci w do­
mu tylko i zawsze mówiły 
po polsku, ale sam po 
ukończonej pracy dziennej 
twardą spracowaną dłonią 
pokazuje małemu dziecięciu 
litery w elementarzu, star­
szemu każę czytać i cier­
pliwie poprawia błędy, 
sam nieraz głośno przeczy­
ta zajmującą wiadomość 
w gazecie lub książkę bu­
dującą.

Tak samo postępuje ma­
tka polska. Choć obarczona 
liczną rodziną i pochylona 
pod jarzmem codziennych, 
a tak licznych zajęć, przy­
pomina dzieciom czytanie 
polskie, każę im wspólnie 
zaśpiewać pieśń pobożną i 
tak potrosze, nieznacznie 
pielęgnuje w młodocianych 
sercach ów wdzięczny 
kwiat miłości ojczyzny, z 
którego w przyszłości doj­
rzeje owoc szczerego pa- 
tryotyzmu.

Jeżeli, ojcze i matko, 
tym sposobem przyzwycza­
iliście dzieci wasze do uwa­
żania nauki polskiej za ko­
nieczną i bardzo ważną, je­
żeli obudziliście w nich za­
miłowanie do książki pol­
skiej, polskiej pieśni, wten­
czas spełniliście wasz obo­
wiązek obywatelski, wten­
czas jesteście patryotami 
w najlepszem tego słowa 
znaczeniu.

Drugim obowiązkiem, od 
którego nikt z Polaków 
zwolnionym być nie może,to 
— ofiarność.

Nikt nie jest tak biednym, 
aby nie mógł bez uszczerb­
ku ofiarować z mienia swe­
go na dobre cele.
A naród nasz z natury'swej 
jest ofiarny; trzeba tylko, 
aby zrozumieli wszyscy obo­
wiązek ofiarności na cele 
narodowe. Oj nie sztuka to 
kochać ojczyznę, jeżeli ona 
za to obdarzyć może stano­
wiskiem, urzędem,lub orde­
rem. Na taki “patryo­
tyzm” zdobędzie się nawet 
każdy hakatysta; lecz nie 
nazywa się to ofiarnością, 
tylko interesem albo ina­
czej: wyłudzaniem.

Nam Polakom nie należy 
pamiętać o interesach i wy­
łudzeniach, bo nam nasza 
ojczyzna dzisiaj nic dać nie 
może; chyba że’ następne 
pokolenia korzystać będą z 
naszej ofiarności.

Lecz to właśnie jest mi­
łość ojczyzny czyli patry­
otyzm.

Zatem na cele narodowe 
łóżmy ofiary wszyscy! Kto 
ma wiele, niech więcej daje, 
kto mało posiada, niech 
mniej daje, ale niech nie 
będzie wśród nas nikogo, 
coby się od ofiar na cele na­
rodowe uchylał.

Na cele oświaty dawaj- 
my najwięcej.

Naród nasz żyje obecnie 
w warunkach takich, że tę 
oświatę rodzimą i narodo­

wą, opartą na języku ojczy- 
ztym zdobywać musi 
własnemi siłami i środkami.

Wszystko to wymaga ofia­
rności z naszej strony i od 
tej ofiarności nie powinien 
się usuwać nikt, kto chce 
nazywać się wiernym sy­
nem ojczyzny—“patryotą”.

ZAGRANICY

Katedry polskie.
PETERSBURG, 20 kwie­

tnia. — Rada państwa za­
twierdziła projekt minister­
stwa oświaty o utworzenie 
w uniwersytecie warszaw­
skim katedry języka i lite­
ratury polskiej.

Rada państwa postanowi­
ła też utworzyć w uniwer­
sytecie petersburskim kate­
drę języka polskiego i hi- 
storyi literatury polskiej. 
Wykłady będą odbywały się 
po polsku. Na utworzenie 
katedry wyasygnowano *20 
tysięcy rubli. Corocznie ma 
być przeznaczoną na jej 
utrzymanie kwota 22,000 
rubli.

Straszne dzieje.
PETERSBURG, 20 kwie­

tnia. — Korespondent je­
dnego z dzienników peters­
burskich donosi o potwor­
nych nadużyciach, jakich 
się dopuszcza jen. gub. 
Alichanow w Gruzyi na 
Kaukazie.

Od trzech miesięcy bez 
przerwy jenerał-gubernator 
Alichanow zalewa krwią 
całą zachodnią Gruzyę, ró­
wna z ziemią kamienne 
zamki gruzińskich książąt i 
puszcza z dymem lepianki 
nieszczęsnych, zupełnie nie­
winnych włościan. Tam, 
gdzie niedawno jeszcze 
wrzało życie, dziś zapano­
wała cisza śmierci i spusto­
szenia. Oszaleli wprost z 
powodu podpalań, zesłań, 
chłost i egzekucyi włościa­
nie porzucają nawet ocalałe 
przed pogromem resztki 
swojego dobytku i z żona­
mi i dziećmi szukają schro­
nienia w lasach i górach, 
chroniąc się przed mrozem 
i śniegiem w pieczarach i 
wąwozach górskich, pod 
zwisającemi skałami i obna- 
żonemi z liścia drzewami. 
Oddziały zaś kozaków ściga­
ją nieszczęśliwych z niesły­
chaną zaciekłością, rabują 
pozostawioną w ocalałych 
domach żywność i dobytek, 
ze straszliwem okrucień­
stwem mordują bezbron­
nych mężczyzn i z okro- 
pnem wyuzdaniem gwałcą 
kobiety i dziewczęta w o- 
czach powiązanych powro­
zami ich mężów i ojców.

Prasa gruzińska przestała 
istnieć, ale nawet nieprzy­
chylne Gruzinom dzienniki 
codzień wyliczają fakty o- 
krutnych mordów i egzeku­
cyi, których dopuszcza się 
Alichanow na nieszczęśli­
wych synach Gruzyi, która 
przed stu laty dobrowol­
nie połączyła się z Rosyą.

Rozwój Japonii.
NEW YORK, 20 kwie­

tnia. — Kongresman Do­
nald E. McKinley z Kali­
fornii, który powrócił nie 
dawno z podróży na daleki 
wschód oświadczył, że Ja­
ponia ani nie myśłi nawet 
zawrzeć traktatów handlo­
wych ze Stanami Zjedno- 
czonemi. 800 milionów lu­
dzi, którzy mieszkają nad 
oceanem Spokojnym nie 
będą już brały towarów z 
Ameryki, ale z Japonii.

Markiz Ito tak się wyraził 
w rozmowie z McKinley’- 
em: Nie Dozwolimy się u- 
dawać japońskim robotni­
kom do Stanów Zjednoczo­
nych. Potrzebujemy ich w 
kraju. Za dwa miesiące 
sprowadzimy milion męż­
czyzn z Maodżuryi. Nauczy­
my ich różnych rzemiosł i 
zawodów przy pomocy naj­
lepiej udoskonalonych ma­
szyn. Zamiast wysyłania do 
was taniego towaru, będzie­
my wam posyłali towar do­
bry po cenie niższej, aniżeli 
wy sami możecie go zrobić. 
“Już teraz całe ładunki 

okrętów znajdują się w por­
cie San Francisco. Bojkot 

towarów amerykańskich w 
Chinach nie jest zemstą za 
wykluczanie Chińczyków z 
Ameryki, ale jest oznaką 
narodowego przebudzenia 
się ludów na wschodzie.

W Osaki jest już dzisiaj 25 
fabryk bawełny, a wszy­
stkie maszynerye sprowa­
dzone zostały ze Stanów 
Zjednoczonych. W Shan- 
ghai spotkał McKinley 35 
niemieckich agentów han­
dlowych, 40 angielskich i 
160 japońskich. Stany Zje- 
noezone nie mają tam ani 
jednego agenta. Wskutek te­
go skrytykował kongresman 
McKinley bardzo ospałość 
Amerykanów na dalekim 
wschodzie.

Zaburzenia religijne.
WARSZAWA, 23 kwie­

tnia. — I znowu przyszło 
do krwawego starcia między 
parafianami a Maryawitami 
w jednej z przyległych osad. 
Polem tej walki była miej­
scowość Leszno, gdzie Ma- 
ryawici napadli w dniu 13 
kwietnia na kościół rzym­
sko-katolicki i po krótkiej 
walce z parafianami tegoż, 
znienacka zaskoczonymi, 
kościół ten zdobyli. Otóż 
parafianie ci, zebrawszy się 
wczoraj w pełnej liczbie, 
a ściągnąwszy posiłki z oko­
licznych wsi, wyruszyli na 
odbicie kościoła z rąk here­
tyków. Przyszło z powodu 
tego do krwawej walki to­
czonej z obu stron z niesły­
chaną zaciętością. Rezultat 
walki był wprost straszny. 
Dwanaście ludzi zostało za­
mordowanych, a pięćdzie­
siąt osób jest rannych.

WIADOMOŚCI WTORKOWE.

LONDYN, 24 kwietnia.— 
Pop Gapon został podobno 
powieszony na gałęzi drze­
wa przez partyę rewolucyj­
ną, którą miał zdradzić.

SAN FRANCISCO. - 
Wczoraj dało się znów u- 
czuć lekkie trzęsienie zie­
mi.

LONDYN, - Belgijski 
okręt wojenny, na którym 
marynarze odbywali ćwi­
czenia, zatonął koło wyspy 
Prowle niedaleko brzegów 
Anglii. Kapitan i trzydzie­
stu trzech majtków utonęło. 
Taka sama katastrofa spo­
tkała trzy duńskie parowce 
przewozowe, które zatonęły 
koło Iceland, a żywa dusza 
się z nich nie wyratowała.

WIEDEŃ.— Austryaccy 
żydzi wystosowali odezwę 
do swych współwyznawców 
w całym świecie, ażeby 
żaden żyd nie ważył się, 
chociażby jedną kopiejkę u- 
lokować w nowej pożyczce 
rosyjskiej.

WARSZAWA. — W mie­
ście granicznem Pliwiszki 
w Królestwie Polskiem wy­
buchł pożar, który zniszczył 
80 domó w.

PETERSBURG. - Na: 
czelnik tutejszej policyi 
skradł półtora miliona rubli 
z kasy miejskiej.

TRENTON, N. Y. - 
Zbankrutowała tu kompa­
nia Telegraph and Tele- 
phon Co. of America. Ka­
pitał akcyjny wynosił 30 
milionów.

WASHINGTON. — Na­
deszła tu wiadomość, że o- 
bydwie linie telegrafu pod­
morskiego pomiędzy Nową 
Zelandyą i Australią zosta­
ły przerwane. Powodem te­
go były wybuchy wulka­
nów podmorskich.

W mieście Grants Pass, 
Oregon, wybuchła olbrzy­
mia panika, wywołana trzę­
sieniem ziemi, które trwało 
20 sekund. To samo dono­
szą z miasta Medford.

BUFFALO, N. Y. - 
— Alderman Bernard J. 
Pitass zaskarżony został o 
branie łapówek.

NEW YORK. — Win. 
Majewski, kapitan okrętu, 
liczący 62 lat zastrzelił z re­
wolweru jakiegoś włóczęgę, 
skradającego się na jego o- 
kręt. Kapitana aresztowano.

CHICAGO. — Wczoraj 
zmarła wdowa po hr. Pa­
wle Rozwadowskim, boha­
terze z walki o niepodle­
głość Włoch.

Z OSAD POLSKICH.

— Mateusz Kulas z Wi- 
nony podczas sprzeczki w 
salonie, został niebezpie­
cznie pożgany nożem przez 
Tomasza Paszkiewicza. Ma 
on głęboką ranę w boku, 
która jest niebezpieczną, 
a może nawet śmiertelną. 
Paszkiewicz został areszto­
wany i osadzony w więzie­
niu.

— Misyonarz ksiądz Remi­
giusz Berendt, wyjeżdżając 
z Radomia, 111.na stacyę ko­
lejową, aby udać się do 
Oshkosh, Wis., uległ wy­
padkowi z powodu złej dro­
gi. Na jednym z wybojów 
złamała się oś u powozu, a 
Ojciec Remigiusz, wypada­
jąc na drogę, złamał sobie 
rękę w dwóch miejscach. 
Lekarz orzekł, że Ojciec 
misyonarz poleży najmniej 
ze sześć tygodni.

— Jan Gostomczyk około 
lat 60 liczący, w Winonie 
zamieszkały, wyjechał czół­
nem w górę rzeki Mississip­
pi i gdy wracał wieczorem, 
utonął wskutek przewróce­
nia się czółna. Oberżysta, 
który mieszka niedaleko 
mostu, po stronie wiscon- 
sińskiej słyszał wołanie o 
ratunek i widział człowie­
ka trzymającego się krawę­
dzi przewróconego czółna, 
zawezwał zaraz pomocy, 
lecz gdy ta nadeszła, już 
nic nie spostrzeżono, tylko 
wiosło znaleziono.

— P. Wojciech Rajski, 
zamieszkały w Stevens 
Point, spotkał się z nie­
szczęściem w papierni. Ma­
szyna porwała mu rękę i o- 
kropnie pokaleczyła, łamiąc 
w trzech miejscach. Udzie­
lono mu natychmiast pomo­
cy lekarskiej.

Jan Ludzkowski, zamie­
szkały w Cleveland zmarł 
w szpitalu Lakeside na zło­
śliwe zapalenie gardła, spo­
wodowane małą kosteczką, 
którą się udławił, jedząc 
mięso. Lekarze wykonali 
operacyę i kość usunęli, ale 
pacyent w kilka godzin po 
“szczęśliwej” operacyi 
przeniósł się do krainy cie­
niów.

Zgromadzenie narodowej 
dem ok racy i.

W gmachu Filharmonii 
warszawskiej przy udziale 
przeszło 2500 osób odbyło 
się przewyborcze zgroma­
dzenie narodowej demokra- 
cyi pow. warszawskiego. 
Posiedzenie zagaił p. St. 
Majewski, którego nastę­
pnie przez aklamacyę powo­
łano na przewodniczącego. 
Pierwszy zabrał głos p. Ale­
ksander Zawacki, po nim 
pp. Kiniorski i inż. Majew­
ski. P. Marylski mówił na 
temat: “co to jest autono­
mia i jak ją rozumieć na­
leży”. Przemawiali kolejno 
pp. Pepłowski, włościanin 
Dziecierak, ks. Graleski, 
inż. R. Niewiadomski, ro­
botnik Kamiński, hr. Roni- 
kier i włościanin Grzelec. 
Ostatni mówca, robotnik p. 
Bielski omawiał stanowisko 
chłopa do Polski i Polski 
do chłopa.

SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW.

Lista 15.
Z Harding, W. Va., od J. Skonie 

cznego:
Józef Skonieczny 50c, Stanisław 

Skonieczny 50c, Walenty Sko­
nieczny 50c, Jan Skonieczny 50c, 
Franciszka Skonleczna 25c, J. Sko 
nieczny lOc, W. Skonieczny 10c, 
8. Skonieczny 10c, M. Skonieczny 
10c, Michał Smagay 50c, Józef 
Śledzik 25c, Józef Gwara 25c, 
Walenty Gwara 25c, Stanisław 
Wachowski 25c, Maciej Danilewicz 
25c, Jan Turski 25c, Jan Kawalcik 
10c. Razem $4.75

Tomasz Sutor z Havre, Mont, 
50c, Wincenty Aszklar z I’lantsville, 
Conn., $5.00, Andrzej Mocała 
z Plantsville, Conn., $1.0’. Razem $6.00

Za ostatni tydzień 
Poprzednie składki 
Ogółem zebraliśmy

$10.75 
$1170.29 
$1181.04

Za składki dziękujemy i o dal-
sze prosimy.

W CZEM SIŁA?
On mówił jejmości. 

Ze siła w miłości;
Ona mu mówiła,

Ze w pieniądzach siła; 
Lecz gdy się pobrali.

Wnet się przekonali, 
(Jak to jest najczęściej),

Ze siła jest w pięści.
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Miasto San Francisco 
w gruzach.

(Ciąg dalszy ze str. 1.) 

bujemy na razie tysiące na­
miotów, gdyż ludzie nie mają 
się gdzie schronić. Tysiące 
kobiet i dzieci leży na po­
lach, nie mając ani żywno­
ści ani wody. Pożar wciąż 
szaleje. Cała handlowa część 
miasta w gruzach. Sto ty­
sięcy ludzi jest dotąd po­
zbawionych dachu. Proszę 
o przysłanie żywności, ile 
tylko można. Tysiącom lu­
dzi grozi śmierć głodowa. 
Ogień szerzy się z jednako­
wą, jeżeli nie większą siłą. 
Wszystkie wojska ściągną­
łem do miasta. Tysiąc tru­
pów dotąd naliczono. Oba­
wiam się dalszej jeszcze 
większej katastrofy.

Po otrzymaniu tego tele­
gramu, zakomunikował pre­
zydent tę wiadomość kon­
gresowi, który tymczasowo 
wyasygnował z kasy pań­
stwa milion dolarów na do­
raźne potrzeby nieszczęśli­
wej ludności. Szkody do 
piątku rana obliczają na 
500 milionów czyli pół mi­
liarda dolarów. Bardzo wie­
lu ludzi oszalało z przera­
żenia.

Miasto w gruzach.
Piątkowe wiadomości są 

wprost przerażające. Całe 
śródmieście przedstawia je­
dno olbrzymie morze pło­
mieni i dymu. Wszystko 
zniszczone ^pozostały tylko 
przedmieścia. W śródmie­
ściu nie ocalał ani jeden 
dom. 130 bloków jest spalo­
nych na obszarze 12 mil 
kwadratowych. 300,000 mie­
szkańców jest obecnie bez 
dachu nad głową. Ilu lu­
dzi zginęło dotąd, jeszcze 
niewiadomo, ale powiadają, 
że około 5,000, a około trzy 
razy tyle jest rannych. Lu­
dność znajduje się w par­
kach, a wojsko pilnuje po­
rządku. Kilkunastu rabu­
siów i złodziei zastrzelono. 
Gdy pożar pochłonął całą 
dzielnicę handlową i zwró­
cił się ku dzielnicy najbo­
gatszej, zamieszkałej przez 
milionerów, znajdującej się 
na wzgórzu Nob Hill, po­
stanowił mayor użyć wszel­
kich środków, aby ją ura­
tować. W tym celu wysa­
dzono dynamitem na prze­
strzeni jednej mili kwadra­
towej wszystkie domy. Ale 
i to nie pomogło.

Zabrakło dynamitu, pro­
chu i wody i płomienie w 
okamgnieniu zniszczyły ca­
łą dzielnicę, zamieniając w 
gruzy najwspanialsze domy 
i rezydencye.

O godź. 2 w piątek po 
południu przekonano się, że 
nie można już myśleć o ra­
tunku. Pozostawiono więc 
wszystko losowi. Miasto 
przy Złotej bramie położone 
zostało skazane na zagładę, 
na zniknięcie za chwilę z 
oczu świata.

Widok tego, co się dzieje 
na ulicach miasta jest tak 
straszny i okrutny, że lu­
dzie patrząc na niedolę dru­
gich, płaczą i o swojej nie­
doli zapominają. Po ulicach 
snują się grupy kobiet gło­
śno zawodzących. Za nimi 
wloką sie dzieci, wciąż do­
magając się żywności i wo­
dy. Obok postępują męż­
czyźni, niosąc na plecach u- 
brania lub najbardziej war­
tościowe przedmioty wynie­
sione z domów na spalenie 
skazanych. To wszystko 
zdąża na pola przyległe, 
które są już przepełnione 
ludźmi. Jakby wielkie obo­
zowisko wyglądają te pola, 
a na wszystkich twarzach 
widzisz rozpacz, ból i głód. 
I tak siedzą oni, patrząc w 
milczeniu na płonące mia­
sto.

Wojsko zabrało wszystkie 
materyały spożywcze z po­
zostałych składów i roz­
dziela je między pogorzel­
ców. Kolejami nadchodzą 
olbrzymie zapasy pożywie­
nia, lekarstw i wszystkich 
materyałów z całego kraju.
Pomoc dla pogorzelców.
Na chlubę Ameryki zazna­

czyć należy, że cały naród 
pośpieszył z pomocą na­
tychmiastową dla nieszczę­

śliwych ofiar tej strasznej 
katastrofy. Początek dał 
kongres, asygnując milion 
dolarów. We wszystkich 
miastach potworzono komi­
tety ratunkowe, które zbie­
rają składki. Taką samą a- 
kcyę rozpoczęli wszyscy gu­
bernatorowie i mayorowie 
miast. Cały kraj stanie do 
apelu i sypią się miliony 
dolarów, ażeby ulżyć nędzy 
nieszczęśliwych mieszkań­
ców spalonego miasta.

Wiadomości z soboty.
Straty do soboty rana 

przedstawiają się następu­
jąco: Trzy czwarte miasta 
leżą w gruzach, około 5000 
ludzi zginęło, 300,(XX) ludzi 
iest bez dachu, a straty 
ogólne podają na pół miliar­
da dolarów.

Ogień skontrolowano do­
piero w sobotę wieczorem 
za pomocą wysadzenia wie­
lu domów bawełną strzel­
niczą. Brak wody daje się 
czuć wszędzie. Ludzie piją 
brudną wodę z rynsztoków. 
Policya -i żołnierze utrzy­
mują porządek w mieście i 
strzelają do złodziejów bez 
litości. Wszystkie trunki 
rozpalające wylano do ka­
nałów, a w składach stoją 
żołnierze i nie pozwalają 
na podwyższenie cen na 
produkty spożywcze i inne 
artykuły.

Ze wszystkich stron nad­
chodzą olbrzymie zasiłki 
dla pogorzelców. Kongres 
wyasygnował jeszcze jeden 
milion dolarów więcej. 
Dotąd zebrały już większe 
miasta kilkanaście milio­
nów na dotkniętych kata­
strofą, a ofiary ciągle się 
powiększają. Wszystkie pie­
niądze w spalonych ban­
kach zostały nieuszkodzone 
w ogniotrwałych kasach. 
Jeszcze dymią się spalone 
gmachy, a już rozpoczęto 
pracę nad odbudowaniem 
miasta. Tysiące ludzi pra­
cują nad obdudowaniem 
wodociągów. Kompanie a- 
sekuracyjne poniosły milio­
nowe straty — przeszło 200 
milionów dolarów.

Prezydent Roosevelt po­
dziękował Europie za sym- 
patyę i odmówił przyjęcia 
jakichkolwiek ofiar pie­
niężnych, które chciano 
nadsyłać z Europy.

Słynna nasza artystka o- 
perowa, pani Marcela Sem- 
brich-Kochańska, znajdo­
wała się podczas katastrofy 
w jednym z hotelów i uni­
knęła szczęliświe śmierci, 
zabierając tylko torebkę z 
drogą biżuteryą. Cała jej 
garderoba uległa zniszcze­
niu, wyrządzając szkody na 
120,000.

W niedzielę nastał zupeł­
ny spokój w mieście i roz­
począł się ruch tramwajo­
wy i pocztowy. Tysiące lu­
dzi usuwają gruzy. Wszy­
stkich zabitych pochowało 
wojsko

Architekci kreślą już no­
we plany budowy zniszczo­
nych gmachów. W chicago- 
saich kościołach zebrano ze­
szłej niedzieli $60,000 na 
pogorzelców.

John D. Rockefeller o- 
fiarował, $100,000, a An­
drzej Carnegie $50,000. 
Stany Zjednoczone ofiaro­
wały bankierom w San 
Francisco znaczną poży­
czkę.

W poniedziałek rozpoczął 
się już ruch naturalny. Se­
tki familii opłakuje śmierć 
swych krewnych i znajo­
mych.

Za kilka lat miasto San 
Francisco będzie odbudo- 
wanem. Znajdzie tam zaję­
cie kilkanaście tysięcy robo­
tników przy budowie.

Trzęsienia ziemi w innych 
miejscowościach.
WASHINGTON, 20go 

kwietnia. — Profesor astro­
nomii J. Milne miał złożyć 
raport Rooseveltowi, że po­
nowienie się trzęsienia zie­
mi na brzegach oceanu 
Spokojnego jest bardzo pra- 
wdopodobnem i to w kró­
tkim czasie.

LOS ANGELOS, Cal., 
20 kwietnia. — Wczoraj po 
południu dało się tu uczuć 
silne trzęsienie ziemi, trwa­
jące 12 sekund. Mieszkań­

ców opanowała panika. Ty­
siące ludzi wybiegło na uli­
ce i rzucając się na kolana, 
wznosiło głośno modlitwy, 
błagając o ratunek.

Silne, ale krótko trwające 
trzęsienia ziemi ponowiły 
się wczoraj w miastach Ka­
lifornii: Santa Kosa, Santa 
Barbara, Fresno, Alameda 
i Berkeley.

CALUMET, Mich., 20 
kwietnia. — W kopalniach 
węgla w całym dystrykcie 
tutejszym dały się uczuć 
wczoraj gwałtowne wstrzą- 
śnienia ziemi. Pięciu robo­
tników zginęło, przysypani 
usuwającemi się bryłami 
węgla i ziemi.

MANILA, 20 kwietnia.— 
W dwadzieścia minut po 
trzęsieniu ziemi w San 
Francisco dało się tutaj ta­
kże uczuć silne wtrząśnie- 
nie ziemi. Na przestrachu 
się skończyło.

Takaż sama wiadomość 
nadeszła tej nocy z Seraje- 
wa w Bośni.

Notatki Zagraniczne.
Berlin. — Kanclerz pruski 

Buelow nie powróci już do 
swej władzy. Został on ra­
żony lekko paraliżem, jak o 
tein pisaliśmy.

Rzym. — Arcybiskup z 
St. Paul, Minn. ks. Ireland 
ma zostać napewno kardy­
nałem.

Panama. — W rzeczypo- 
spolitej Panamie grozi wy­
buch buntu. Rząd przyłapał 
wiele pokątnych składów 
broni. Zdaje się, że amery­
kanie będą musieli kraj ten 
zabrać.
Paryż. — Strajkuje tu 4000 

zecerów o 9-godzinny dzień 
pracy.

Paryż. — Profesor Piotr 
Curie, który wsławił się na 
cały świat wynalazkiem me­
talu zwanego radium, został 
najechany- przez automobil 
i na miejscu zabity. Był on 
żeniony z Polką, Maryą z 
domu Skłodowską, która 
wraz z nim oddawała się 
pracy na polu naukowem.

Petersburg. — Rosyjski 
ambasador w Teheranie do­
nosi, że istnieje niebezpie­
czeństwo rozszerzenia się 
dżumy na północy państwa 
perskiego. Z tego powodu 
rząd perski wysłał wojsko 
w okolice zagrożone, a rząd 
carski wysłał kilka secin 
kozaków. A więc kozacy bę­
dą zwalczali epidemię za po­
mocą kul i nahajek.

Moskwa. — Mimo stra­
sznego głodu, panującego 
w guberniach, gdzie nadto 
wybuchły zaraźliwe choro­
by, ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleciło komi­
tetom lokalnym dawać za­
pomogi tylko tym chłopom, 
którzy nie brali udziału w 
rozruchach agrarnych.

Moskwa. — Krewni po­
mordowanych podczas re- 
wolucyi na stacyach Gołu- 
twin i Perowa pod Moskwą 
urzędników kolejowych 
wnoszą akcyę sądową o od­
szkodowanie za niewinnie 
przelaną krew tylu ofiar. 
Zanosi się na mnóstwo pro­
cesów, w których stawać 
będą najwybitniejsi adwo­
kaci moskiewscy.

Kostroma. — Na inspe­
ktora tutejszej szkoły real­
nej, który podjął z kasy 
państwowej 2000 rubli ce­
lem wypłaty pensyj nauczy­
cielom, napadło dwu mło­
dych ludzi, uzbrojonych w 
rewolwery i obrabowało go. 
Rabusie odjechali w powo­
zie, którym przybył inspe­
ktor.

Aschabad. — Na drodze 
do Taszkientu niewyśledze- 
ni dotychczas zbrodniarze 
napadli na wóz pocztowy i 
zrabowali znaczną ilość pie­
niędzy. Dwóch urzędników 
pocztowych zabili.
Tyflis. — 11 osób prze­

branych w mundury ko­
zackie, a 1 w mundur ofi­
cerski pod pozorem rewizyi 
przybyło do mieszkania tu­
tejszego właściciela domu, 
Kałanstawa i zabrawszy mu 
6,000 rubli, zbiegło.

Kutajs. — Między Chowi 
a Kutajsem dwaj uzbroje­
ni zbrodniarze napadli na 
dwa wozy pocztowe. Obra­
bowali podróżnych, których 
było około 20, zabrali 1,500 
rubli i umknęli.

Kazań. — 1,500 uczniów 
szkół tatarskich postanowiło 
nie uszczęszczać do szkoły 
poty, póki nie zostanie prze­
prowadzoną reforma we­
wnętrznej administracyi.

Moskwa. — Policya wy­
kryła tajną drukarnię i lito­
grafię komitetu rewolucyj­
nego, dalej skład broszur, 
proklamacyi, zakazanych 
książek, portretów przestę­
pców politycznych, rysun­
ków i t. p. Znaleziono tam 
także rewolwery i nałado­
wane bomby. Policya are­
sztowała dwu mężczyzn i 
dwie kobiety. Aresztowani 
stawiali policyi i żandarme- 
ryi czynny opór bronią.

Berlin — Największą gmi­
ną wiejską w Prusach jest 
obecnie wieś Hamborn w 
Nadrenii, licząca 70,000 
mieszkańców. Miejscowość 
tę zamieszkuje bardzo wielu 
Polaków. Przed dwoma 
laty odbył się tam także 
zjazd Kół śpiewackich z 
Westfalii i Nadrenii.

Tokio. — Na wyspie ja­
pońskiej Jakaszima, leżącej 
niedaleko od Nagasaki, 
powstał w kopalni węgla 
wybuch gazów w chwili, 
gdy pod ziemią znajdowało 
się 300 górników. Z szy­
bów buchnęły słupy dymu 
i ognia, które udaremniły 
ratunek. O ile na razie 
stwierdzono, zginęło 205 
robotników.

Ekaterynosław. — Poli­
cya aresztowała dyrektora 
miejscowej szkoły handlo­
wej, Sieniawskiego. Ucznio; 
wie klas wyższych udali 
się do jenerała Sandeckiego 
z prośbą o wypuszczenie 
dyrektora, a otrzymawszy 
odpowiedź odmowną, za­
przestali uczęszczać na wy­
kłady.

Paryż. —Strajkierzy w o- 
kręgu węglowym Lens do­
puszczają się gwałtów na 
górnikach, chcących praco­
wać.
Petersburg.— Na 639 wy­

borców wybrano dotyhczas 
w 200 miastach, 281 kon­
stytucyjnych demokratów, 
którzy wraz z liberałami 
mają stanowczą większość.

Petersburg. — Przez Mo­
skwę wysłano na Sybir w 
ostatnich czasach 300 poli­
tycznych przestępców.

Petersburg. — Zamordo­
wano tu oficera kozaków 
Abramowa, który po zwie­
rzęcemu znęcał się nad je- 
nerałówną Spirydonow, któ­
ra zastrzeliła szefa policyi w 
Tambowie; ponieważ sąd 
wojenny Abramowa uwol­
nił, padł on ofiarą zemsty 
rewolucyonistów.

Rzym. — Umarł tutaj Oj­
ciec Ludwik Martin, jenerał 
zakonu Jezuitów, zwany 
“czarnym papieżem”.
Berlin. — Niemcy doznają 

ciągłych porażek w Afryce 
południowo-zachodniej. Bi- 
ją ich murzyni.
Paryż. — W wielu kopal­

niach francuskich ogłoszono 
stan' oblężenia, z powodu 
nadużycia strajkierów.

Rzym. — Arcybiskup lre; 
land wręczył papieżowi 
$100,000 jako świętopietrze.

Petersburg. — 25 pisa- 
rzów rosyjskich wystosowa­
ło list otwarty do narodu a- 
merykariskiego, zbijając za­
rzuty, jakie prasa amery­
kańska czyni Maxymowi 
Gorkiemu.

Ateny. — Rozpoczęły się 
tu igrzyska olimpijskie, w 
których bierze udział 900 
atletów z całego świata.

Konstytucya 3go Maja.
Piękny obraz kolorowy, duży 

rozmiar, na grubym papierze, ko­
sztuje tylko $1.50. Obraz ten po­
winien znajdować się w każdym 
domu polskim jako święta pa­
miątka wielkiej chwili dziejowej 
przed rozbiorem naszej Ojczyzny. 

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Czy macie gładką skórę?
Jeżeli nie, to dlaczego 

nie? Nie potrzeba, aby wa­
sze pory w skórze były za­
tkane, abyście mieli wyrzu­
ty, brodawki i nieprzyjemne 
wrzody skórne, gdyż Seve­
ry Czyściciel Krwi jest do 
nabycia w każdej aptece, ja­
ko najlepsze lekarstwo wio­
senne. Wydali on szybko 
wszelkie nieczystości ze 
krwi, wyczyści skórę ze 
wszystkich wyrzutów, pow­
stałych z nieczystej krwi i 
wzmocni cały system. Bar­
bara Cerna z Ellis, Kas., 
piszę: “Twarz moja byłą 
czerwoną i obsypaną wy­
rzutami, a zdrowie moje 
było mizerne. Severy Czy­
ściciel krwi wyczyścił moją 
twarz i obecnie moja skóra 
jest gładką i miękką, a 
krew jest w dobrym stanie. 
Cena $1.00 we wszystkich 
aptekach albo u W. F. Se- 
vera Co, Cedar Rapids, 
Iowa.

PREMIE....
Tak eamo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocrnlk Tygodnika Powleśclowo* 
Haukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto alg Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele <fr 1 (W) 
opisów rozmaitej treści. Cena . .

Sz6*ty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lananierów; Leśuy młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster 1 czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna 1 przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby eię 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć i lui 
I życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena C * 1 «W

Nagniotki! oj nagniotki!
Wyrzynanie i zielonem smaro­

widłem klejenie na nic się nie 
zdało! — Odrazu p rzęs tają boleć
i wkrótce odpadają po przyłożeniu 
nic nie kosztującego domowego 
lekarstwa, które wymyślił i do­
świadczył P. Dębowski, 782 Mil­
waukee ave., Chicago, 111. Cena 
objaśnienia 10c markami. (19)

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Raukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesłław 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- Ф1 (V1 
terka z powstania 1363 r. Cena . . 1 *'fv

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Annlce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym ЛИ гул 
parobku, Rekrut. Cena . . dD 1 -W

Dziewiąty Rocznik Trzód alk a Pbwłsśclowo- 
Nankawsfo. Zawiera: Blada hrablua, powieść 
Crzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
lona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — He ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zd ziębło w ■ 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
ZdzleMowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki I poświecenia 
dla krain, Jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezji Ли 
polskiej. Cena..................................... < 1.

Dziesiąty Bocznik Tygodnika PowloAclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Ęolskl, RobertDjabeł, Dobranoc 
sąsiedzle, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wane sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
I o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże Ли ł Vj 
na 1 dzie 1 na morzu. Cena .... fl-W 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO W1EŚCIO WO-N A U KO W EGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off'sle. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. —8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską. ’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku >1-25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden nnmer 
na okaz.

W. DYV1EWTCZ.

DARMO.
Lekarstwo dla

mężczyzn darmo.
Leczenie mężczyzn, wycieńczo- 

nyćh Syfilisem i Gonoreą.
Następującą znakomitą ofertą daje 

czytelnikom Interstate Remedy Co. z 
Detroit, Mich.

Kompania /.obowiązuje się posłać bez­
płatnie swoje lekarstwo każdemu cier­
piącemu mężczyźnie, który z powodu 
niepowściągllwości w młodym wieku 
cierpi na nerwowość, upadek sił I utratę 
męskości.

Lekarstwo nasze poślemy zupełnie 
darmo. Żadnych pieniędzy nie prosimy; 
razem z lekarstwem prześlemy wam szcze­
gółowe objaśnienie jak takowe używać.

Tysiące ludzi w obecnej chwili cierpi 
z powodu chorób wenerycznych. Choroby 
te można wyleczyć. Nasze lekarstwo dla 
mężczyzn bezwarunkowo i skutecznie 
wyleczy na zawsze. Macie obecnie sposo­
bność pisać po bezpłatne lekarstwo, prze­
konać się o wielkiej jego wartości 1 sile i 
wzmocnić wasze ciało bez naj mniejszych 
wydatków. Możecie się leczyć sami w 
swoim domu.

Po wszelkie szczegóły piszcie pod adre­
sem: Interstate Remedy Co., 1017 Łuck 
Bulldlng, Detroit, Mich. Lekarstwo dla 
mężczyzn w y ś 1 e m y Wam odwrotną po­
cztą, opłacając jednocześnie koszta prze­
syłki. Żadnych pieniędzy za lekarstwo 
lub kwitów nie żądamy. Bezwarunkowo 
będziecie wyleczeni i absolutnie darmo. 
Listy adresować: Interstate Remedy Co., 

1017 Łuck Building, Detroit, Mich.
(80>

Najlepsza Przyszłość 
Na Farmach

w Stanie Washington 
W naszej kolonii pol­
skiej. blisko miasta Aber­
deen. dokąd kolej i okrętu 
z całego świata dochodzą. 

Tam iiiema strajków! 
Wszyscy, którzy tam pojacha- 

li okupili się i są zadowoleni.
W przeciągu kilku miesięcy, bę­
dzie w kolonii więcej, jak 200 
familii.

Nie marnujcie zdrowia swego i 
czasu w minach i fabrykach. O* 
kupcie się w kraju, gdzie kli­
mat przecudny, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na wszystko naj­
lepszy w świecie.

My posiadamy i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wyprzedamy,nie będzie­
my mogli więcej niżej jak od $25 
do $35 za akier sprzedawać. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
w Wisconsin. Teraz setki Pola­
ków w stanie Washington za­
mieszkuje, z których wielu far­
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi.
U nas możecie mieć wszelkie wa­
rzywa, dochować się kur, świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro­
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
‘"Logging Kempach”, gdzie pła­
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesiąca Kwietnia kupują­
cym od nas 40 akrów lub więcej,' 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $óOO wszy­
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa­
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko­
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN.

Dalszych informacji udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, III. — Albo: Payes 
Payes & Hayes Bank Bldg, 
Aberdeen, Wash.

Maszynki do Pisania

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma­
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony.

Cena maszynek jest następująca:
Maszynka No. 396 cena $3.25 Maszyn­

ka 307 cena $5.00. Pieniądze należy po­
syłać w liście reglstrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St.. Chicago- III.

GRUNTA FARMERSKIE
W STANIE MICHIGAN.

Mam wiele 80-akrowych parceli gruntu 
w środku mej polskiej i słowackiej 
osady, w pobliżu miasta i kolei. Grunta 
są równe i suche. Będziemy niebawem 
mieli największą <eadę polską 1 słowacką 
w Michigan. Wszyscy osadnicy są zado­
woleni. Cena 80 akrów w kolonii $300 
albo $75 gotówką, a reszta po $5 mie­
sięcznie. 80 akrów 6 mil od kolonii i 
miasta, dobry grunt I woda $200, albo 
$50 gotówką, a reszta po $5 mie­
sięcznie. Piszcie załączając pieniądze, 
a wyblorę wam dobre 80 akrów dla was 
i poślę wam kontrakt. Mieszkam tu od 
85 lat, ale najlepszem świadectwem są 
tutejsi koloąiścl, Stanisław Kokot, Antoni 
Kwiatek, Jan Cimer, St-nlsław Zawiślak 
i Inni ze Sterling, Mich. Adres: R. Hinter­
meister, St. Charles, Mich. (18)

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE ISFOllMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, A S. 8th, Bklyn, New York.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy Gazety Polskiej 

wyszły następujące wydawni­
ctwa i tak:
Selim Mirza, piękna nowela Henryka 

Sienkiewicza. W miękkiej oprawie 
Cena............................................... 20c.

Serce Człowieka, Świątynią Boga, u- 
zmysłowione dziesięcioma obrazami. 
Nowe tłómaczenle z niemieckiego 
przez Księży Zgromadzenia Serca Je­
zusowego. Cena w miękkiej opr. 20c. 
Nadto ukazały się w nowem 

wydaniu:
Historya o Rycerskim Owczarku przez 

Jana Kupca. W miękkiej oprawie. 
Cena........................................ I5c

Historya Okropna o Walecznym Sta­
siu I o pięknej Anulce. W miękkiej 
oprawie. Cena - - - 15c

Zaczarowana Sroka, oryginalna i cie­
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - - 5c

Sejm Pijacki czyli wyrok potępienia 
nlęszczęśliwej gorzałę. Bardzo dowci­
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpieczeństwa, 
wynikającego z pijaństwa. Cena lOc.

Adres:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st. Chicago, III.

Nowa Książka.
Ciche Pieśni

Rodakom na obczyźnie 
poezye treści rozmaitej przez Karola 
Henryka Wacht la. Ozdobne wydanie.

Cena 50c. 
Do nabycia w księgarni

W. Dyniewicza,
532 Noble st., Chicago, III.

PEDICURA
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przjrślijcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo du 8 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takie można przysłać przez Money 

Order, Expresa, Chek lub Regietered Letter.
GwarantLjemy j>ewne uleczenie (w jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, zł| woń itd. me szkodząc waszemu zdrowiu 
— jcżli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

380 W. Dlnsion st., CHICAGO. ILL.
jy Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 

zuaczak pocztowy. Kto nie przyśle, nie dostanie 
odpowiedzi.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST.,
pomiędzy Franklin i Market ul.

CHICAGO.
«Sprzedaje po najtańszych cenach
-ajlepfzy, prawdziwy ser szwajcarski

Ser Edamski i ser Panneaański. 
erom age de Brie 1 ser Rogu fors ki. 
•*r i rośliny, Neuszatelski i Limbu/skl. 
Iruuśwlcki salceson.
Malnmi, Westfalskie szynki. 
A’edzone i marynowane węgorze. 
Iolandzkie sztokfisze, anchovies. 
'Iowę Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
,'rnwdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
francuski groch, najlepszą o’ł7.g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę.
Jiemieckie jagły. Soczewicę, kaszę pszenną 

S aj lepszy jęczmień |>erłowy, kaszę jączmienną 
Kaszę tatart, aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną mąkę ryżową, 
■iwieae orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
<nszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki 
tVtoekie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vaniia czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Bio.
Trawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

iirewniatie trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe. siemię trawy.

Mlemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.

HENRY SCHOKLLKOPF.

NERWOWI MĘZCZYZN1.
Odpis znakomitej recepty, którą posyłam dar­
mo mężczyznom potrzebując) m pomoc) K*« 
Jest to żaden humbug r. próbką, lub zG.O. D. 
Przeczytaj to ogłoszenie do końca.
Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 

powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
na i użycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wysyłanemi na próbę, z "pasami elektryczny­
mi,’ z patentowaneml medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm i uniemo- 
żliwy wyleczenie się z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne skutki "błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa­
mięci, brak sił, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd., i byłem na ty­
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnbgo znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi daną 
mam dotychczas w swojem {»osiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tru­
dno jest się wyleczyć, przeto posianowiłem po- 
módz Innym w ten sposób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowanej kopercie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi Informacyami każde­
mu choremu, który do mnie napiszę. Otrzyma­
łem już setki listów od mężczyzn chorych a ró­
żnych stron kraju,* w których zaświadczają, że 
podobnie lak ja yoetali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta reccp’a jest to przep*s na kombi- 
nacyę środków potężnych, a jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i Jest tak prosta, że w każdej do­
brej aptece wykonają ją za niewielką zapalę. 
Jeżeli się wstydzisz iść do apteki z receptą po 
jej otrzymaniu, to ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie to w Chicago, jeżeli so­
bie życzysz togo, a jak nie, to mnie wszystko 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiaru zmusić cię podstępem, żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chceez Kupić. Jeże­
li przekonasz się o mojej nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako cezuśta w tej gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej uapisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i {»otrzenne do niej objaśnie­
nia. Wytłómaczę ci również, w jaki sposób je­
stem w stanie dawać to, co tntaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: C. H. 
BENTKOM, K. Box «22 Chicago, 111.

(June 7)

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably puteniable. Communica­
tion« strictly confident ini. HANDBOOK on Patents 
•ent free. Oldest agency for securing patents.

Patent« taken throm-h Munn & Co. receive 
vprciof notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. I a 
rear; four month«, 8L bold by all newsdealer«. 

MUNN & Co.36,B™*d«» New York 
Branch Office. Cta F 8U Washington. D. C.

JEŻELI WYPADAJĄ

WŁOSY
Nie czekaj aż wenie ołysle- 

k jesz. Piękne, gęste i długie 
•vłosy jest upiękKZ«*lii<*n> 

II człowieka i największym 
»karbem piękności. John’s 

Nair laviyoralor wstrzy- 
> ni uje padn n ie włosow, 
'uzmnenia korzenie, u- 
a par za wzrost i na 
miejscu wypadłych od- 

raatywa nowe ładne, gład- 
I kie i długie włosy. On nisz- 
i czy pa pry i wszelki brad w 
głowie. Siwym włosom 
wraca naturalny kolor. 
Tysiące ludzi ochronili 

sip odłysości zawdzięcza* 
ja>- John s H«ir ln»igorator. 
I co chodzić z l»rzyd- 
kiemi. rzadkh ml nędzne* 
mi włosami lub siwęgło­
wą. jeżeli można zahodo- 
wać piękne i długie włosy. 
Cena 82.00 za flaszkę. 8 
flaszki za 85.00. Prepa­
rat na wzrost wąsów i 

brody 81.0Q Pomada 
dla włośow 50c. Włóż 
pień iądze do koperty 
i zaadresuj

JOHN’S SUPPLY HOUSE CHICAIkTiu:

Najlepsze Zegarki,
Łańcuszki i Dewizki mo­

żna dostaó ku­
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 2c markę 
a wyślemy wam 
nasze katalogi.

Nalepinski Mdse. Co.
925 N. Francisco St. Chicaęro, 111.



6 BAZETA POLSKA.

« DZIAŁ GOSPODARCZY.))
Słonecznik, 

posiada przymiot czyszcze­
nia powietrza. Jego wpływ 
na otaczaczającą atmosferę 
jest tak zbawienny, że w 
pewnej wiosce angielskiei, 
w której gorączka tyfoidal- 
na, szkarlatyna, sprzątały 
liczne ofiary, oszczędzoną 
została tylko jedna osada, 
otoczona znaczną liczbą sło­
neczników, pomimo że ro­
dzina składająca osadę, li­
czyła 5 dzieci w swem gro­
nie. U jednego z właścicieli 
nad brzegami Skaldy, któ­
ry gęsto obsadził słoneczni­
kami swoją posiadłość, ża­
den z mieszkańców nie uległ 
zaraźliwej gorączce grasu­
jącej w całej okolicy. Kilku 
uczonych zauważyło wiele 
podobnych wypadków i wy­
kazało,że słoneczniki pochła­
niają chciwie jadowite gazy. 
Zasiewanie słoneczników w 
ogrodach zaleca się więc z 
tego powodu bardzo. Zre­
sztą roślina ta, u nas lekce­
ważona zasługuje na uwagę 
z innych także wzlędów. 
Włókno słonecznika możó 
być spożytkowanem przy 
wyrobie papieru; dojrzałe 
nasienie służy do tuczenia 
indyków, stanowi także wy­
borne pożywienie dla kur, 
szczególnie podczas niesie­
nia się. Wydaje także olej 
uważany za najlepszy po 
oliwie, liście zaś są przy­
smakiem dla królików, a 
całe łodygi mogą służyć na 
opał.

Biedronka.
Biedronki, albo według 

gwary ludu “krówki Naj­
świętszej Maryi Panny”, 
małe okrągłe chrząszczyki z 
białemi kropkami na czer­
wonych, kawowych lub żół­
tych pokrywach skrzydeł, 
które widzimy wszędzie na 
krzewach, uchodzą za owa­
dy bardzo niewinne a dzie­
ciom nawet-poleca się, aby 
im nie czyniły nic złego. 
I słusznie nie należy tępić 
tych stworzonek; biedronki 

.bowiem uwalniają drzewa 
od wielkiej ilości innych 
owadów. W Stanach Zje­
dnoczonych stwierdzono, że 
niszczą one mnóstwo owa­
dów, szkodliwych planta- 
cyom pomarańcz 4 cytryn 
W Kalifornii.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych przeraził się zeszłego 
roku spustoszeniami, które 
pewne owady tamże spra­
wiły, i wysłał do Kalifornii 
profesora Koebele, aby 
spróbował odkryć natural­
nego tępiciela tych owa­
dów. Uczony przyrodnik za­
uważył, że biedronki żywią 
się niemi chętnie. Wprowa­
dzono więc je do planta- 
cyi, hodowano starannie 
i obficie rozproszono po 
drzewach pomarańczowych 
i cytrynowych.

Wiadomo powszechnie, że 
rodzina biedronek nader jest 
liczna ; składa się bowiem co 
najmniej z dwóch tysięcy 
gatunków. Każdy gatunek 
tępi inny rodzaj owadów. A 
zatem,hodując wszystkie ga­
tunki biedronek, można pra­
wie z pewnością uwolnić się 
od większości szkodników. 
Rozgłos pożyteczności bie­
dronek sięga daleKO.Planta­
torzy kawy w Ceylonie, her­
baty w Indyach, rolnicy 
Afryki południowej, Egiptu 
i Portugalii postarali się o 
jak największą ilość tych 
stworzonek. W Australii 
kwitnie ich hodowla i przy­
nosi znaczne korzyści.
Czem wyścielać gniazda.

Nadchodzi pora wysia­
dywania, więc nie zaszko­
dzi przypomnieć naszym 
gosposiom, że do wyściela­
nia gniazd najlepiej użyć 
siana lub targanej słomy,ba­
czyć jednak należy na to, 
by nie była spleśniała lub 
zatęchła, gdyż stęchlizna by­
wa powodem zamarcia za­
rodków w jajach. Wykazał 
to prof. Lucet, któremu da­
no do zbadania 100 jaj ka­
czych, zasiedziałych, z któ­
rych się nic nie ulęgło. 
Przy badaniu okazało się, że 
zniszczył je grzybek (Asper­
gillus finigatus). Zarodki 
tego grzyba dostają się z 

powietrzem przez pory w 
skorupie do jaja i zabijają 
rozwijające się pisklę. Jaja 
leżące czas dłuższy na sple­
śniałej słomie,nie nadają się 
także dla kuchni, gdyż są 
gorzkie i udzielają potra­
wom woni stęchlizny.
O której porze dnia nale­

ży czyścić konie.
Podług nowych zapatry­

wań czynność ta nie powin­
na nigdy odbywać się w 
czasie jedzenia ani też bez­
pośrednio po niem, korzyst; 
niej ma być również, jeśli 
ją wykonywa się wieczór 
a nie z rana. W pierwszym 
wypadku przeszkadzamy 
kaniowi w jedzeniu i niepo­
koimy go w czasie trawienia, 
w drugim zaś koń wypro­
wadzony zaraz po oczy­
szczeniu do roboty w polu, 
łatwiej ulega wpływom po­
wietrza i narażony jest na 
przeziębienie. Najstosow­
niej jest zatem czyścić ko­
nie wieczorem, przecze­
kawszy dłuższy czas po je­
dzeniu. O tej porze, wszy­
stkie roboty są już ukoń­
czone, niema również po­
trzeby wyprowadzania koni 
na powietrze, co szczegół; 
nie w czasie zmiany sierci 
szkodliwem stać się może. 
Uwagi powyższe powinny 
oyć przestrzegane przede- 
wszystkiem na wiosnę, w 
którym to czasie panują u 
nas wiatry i chłodne ranki, 
a konie wskutek utraty sier­
ci na wszystkie choroby są 
dotkliwsze; łatwo więc po­
jąć można, że konie wypro­
wadzone w takich warun­
kach do roboty w polu za­
raz po oczyszczeniu, które 
nie tylko pozbawia je zna­
cznej części sierci, ale i po­
ry skóry ich otwiera, dale­
ko prędzej ulegają przezię­
bieniu i rozmaitych naba­
wiają się chorób.

Biuro Pracy Zw. Nar. Pol.
W dalszym ciągu poda- 

jemy wiadomość zapotrze­
bowaniu rąk do pracy w 
następujących miejscowo- 
Ópl Q pn •

W Kisland, N. Y. są fa­
bryki pieców żelaznych, a 
obecnie budują fabrykę tran- 
wai. Murarze, stolarze, ko­
wale i maszyniści, którzy 
mogą mówić po angielsku, 
mogą tam dobre zajęcie do­
stać. Robota idzie stale i 
dobrze.

W Chicago, 111. jest miej­
sce dla jednego stolarza, 
człowieka młodego, znają­
cego swój fach. Zapłata od 
$2.00 do $2.50. Zajęcie stałe 
Tamże inni młodzi rzemie­
ślnicy pracę oczymać mo­
gą-

W Sunmitte, O. jest dob­
ry interes do zrobienia. 
Gdyby ktoś z rodaków za­
łożył “Boarding House”, 
to wielu może dostać samo­
tnych rodaków na mieszka­
nie, gdyż familii polskich 
nie wiele,a samotnych dużo.

W Milwaukee, Wis. są 
fabryki i rzemiosła różnego 
rodzaju. Robota idzie bar­
dzo dobrze. Godzin pracy 
9 — 10 dziennie. Wynagro­
dzenie dla zwyczajnych ro­
botników od $1.50 do $2.00. 
Maszyniści i odlewacze za­
rabiają dziennie od $2.50 do 
$3.50. Pracę dostać można. 
Strajku niema żadnego.

W Chicago, 111. istnieją 
fabryki mostów, garbarnie 
i fabryki narzędzi rolni­
czych. Praca idzie wszędzie 
obecnie normalnie. Godzin 
racy 9 —10 dziennie. Wy- 
nagrodzenieod $1.50 do 3.00 
stosownie do roboty i rzemie­
ślnika.Strajku w tych fabry­
kach niema, a robotę otrzy­
mać można.

W Cleveland, O. potrze­
ba malarzy lub lakierni­
ków, do lakierowania wo­
zów i powozów. Czas pra­
cy dziennie 9 godzin. Zapła­
ta dla dobrego lakiernika 
od $1.50 do $3.00 dzien­
nie. Jeden z rodaków po­
trzebuje dobrego starego 
człowieka, któryby miał ca­
ły zakład malarski na sie­
bie. Płaca 60 proc, od $1.00 
tylko za pracę. Zatem rodak 
znający dobrze swój fach, 
może dostać stałą i pewną 
pracę. Po wszystkie bliższe 
wskazówki i informacye na­

leży się zgłosić do sekreta- 
ryatu pracy Komisyi Prze­
mysłu i Handlu pod adre­
sem:

A. Piwowarski, 
986 St. Aubin ave.,

Detroit, Mich.

Wielkie trzęsienie ziemi 
w historyi świata.

Pontius i Macedonia w Azyi, 
I5O miast i miasteczek zniszczo­
nych, dziesiątki tysięcy ludzi 
zginęło w roku 157.

W roku 557, w Konstantynopo­
lu zginęły tysiące ludzi i główne 
gmachy miasta legły w gruzach.

W r. 742 trzęsienie ziemi w 
Syryi, Palestynie i Azyi znisz­
czyło przeszło 500 miast, setki 
tysięcy ludzi zginęło.

W r. 936 cały Konstantynopol 
zburzony, straty w ludziach ol­
brzymie.

W r. 1137 miasto Katania na 
wyspie Sycylii zniszczone, 15,000 
ludzi zginęło w gruzach.

W r. 1158 w Syryi setki miast 
zniszczonych i 20,000 ludzi po­
grzebanych w ruinach.

W r. 1186 miasto nadmorskie 
w Kalabryi (Włochy) zapadło się 
wraz z całą ludnością.

W r. 1268 zniszczenie Cylicyi 
wraz z 60,000 mieszkańcami.

W r. 1456 częściowe zniszczenie 
Neapolu, 40,000 ludzi zginęło.

W r. 1509 częściowe zniszczenie 
Konstantynopola, tysiące ofiar 
w ludziach.

W r. 1531 w Lizbonie, Portuga­
lia, 1,500 domów zburzonych, 
30,000 ludzi żywcem pogrzeba­
nych w ruinach.

W r. 1626 częściowe zniszcze­
nie Neapolu, 30 miast i wiosek 
zniszczonych, 70,000 ludzi zgi­
nęło.

W r. 1693 zupełne zniszczenie 
wyspy Sycylii, 54 miast i 300 
wiosek zburzonych, zginęło 100,- 
000 ludzi.

W r. 1703 Tokio zniszczone, 
200,000 ludzi zabitych.

W r. 1703 miasto Aquila we 
Włoszech zburzone, 5,000 za­
bitych.

W r. 1706 Abruzzyi, Włochy, 
zginęło 15,000 osób.

W r. 1716 trzęsienie ziemi w 
Algierze pozbawiło życia 20,000 
osób.

W r. 1731 zginęło podczas trzę­
sienia ziemi w Pekinie 100,000 
osób.

W r. 1746 podczas trzęsienia w 
Limie, Peru, Południowa Ame­
ryka, zginęło 18,000 ludzi.

W r. 1754 w Kairze, Egipt, zgi­
nęło 40,000 ludzi.

W r. 1755 straszne trzęsienie 
w Portugalii. Miasto Lizbona zo­
stało prawie doszczętnie zniszczo­
ne w ciągu 8 minut i 50,000 mie­
szkańców zginęło. Równocześnie 
wielkie zniszczenie wyrządziło 
trzęsienie ziemi wzdłuż północne­
go wybrzeża Afryki i południo­
wych wybrzeży Europy.

W r. 1759 zginęło wskutek 
trzęsienia ziemi w Syryi, Mała 
Azya, 20,000 osób.

W r. 1773 zniszczone zostało 
miasto Santiago w Gwatemali.

W r. 1780 trzęsienie ziemi w 
Taurydzie, Małej Azyi, zniszczo­
nych zostało 15,000 domów i set­
ki tysięcy ludzi zginęło.

W r. 1783 w włoskiem mieście 
Messina i innych miastach spo­
wodowało trzęsienie ziemi strasz­
ne zniszczenie, wskutek czego 
niezliczona była liczba ofiar 
ludzkich.

W r. 1797 cały kraj między 
Santa Ее i Panama został znisz­
czony i 40,000 ludzi zginęło.

W r. 1812 znlszczonem zostało 
miasto Caracas, Wenezuela i 12,- 
000 osób zostało zabitych.

W r. 1822 zostało zniszczone 
miasto Alepo w Hiszpanii, przy- 
czem 20,000 ludzi zginęło.

W r. 1851 znlszczonem zostało 
miasto Melfi, Włochy, i 14,000 
ludzi zginęło.

W r. 1852 Manila częściowo 
zniszczona.

W r. 1855 Tokio omało cał­
kiem nie zniszczone.

W r. 1857 trzęsienie ziemi w 
Kalabryi, Włochy, poczyniło 
straszne spustoszenie, 10,000 lu­
dzi zginęło.

W r. 1859 zginęło 5,000 osób 
w mieście Quito, Equador.

W г. 1860 zginęło w mieście 
Mendoza, Południowa Ameryka, 
7,000 ludzi a całe prawie mia­
sto legło w gruzach.

W r. 1863 trzęsienie ziemi po­
czyniło straszne spustoszenie w 
Manilii przyczem zginęło prze­
szło 10,00 ludzi.

W r. 1868 straszne trzęsienie 
ziemi w Peru i Equador, Połud­
niowa Ameryka, zrujnowało set­
ki miast; 25,000 ludzi zginęło, 
straty olbrzymie obliczono na 
300 milionów dolarów.

W r. 1875 trzęsienie ziemi w 
Kolombii, Połud. Amer., znisz­
czyło kilka miast; 14,000 ludzi 
zginęło.

W r. 1880 trzęsienie ziemi w 
Manili czyni znaczne szkody.

W r. 1881 w Scio, Włochy, 
zniszczonych zostało wiele wio­
sek i 4,000 ludzi zginęło.

W r. 1883 w Anatolii, Mała 
Azya, wiele miast zniszczonych; 
straty w ludziach olbrzymie.

Przytoczyliśmy tylko najstra­
szniejsze katastrofy, spowodowa­
ne trzęsieniem ziemi. Pomniej­
szych wypadków mamy w histo­
ryi setki. Ostatnia katastrofa w 
San Francisco należy do więk­
szych, ze względu na straty w 
zabudowaniach.

BITWA POD WIELKIM DĘBEM
1 Kwietnia, 1831-go roku.

Tam pod Dębem bitwa huczy, 
Ogniem grzmią baterye.
Moskal Rożen tam prowadzi 
Swoją kawaleryę.
Przeciw niemu Małachowski 
Lewe skrzydło wiedzie, 
Dwakroć atak ich odpiera, 
Z Rozenem na przedzie.
Prawe skrzydło Bogusławski 
Zajął z Czwartakami.
A był grunt tam mokry, płaski, 
Pokryty bagnami.
Brodzi więc piechota nasza, 
Oschnąć nie ma czasu — 
1 wypiera bagnetami
Moskala z pod lasu.
“Słyszycie zuchy,takCzwartakom 
Bogusławski rzecze. —
Czy my kaczki, byśmy w błocie 
Stali, gdy deszcz ciecze?
W Dębem Moskal się rozłożył. 
Suche ma kwatery...
Dalej I hura na Moskala,
Moje bohateryl”
Jakże runą tam Czwartaki
W taniec swój szalony 1
Nic nie słychać, tylko: Marszl 
Najprzód bataliony! [Marsz!
Tuż Skarżyński w pomoc skoczy 
Ze swymi szasery...
Wypędzili Moskwę ze wsi. 
Zabrali kwatery!
Już wseoły ogień błyska, 
Krupnik z kotła pryska, 
Dzielna wiara opatruje 
Rany u ogniska.
Krąży czarka wśrów drużyny,
Przy onej ochocie...
Sucho będą spać Czwartaki, 
A Moskale — w błocie!

Jan Sawa.

SILNY mężczyzna, zdro­
wy i w kwiecie wieku może 
wytrzymać lata ciężkiej 
pracy a nie zauważy ża­
dnych złych skutków. Po 
niejakim jednakże czasie 
przekona się, że jego stawy 
i muszkuły nie są tak gię- 
tkiemi jak poprzedno. Prze­
kona się, że stają się one 
sztywnemi i zbolałemi. Raz 
po raz tam go coś zaboli al­
bo zakłuje. Może to być 
początek reumatyzmu. Są to 
niebezpieczne sygnały natu­
ry, zapowiadające potrzebę 
jakiej pomocy do naprawie­
nia zużytego i nadwyrężo­
nego systemu. Jeżeli jest 
roztropnym człowiekiem, 
będzie uw?'ał na te sympto­
my i poszuka jakiejś rady, 
zanim będzie za późno. Naj- 
gorszem jest, że człowiek 
przy pierwszem uczuciu 
tych symptomów wyobraża 
sobie, iż nie są one niebez- 
piecznemi i że to wszystko 
wnet przejdzie. Gdy się a- 
toli postarzeje, gdy się im 
nie zapobiegnie, nabawią 
go kalr ;wa w późniejszych 
latach, gdy powinien się 
cieszyć owocami swej pra­
cy. Ze wszystkich znanych 
lekarstw do utrzymania cia­
ła i systemu przy sile i 
krzepkości, nie ma prawdo­
podobnie żadnego, któreby 
mogło dorównać lekarstwu 
Dra Piotra Gomzo. Wydala 
ono wszelkie nieczystości ze 
krwi, nawet kwas urynowy, 
przyczynę reumatyzmu i 
wytwarza nową czerwoną, 
bogatą krew i zdrowe, silne 
ciało i muszkuły. Stało się 
ono jednem z najpopular­
niejszych lekarstw, używa­
nych w tym kraju. Nie 
sprzedają go w aptekach, 
ale wprost ludziom sami 
właściciele. Napiszcie kartę 
pocztową po numer pisma 
“Światło”, w którem się 
dowiecie całej historyi tego 
sławnego lekarstwa ziołowe­
go. Jest ono wysyłane ka­
żdemu na żądanie darmo. 
Adres: Dr. Peter Farhney 
and Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, 111.

WARSZAWSKIE DOWCIPY.
Zapytania przy spotkaniach.
— Ach. pan jeszcze wolny! 

Bardzo się cieszę.
— Kiedyż ostatnią robiono re- 

wizyę?
— Ślicznie pan wyglądasz, jak 

gdybyś nie był obity...
— Do widzenia! Mam nadzieję, 

że zamkną nas w jednej celi.
— W jakiem więzieniu spędzi 

pan lato?
— Ukłony małżonce, jeżeli doj­

dzie pan do domu...

First National Bank
O F CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE I DEARBORN ULIC. 

KAPTAŁ 88,000,000.

Pisma Mickiewicza
Kompletne Wydanie

6 Tomów

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetrya, Peters­

burg, — Roeya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^

ZARZĄD:
Jas B. Forgan, Prez. — Dawid R- Forgan 

Vice-prez. — Geo. B, Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street. Kaayer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blum, Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer. — (’has. N. Gillett, 
Asst. Kaayer. — Frank O. Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boisot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardln, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aset, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John II. Barker. — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. II. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. - Samuel M. Nickerson. — Eugene 
B. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
OLLENDORF A Teoretyczno-prakty­

czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena......................................... 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dynlewlcz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena............. Góc.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia alę po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski 1 Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie..................'......... 84.00

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

W. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, III.

ozdobione około iOO illustracyami kolorowemi 
Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 

uzupełnione kilku artykułami 
dotijd w żadnein innem wydaniu niezawartych.

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów __ 
oprawne osobno kosztuję

W twardej oprawie z wyciskanym tytu- d? "2 
tulikiem na okładce »pO.OO
Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny ćz e 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale mJO.-jO

W. Dyniewicz,
532 Noble street, Chic go, Illinois.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela* wszelkich 

Infor macy i prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, wedrng praw 

miejscowych.

Adres: 801 F1LLM0RE AVE., BUFFALO, N. Y.

POLSKA APTEKA, 257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby,

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Kodakom 

----------------  WIELKI WYBÓR ----------------  
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 

itp. towarów po bardzo niskich cenach.
Elegancka Śpllecska do krawatu z Blatem, emaliowanym Orłem

Polskim, szczero-złota, za $2.50
TA SAMA z czystego srebra, za $1.00
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogra 
albo innego znaku., szczero-złoty za $8.
DRUGI lżejszy także złoty za $5..„

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polskm 
lub Herbem Polskim za ------

j 1.00
19.50

rramu,
3.00 
5.75

$8.00

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek,

TRINE IIA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest komblnacyą wina z zlo* 
łani i i dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo 
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

$2.50
$1.00

$8.75

__________ ______ $8.75
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 

odbiorze zadatku, reszta przez C. O. 1). lub 
Money Order lub z góry opłacone.

Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego gatunku.
PI8ZCIK PO NASZ WIELKI IŁLURTROWANY 

KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. $9.50

JOSEPH TRINER,
791» S. Ashland ат., Chicago, III.

FARMY W WISC0NS1N 
w powiatach Clark i Taylor, 

w okolicy miast THORP i POZNAN,
które Komisy» Kolonizacyjna Związku N. P. na miejscu osobiście 
szczegółowo zbadała, od wielu polskich farmerów (których jest 
tam około 1000 familii) wszelkich Informacyl nabyła I na tej pod- 
Btawie o farmach tych urzędowe sprawozdanie wydała, że grunta 
te są najlepsze dla polskich osadników, bo ziemia wyborna, kli­
mat bardzo zdrowy, cena nizka, pewność własności zagwaran­
towana i dogodne bardzo warunki spłaty dają wszelką gwa 
rancyę, że każdy, który tam grunt kupi, może w niedługim czasie 
zostać bogatym I zupełnie niezależnym człowiekiem.

Robimy uwagę, że są tu grunta jedyne w Ameryce, które 
Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. uznała za najlepsze dla Polaków, 
i dlatego, kto chce kupić, niech się spieszy, by potem nie było 
za późno.

Grunta te sprzedaje jak i wszystkich Informacyi udziela, oraz 
opisy I mapy wysyła

Ts/I. Sc CS CD.
285 Armitage cor. Robey st. Dep. 5. Chicago. III.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
lickiej. *

Hprzedajemy tanio 1 wyeełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we 1 inne; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów I fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych I do ołtarzy kościelnych;

Różańca, szkapi erze, medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki I krzyże najrozmaitsze;

Awlece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, sztoczld, 
kropidła 1 kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowań* figurki św. pod kopułkami i ko­
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycji lub metalowe na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki I chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny i rysunki ną zapytanie.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — nfechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
lo lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracą 
moją gwarantuję.
O CENY PRO3Zę KIĘ ZAPYTAĆ.

Przesyłki pocztę lub Ezpresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła­
camy.

Nasre katalogi:
No. 1 Cennik {Ilustrowany figur, kropielnicze 

świec, kropideł, oliwy, lampek itd.
2. Katalog książek powieściowych, history­

cznych, śpiewników Itd.
8. Katalog obrazów 1 rzeczy dcwocyjnycb.
4. Katalog {Ilustrowany książek do nabożeń- 

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zechcc otrzymać który z tych kata­
logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przvśle 2c markę na przesyłkę, w przeciwnym 
razie niechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
854 Recher str.. Milwaukee, Wis

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjBką róż- l 

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż'FABRYKA NASZA 8PRZE- i 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH 1
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ] 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, i 
bibułkę 1 t. d. i t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. |
MAGES & THACKT, 779 CHICMO, 1LL1SO1B. j

Samochód do ogólnego użytku tak elegancki
i wygodny, jak najdroższe samochody.

Ogólnie znany automobil RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem siły transmisyjnej, zasto 
sowanej do automobilu.

Rozmiar dla pięciu ludzi; Siła 18 koni: Szybkość do 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkleml przyborami lamp, z gwlzdawką, narzędziami itp., $1.200.

THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS.
Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave,. 1218-1220 Sheridan Road.

PRZYSLIJC1E NAM TYLKO $l.oo.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Ilome Insum^c Bldg. 
CHJCAGO.

a poślemy wam
JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA.

Jest ona bardzo mocna i trwała i piszę tak równo 
I wyraźnie jak $100.oo muszynka. Ma ona 84 liter, sta­
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką i każdy blzneslsta, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynkę Bobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popBUje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko 81O.oo.

Jeżeli będzie się wam podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Ptozcie do nas po Wielki Katalog Potoki z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy:

‘ The Pułaski Mail Order House,
816 N. Hamlin Ave, Chicago, 111.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

Tom I.
(Ciąg dalszy.) ___

— A skądj wiecie, że zaraz chciałby was 
całować?

Na te słowy księżna, a za nią pan Mi­
kołaj i obaj rycerze z Bogdańca poczęli się 
śmiać. Śmiała się, nie rozumiejąc dlaczego, za 
przykładem innych, i Danusia — zaś Ofka 
z Jarząbkowa zwróciła zagniewaną twarz do 
Mikołaja z Długolasu i rzekła:

— Wołałabym jego, niż was.
— Ej, nie wywołujcie wilka z lasu, — od­

powiedział wesoło Mazur — bo jędzon często 
i po gościńcu między Krakowem a Tyńcem się 
włóczy, a szczególniej pod wieczór; nuż was 
usłyszy i nuż się wam w postaci wielkoluda 
ukażę!

— Na psa urok! — odrzekła Ofka.
Lecz w tej chwili Macko z Bogdańca, któ­

ry siedząc na wyniosłym ogierze, dalej mógł 
widzieć, niż ci, którzy siedzieli w kolasce, ścią­
gnął lejce i rzekł:

— O, jak mi Bóg miły, a to co?
— Co takiego?
— Wielkolud jakowyś z za wzgórza prze d 

nami wyjeżdża.
— A słowo stało się ciałem! — zawołała 

księżna. —Nie powiadajcie byle czego!
Lecz Zbyszko uniósł się na strzemionach 

i rzekł:
— Jako żywo — wielkolud, Walgierz nikt 

inny!
Na to woźnica osadził ze strachu konie 

i, nie wypuszczając z rąk lejc, począł się że­
gnać, albowiem i on dojrzał już z kozła na prze- 
ciwległem wzgórzu olbrzymią postać jeźdźca.

Księżna podniosła się i zaraz usiadła z twa­
rzą zmienioną przez trwogę. Danusia pochowa­
ła głowę w fałdy sukni księżnej. Dworzanie, 
dworki i rybałci, którzy jechali konno za kola­
ską usłyszawszy złowrogie imię, poczęli sku­
piać się koło niej. Mężowie niby śmiali się je­
szcze, ale w oczach mieli niepokój; panny po­
bladły, jeno Mikołaj z Długolasu, który z nie­
jednego pieca chleb jadał, zachował pogodne 
oblicze i chcąc uspokoić księżnę, rzekł:

— Nie bójcie się miłościwa pani. Toć słoń­
ce jeszcze nie zaszło, a choćby była i noc, świę­
ty -Ptolomeusz da rady Walgierzowi.

Tymczasem nieznany jeździec wjechawszy 
na podługowaty grzbiet wzgórza, zatrzymał 
konia i stanął nieruchomie. W promieniach 
zachodzącego słońca widać go było doskonale 
i istotnie postać jego zdawała się przechodzić 
ogromem zwykłe ludzkie rozmiary. Przestrzeń 
między nim, a orszakiem księżnej nie wynosiła 
więcej, nad trzysta kroków.

— Czego on stoi, rzekł jeden z rybałtów.
— Bo i my stoim — odpowiedział Maćko.
— Spogląda ku nam, jakby sobie kogo 

chciał wybrać — zauważył drugi rybałt — że­
bym wiedział, że człowiek, a nie złe, tobym 
ku niemu podjechał i lutnią go przez łeb 
zwalił.

Kobiety przestraszyły się już całkiem 
i poczęły się głośno modlić, Zbyszko zaś, 
chcąc się popisać odwagą wobec księżnej i Da­
nusi, rzekł:

— A ja i tak pojadę. Co mi ta Walgierz!
Na to Danusia poczęła wołać nawpół 

z płaczem: “Zbyszku! Zbyszku!”, lecz on ru­
szył koniem i jechał coraz prędzej, ufny, że 
choćby i prawdziwego Walgierza znalazł, to 
nawskróś go kopią przebodzie.

A Maćko, który miał wzrok bystry, rzekł:
— Wydaje się wielkoludem, bo na wzgó­

rzu stoi. Chłopisko jakieś duże, ale człek 7,viy- 
czajny — nic innego. O wa! — pojadę i ja, żeby 
do zwady między nim a Zbyszkiem nie do­
puścić.

Zbyszko tymczasem, jadąc rysią rozmy­
ślał, czy odrazu kopię nastawić, czy też wpierw 
zblizka zobaczyć, jak wygląda ów stojący na 
wzgórzu człowiek. Postanowił jednak wpierw 
zobaczyć i zaraz przekonał się, że była to myśl 
lepsza, albowiem w miarę, jak się zbliżał, 
nieznajomy począł tracić w jego oczach swoje 
nadzwyczajne rozmiary. Mąż był ogromny, 
i siedział na olbrzymim koniu, roślejszym 
jeszcze od Zbyszkowego ogiera — ale miary 
ludzkiej nie przechodził. Był nadto bez zbroi, 
w czapce aksamitnej na głowie, mającej 
kształt dzwona i w białej, płóciennej osłania­
jącej od kurzu opończy, z pod której wygląda­
ła zielona szata. Stojąc na wzgórzu głowę miał 
wzniesioną i modlił się. Widocznie też zatrzy­
mał konia, dlatego, by skończyć wieczorne pa­
cierze.

— Ej, co mi za Walgierz! — pomyślał mło­
dy chłopak.

Dojechał już tak blisko, że mógłby był 
dosięgnąć kopią nieznajomego: ów zaś widząc 
przed sobą wspaniale uzbrojonego rycerza, 
uśmiechnął się do niego życzliwie i rzekł:

— Pochwalony Jezus Chrystus!
— Na wieki wieków.
— Zali to nie dwór księżnej mazowieckiej, 

łam w dole?
— Tak jest.
— To z Tyńca jedziecie?

. Lecz na to nie było już odpowiedzi, albo- 
Zbyszko zdumiał się tak, że nawet nie 

a?yszał zapytania. Przez chwilę stał, jak ska- 
nale/'a-y’ oczoni własnym nie wierząc, gdy oto 
kj]Lew’erć stai za nieznanym mężem ujrzał 
ale - nas^u Lonnycli żołnierzy, na czele których 
całv naczn’e na₽rz^’ jechał rycerz, przybrany 
nłi W świecącą zbroję, w biały sukienny 
z n ZCZ z ezarnym krzyżem i w stalowy hełm

I rzepySznym pawim czubem w grzebieniu.

— Krzyżak! — szepnął Zbyszko.
I na ten widok pomyślał, że modlitwy jego 

zostały wysłuchane, że Bóg w miłosierdziu 
swojem zsyła mu takiego Niemca, o jakiego 
w Tyńcu prosił — że trzeba z łaski Boskiej ko­
rzystać, więc nie wahając się ani chwili, — 
zanim to wszystko przemknęło mu przez gło­
wę, zanim miał czas ochłonąć ze zdumienia, 
pochylił się w kulbace, złożył glewiję w pół 
końskiego ucha i wydawszy rodowy okrzyk: 
“Grady! Grady!”—ruszył co koń wyskoczy 
na Krzyżaka.

A tamten zdumiał się także, gdyż wstrzy; 
mał konia i nie pochylając kopii, sterczącej 
w górę od strzemienia, patrzył przed siebie, 
jakby niepewny, czy w niego godzą.

— Pochyl kopię! — wrzeszczał Zbyszko, 
wbijając żelazne końce strzemion w boki 
końskie.

— Grady! Grady!
Przestrzeń, dzieląca ich, poczęła się zmniej­

szać. Krzyżak, widząc, że napad wymierzony 
jest naprawdę ku niemu, ściągnął konia, nad­
stawił kopię i już kopia Zbyszkowa miała się 
roztrzaskać o jego piersi, gdy naraz jakaś po­
tężna dłoń przełamała ją Zbyszkowi przy sa­
mem ręku, jakby zeschłą trzcinę, potem taż 
sama dłoń ściągnęła cugle jego konia z tak 
straszliwą siłą, ża rumak'zarył się wszystkiemi 
czterema nogami w ziemię i stanął, jak wko­
pany.

— Szalony człecze, co czynisz?— ozwał się 
głęboki, groźny głos: w posła godzisz, króla 
znieważasz!

Zbyszko spojrzał i poznał tegoż samego ol­
brzymiego męża,który poczytany za Walgierza, 
przestraszył przed chwilą dworskie niewiasty 
księżnej.

— Puszczaj na Niemca! Coś za jeden? — 
zawołał, chwytając za rękojeść topora.

— Precz z toporem! — na miły Bóg! precz 
z toporem, — mówię — bo z konia zwalę! — 
zawołał groźniej jeszcze nieznajomy. — Obra­
ziłeś majestat króla i pod sąd pójdziesz.

Potem zwrócił się ku ludziom, którzy je­
chali za Krzyżakiem i krzyknął:

— Bywaj!
Ale tymczasem nadjechał Maćko z twa­

rzą niespokojną i złowrogą. Rozumiał i on 
jasno, że Zbyszko postąpił jak szalony i że 
z tej sprawy zgubne dla niego mogą wyni­
knąć skutki, ale jednak gotów był do bitki. 
Cały orszak nieznanego ryczera i Krzyżaka 
wynosił zaledwie piętnastu ludzi, uzbrojonych 
po części w dzidy, po części w kusze —dwóch 
więc całkiem pokrytych rycerzy mogło się 
z nimi potykać nie bez nadziei zwycięstwa.

Myślał też Maćko, że jeżeliby w nastę; 
pstwie miał im zagrozić sąd, to może i lepiej 
uniknąć go, przejechawszy przez tych ludzi, 
a potem pochować się gdzie, póki burza nie 
przeminie. Więc twarz skurczyła mu się za­
raz, jak paszcza wilka gotowego kąsać i wsparł- 
szy konia między Zbyszka a nieznajomego mę­
ża, począł pytać, imając się jednocześnie mie­
cza:

— Coście za jedni? skąd wasze prawo?
— Prawo moje stąd, — odparł nieznajomy 

— że król mi nad bezpieczeństwem okolicy 
czuwać rozkazał, a zowią mnie Powała z Ta- 
czewa.

Na te słowa Maćko i Zbyszko spojrzeli na 
rycerza, a następnie pochowali nawpół już 
wyciągniętą broń do pochew i pospuszczali 
głowy. Nie strach ich obleciał, ale pochylili 
czoła przed głośnem i dobrze sobie znanem na­
zwiskiem, albowiem Powała z Taczewa, szla­
chcic znakomitego rodu i pan możny, posia­
dający liczne ziemie wedle Radomia, był za­
razem jednym z najsławniejszych rycerzy 
w królestwie. Rybałci opiewali go w pieśniach, 
jako wzór honoru i męstwa, sławiąc jego imię 
na równi z imieniem Zawiszy z Grabowa, 
i Farureja, i Skarbka z Góry, i Dobka z Ole­
śnicy, i Jaśka Naszana, i Mikołaja z Moskorze­
wa, i Zyndrama z Maszkowic. W tej chwili 
przedstawiał on poniekąd osobę królewską, 
więc porwać się na niego, znaczyło tyle, ile dać 
głowę pod topór kata.

Maćko też, ochłonąwszy, ozwał się pełnym 
poszanowania głosem:

— Cześć i pokłon wam, panie, waszej sła­
wie i męstwu.

— Pokłon i wam, panie —odpowiedział 
Powała — choć wołałbym nie w tak ciężkiej 
przygodzie uczynić z wami znajomość.

— Czemu to? — spytał Maćko.
— A Powała zwrócił się do Zbyszka:
— Cóżeś ty, młodzieniaszku, najlepszego 

uczynił? Na publicznym gościńcu pod bokiem 
królewskim porwałeś się na posła? Zali wiesz, 
coć za to czeka?

— Porwał się na posła, bo młody i głupi, 
przeto o uczynek łatwiej mu niż o zastano­
wienie — rzekł Maćko. — Ale nie osądzicie 
go surowo, gdy całą sprawę rozpowiem.

— Nie ja go będę sądził. Moja rzecz jeno 
więzy mu nałożyć...

— Jakże to? — ozwał się Maćko, obrzu­
cając znów ponurem wejrzeniem całą gromadę 
ludzi.

— Wedle królewskiego rozkazania.
Po tych słowach zapadło milczenie.

— Szlachcic jest — rzekł wreszcie Maćko.
— To niech zaprzysięże na rycerską cześć, 

że stawi się na wszelki sąd.
— Poprzysięgnę na cześćf—zawołał Zby­

szko.
— To dobrze. Jakoże was zowią?
Maćko wymienił nazwisko i herb.
Jeśliście z dworu księżny Januszowej, 

to proście jej, by się wstawiła za wami do 
króla.

—Nie z dworu jesteśmy. Z Litwy od księ­
cia Witolda jedziem. Bodajeśmy byli nijakiego 
dworu nie napotkali! Z tego to spotkania przy­
szło na chłopa nieszczęście.

I tu Maćko począł opowiadać, co się zda­
rzyło w gospodzie, więc mówił o spotkaniu 
dworu księżny i o ślubowaniu Zbyszkowem, 
ale w końcu chwycił go nagły gniew na Zby­
szka, przez którego nierozwagę popadli w tak 
ciężkie położenie. Więc zwróciwszy się do nie­
go, zawołał:

— A bodajeś ty był legł pod Wilnem! Có­
żeś ty sobie, warchlaku myślał?

— Ba, — rzekł Zbyszko — po ślubowaniu 
modliłem się do Pana Jjezusa, by mi Niemców 
przysporzył — i dań mu obiecałem, więc gdym 
pawie pióra, a przy nich opończę z czarnym 
krzyżem ujrzał, zaraz jakowyś głos zawołał we 
mnie: “Bij w Niemca, bo to cud!” No i sko­
czyłem — ktoby był nie skoczył?

— Słuchajcie — przerwał Powała. — Nie 
życzę ja wam złego, bo to widzę jasno, że 
ów młodzianek więcej przez płochość przyro­
dzoną wiekowi, niźli przez złość zawinił. Rad­
bym też zgoła na jego uczynek nie baczyć 
i pojechać sobie dalej, jakby się nic nie stało. 
Ale mógłbym to tylko w takim razie uczynić, 
gdyby ów komtur obiecał, że się królowi nie 
poskarży. Proście go, to może i jemujżal’ się 
uczyni wyrostka.

— Wolej pójdę pod sąd, niżbym się miał 
Krzyżakowi pokłonić — zawołał Zbyszko. Nie 
przystoi to mojej czci szlacheckiej.

Na to Powała z Taczewa spojrzał na nie­
go surowo i rzekł:

— Złe czynisz. Lepiej od ciebie starsi wie­
dzą, co przystoi, a co nie przystoi czci rycer­
skiej. O mnie też ludzie słyszeli, a to ci powia­
dam, że gdybym taki uczynek popełnił, nie 
sromałbym się o darowanie winy prosić.

Zbyszko zawstydził się, ale rzuciwszy wo­
kół oczyma, odrzekł:

— Ta ziemia równa, byle ją trochę ude­
ptać. Niżli Niemca przepraszać, wolejbyra się 
z nim potykał konno, albo pieszo, na śmierć 
albo niewolę.

— Głupiś! — przerwał Maćko. — Jakże 
to z posłem będziesz się potykał? Ni tobie 
z nim, ni jemu z takim chłystkiem!

— Tu zwrócił się do Powały:
— Wybaczcie, szlachetny panie. Do reszty 

rozwydrzyło mi się chłopisko przez wojnę, ale 
lepiej niech do Niemca nie gada, bo jeszczeby 
go zwymyślał. Ja będę gadał, ja będę prosił, 
a jeśliby po skończonem posłowaniu chciał się 
ów komtur w ogrodzińcu samowtór potykać, 
to i ja mu stanę.

— Wielkiego to jest rodu rycerz, który 
nie każdemu stanie — odrzekł Powała.

— Jakże? Albo to ja pasa i ostróg nie no­
szę? Mnie choćby i książę może stanąć. .

— Prawda jest, ale mu o tern nie mówcie, 
chybaby sam wspomniał, bo się boję, żeby się 
na was nie zawziął. No, niech was tam Bóg 
wspomaga.

— Pójdę za cię oczyma świecić — rzekł 
do Zbyszka Maćko — ale poczekaj!

I to rzekłszy, zbliżył się do Krzyżaka, któ­
ry zatrzymawszy się o kilka kroków, siedział 
nieruchomie na swym ogromnym, jak wiel­
błąd, koniu, podobny do odlanego z żelaza po­
sągu i słuchał z największą obojętnością po­
przedniej rozmowy. Maćko podczas długich 
lat wojny nauczył się nieco po niemiecku, 
więc począł teraz tłumaczyć komturowi w je­
go rodowitym języku, co się stało, składając 
winę na młody wiek i porywczy umysł chło­
pca, któremu wydało się, że to sam Bóg zesłał 
mu rycerza z pawim czubem, a wreszcie pro­
sić o darowanie Zbyszkowi winy.

A twarz komtura ani drgnęła. Sztywny 
i wyprostowany z podniesioną głową, spoglądał 
na mówiącego Maćka swemi stalowemi oczyma 
tak obojętnie, a zarazem i pogardliwie, jakby 
spoglądał nie na rycerza i nawet nie na człowie­
ka, ale na kołek w płocie. Włodyka z Bogdańca 
dostrzegł to, i lubo słowa jego nie przestały 
być dworne, dusza poczęła się w nim widocznie 
burzyć; mówił z coraz większym przymusem, 
a na ogorzałych policzkach pokazały się mu ru­
mieńce. Widocznem było, że wobec tej zimnej 
pychy walczył ze sobą, by nie zazgrzytać 
zębami i nie wybuchnąć okropnie.

Powała zaś spostrzegł to i mając dobre 
serce postanowił mu przyjść w pomoc.

I on szukając za młodych lat na dworach 
węgierskim, rakuskim, burgundzkim i czeskim 
różnych rycerskich przygód, które szeroko 
rozsławiły jego imię, wyuczył się był po nie­
miecku, więc teraz ozwał się w tym języku 
do Maćka głosem pojednawczym i umyślnie 
żartobliwym:

— Widzicie panie, że szlachetny komtur 
mniema, iż cała sprawa nawet i słowa jednego 
nie warta. Nietylko w naszem królestwie, ale 
i wszędzie wyrostkowie bywają niespełna rozu­
mu, ale taki rycerz z dziećmi nie wojuje, ni 
mieczem, ni prawem.

Na to Lichtenstein wydął swe płowe wąsy 
i nie rzekłszy ani słowa, ruszył koniem przed 
siebie, pomijając Maćka i Zbyszka.

A im gniew szalony począł podnosić wło­
sy pod hełmami, a ręce drżały im ku mieczom.

— Czekaj krzyżacka mać — mówił przez 
zaciśnięte zęby starszy rycerz z Bogdańca — 
teraz ja ci będę ślubował, i znajdę cię, byłeś 
posłować przestał.

Lecz Powała, któremu serce poczęło ró­
wnież zapływać krwią rzekł :

— To potem. Niech teraz księżna przemó­
wi za wami, bo inaczej górze chłopcu.

To rzekłszy, pojechał za Krzyżakiem, za­
trzymał go i przez czas jakiś rozmawiali 
z ożywieniem.

I Maćko i Zbyszko zauważyli, że rycerz 
niemiecki nie spogląda jednakże na Powałę 
z twarzą tak dumną, jak na nich — a to ich 
do większej jeszcze złości przywiodło. Po 
chwili Powała zawrócił ku nim i poczekawszy 
chwilę, by się Krzyżak oddalił, rzekł im:

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZWESEL SWÓJ DOM PBZKZ ZAKI PSO JEDKEJ Z EASZTPH
DOMOWYCH KKBZYREK MIZYCZNYCH

S
jest to najcudowniejszy lecz i najtabezy instrument 
niuzycany sprzedawany Daje więcej przyjemności, »niżeli 
>100 organy 1 można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wazyacy 
którzy len instrument sobie zakupili są zdumieli i zado­
woleni. ponieważ urzeezedi ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje 11 «U z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halą. Hymny, marsze, 
i walce, polki, polki-raazurki, kadryle, Jak również naj 
I nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe eztyłciki, 
które graj} podera» gdy walec «lc obraca. Powtórzy »plew 

lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający Instrument kosztuje tylko >6 00. 
Tysiącami sią sprzedaj e. Sprzedajcmy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecle dzisiaj $2 00 lako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. $4 00 Agenci dobrze zarabiają Adresujcie: Standard 
MaBBfacturleg Co, 7« Park Place. F. O. Bx 117». Kew Tort City. DepL 4*. <O17>

NIEPRZYSYtAJ PIENIEDZY!z^%TdXk^%s
4 0 W

Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no­
wych Koatumerów 1 Agentów robimy tą nieporównaną 

ofertą, 1 dademy premia wartości tysięcy dolarów.
Przyślij nam ewe nazwisko, adres, najbliższą 
atacyą ekspresową a my poślemy cl całą paczkę. 
Poślemy cf: 1 pudełko dobrych cygar. Jeden 4-o 
karatowy, złotem (»okryty, lub solidny ayklowy 
męzkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (napipz 
jaki chceez),tak dobrze czas trzyma Jak i ten za 
$30.00. certyfikat gwarantujący na5 lat, iż zega­

rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ozdobny IM karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barios dyamentową 

spinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka­
wowych guzików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 

uo mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą. 4 
wBario«“ dyamaatamll remeraldaml. Wszystko to znaj­

duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
pudełka. Sam wpierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargain w twój cm 
życiu, i4ac^< $ 8 97 za to; 1 za ekspresś. lnb nie daj es z ani centa. Wszystko co chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom.» Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast merkiego kosztuje $ 4.7». Możemy przesłać ci poczta 
jeż»*H uadeślesz gotówką z obstałunkiem t 85c. extra na przesyłką. P. A. HOLLA51» A Co—, 
lik Washington Hu, Chicago, Ili. (Tą firma jest znana). (The old square dealing house).

КТО CHCE . . . Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich
Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie,

któ e zaliczane są do nalpiąkniejszego gatunku drobin. Niotą 
od 175 do 20j jaj w roku, a młodych nie wysiadują.
Nasadek (18) jaj od daborowyoh kur. za które na tegorocznel wysta­

wie otrzymałem sześć nagród >3 00
Nasadek (18) jaj z gniazda No. 2. >1.50
Nasadek < 18) Jaj z gniazda No. 8. $125 2

Czubate z Brodami Kury Francuskie Hokdany 
Piękny 1 bardzo nieśny gatunek. — Nasadek (15)Jaj $2.00
Należjrtość należy przysłać x zimjwleni»m i podać adres Eipresu

J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis.
Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślę 

na żądanie. Adresować:

DR. BADGER LECZY ^7 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. // p iTjl/ Jl 

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ« |\ /
czorta Jego skuteczność w leczeniuJ^tdowl^» |\ y /7
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych \ ’ '
jemu pacjentów. I»r. Bad r er leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego jest wl e 
rżeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 
I wszelkich chorób pochodzących r. krwi. On leczy z Jaknajlepszymi sku!kami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwła<zc|a zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa* 

1 gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lab z rodziców przekazane) 
’i leczy Je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba«
> nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bea- 
' zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda swój wiek i płeć 1 załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO,
> czy choroba jest w yleczalna lub nie. Można pbać po polaku, słowacku, czesku, angielsku 
' lub niemiecku. Adres:

CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowo do cierpiących od niewiast) z Notre Durne, Ind.

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le­
czenie razem z dokładne 
ml wskazówkami i opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
blecleclerplącej na słabość 
kobiecą. Może« się sama w 
dom a wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nic nie będzie 
kosztownie spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztu je tylko 12 eeatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
fprzeszkadza zwykłym za- 
ąciom. Ja ale nie sprze­

daj ę. Powiedz Innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszę. Le­
czy stare I młode kobiety.

PISZ 1>O MNIE PO POLSKI,

5W- Jeżeli się czułess 
bardzo ociężałą, obawia«« 
się złych następstw, maza 
bóle w „ocądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyża, 
chce ci sig płakać, czujeas 
gorączkowe dreszcze, osła 
bienie i za często moc« 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenieHib O 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pies do MB8 M 
BUMMIR8, NOTREDA 
ME, IND. U. 8 A., a o 
trzymasz bez płatne leese 
nie i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócs 
mnie zostało wyleczonych

MATKOM LIB (ORKOM Objaśnią bardzo prosta “Domowe Lecsenle“* które prądko 1 napewnt 
l»czyapławy, zieloną słabość 1 nieregularne lub bolesne peryody Pozbędziesz ale obawy, zaoszczędzi«) 
wydatków i uchronisz clę od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowudać o swej chorobia 
Osiągniesz dobra tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyła 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, te leczy ono nisza wodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyręż« De ścięgna i muekuły 1 przywracawszystkie dellkatnecboroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyręż«De ścięgna 1 muekuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Mianesota Lakę, Mian. — Szanowna Pani N. Summers! Doncśzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Fani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przna 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polśkiej“, o Pani 1 karstwacb 1 leczeniu i czem 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygoduach byłam zdrową jak ryb’. To też dziękują Pani ser­
decznie 1 proszę ogłosić to w gazecie ala wiadomości wszystkich cl rpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.
„ л Kenesha, Wis. — 8zanowna Paul M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękuję Boru, za tak dobrą przyjaciółkę. Jaką Pan 

d^.с1егР^сЬ Rdy* cierpiałam bardzo, blizko przez 5 lat. Choroba ta kosztował
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz Jestem zdrową i wykonywam swoja 
gracą i radzę każdel cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 

ummers a mam nadzieje, będzie Ją tok codzlefi błogosławić, jak Ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 80« Lakę Ате.

ADRB8 Mrs. M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER2A_KROLEWSKIE 

WZM AC NIAJĄCE PIGUŁK I
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysto 
rzrrwona krew. 1 Jak długo krew jest czystą, nawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miała do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ. CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE­
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czrsto- 
«ci. czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CHÓRO- 

C BA BĘDZIE WYLECZONĄ.- lekarstwo używane 
•<W v' wnęt rznie, wytwarzające czysto, zdrową i bogatą 
n, krew, jent jedmem lekarstwem na każdą chorobą.

A* DR. BONkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
k — -------------------- aJ* WY’TWARZAJ.A KREW. WZMACNIAJĄ

nk, W NERWY 1 DAJĄ ŻYCIE
J V’ A Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego

stanu krwi jak np- CHORÓB Y KOBIECE: Ogólne 
osłabienje, Białe Upławy, Anemia. Posąpność itp. ; 

CHOROBY’ MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność. Impotencva itd. PRZY WRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROW7K.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 5Oc. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwukee Ave., Chicgo, III. 

otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed.Po

PRZYSLIJC1E NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam 

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. * Cena tylko S5.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy pocenie od 75c do S2O.OO. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pułaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, 111



8 SAZEZTA POLSKA.

POSZUKIWANIA.
Poszukiwania nie wyr oszące, więcej Jak Jeden 

cal draka, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące t»ią 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy uwagę czytelników, aby 
ogłoszenia o poszukiwaniu o««ób pisali krótko i 
wyraźnie. Kto tego na przyszłość nie nezynl, 
ten sam sobie będzie winien.

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na sźyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y.

Rutkowski Kazimierz, prze­
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

W nieszczęśliwych
* przypadkach, * 

jako wywichnieniach i inszych nad- 
werężeniach użyj natychmiast 

Dra Richtera jgt 
Kotwicznego 

^Jain Expelleru.
Działa wprost uśmierzająco i uspo­
kajająco. Miej go zawsze w domu i za­
pewnij się o tcm, że na opakowaniu 
zuajduje się znak ochronny „Kotwica?

We wszystkich aptekach, 
butelka pó 25 i 50 ctw.

EAd.Richter&Co.
215 Pearl Str., New York. 

Piszcie po broszurkę
„Dlaczego?“

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe) usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.___________________
POTRZEBA 100.000 mężczyzn żonatych 

I kawalerów, mechaników 1 osadników 
do Stanów zachodnich, w Chicago i oko. 
licy Chicago. Pracy podostatkieni dla 
wszystkich w fabrykach, tartakach, le- 
jarniach żelaza, kopalniach, lasach, na 
kolejach. Zaplata dzienna $1.75 do $4.00, 
tania jazda kolejowa z Chicago. Sprze- 
dajemy także farmy I domy tanio. Po­
trzeba agentów wszędzie. Dobra zapłata. 
Zgłoście się lub piszcie natychmiast, za­
łączając 2c markę na odpowiedź. Polski 
agent. Adresujcie: John Lucas, 686 Mil­
waukee ave., Chicago, Ili.

Korytowska Czesława po­
szukuje swego brata, który jest 
z zawodu piekarzem i poprzednio 
przebywał w Chicago przez trzy 
lata. Pochodzi z gub. płockiej. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech mi doniesie pod adresem: 
Czesława Korytowska, 100 R. R. 
ave., Bayonne City. N J. (17)

POLAK, świeżo przybyły z kraju, 
młcdy, trzeźwy, inteligieny, poszu­
kuje posady polskiego nauczyciela 
lub innego zajęcia. Oferty łaskawie 
adresować proszę: New York, 634 
E. 12 st. Jan Bolesta dla Wacława 
Putkowskiego. (17)

MĘŻCZYZNA znający się na 
mleczarstwie i obchodzeniu się 
z krowami a także znający się na 
innych robotach farmerskich, po­
szukuje zajęcia. Adres: Stan. Wit­
kowski, Yotktown Heights, N. Y.

(17)

DOBRA SPOSOBNOŚĆ do ku­
pienia farmy 80-akrowej, uro­
dzajna ziemia wraz z budynkami 
i inwentarzem i narzędziami rol- 
niczemi, .blisko kościoła polskiego, 
szkoły i kolei. Farma musi być 
sprzedana z powodu choroby żony. 
Zgłosić się 'należy przed lym 
maja do Stefana Antczak, Lehigh, 
Barron Co, Wis. (17)

r?r 40 akrów uprawnej farmy, tylko 
2J4 mili od dużego nfasta i kolei, 
kopalni węgla i fabryk, 10 akrów pod 
pługiem, piękny sad, duży dom, stajnia, 
wozownia i inne zabudowania, przy 
dobrej drodze, wartości $1000, na sprzedaż 
w 20 dniach za $650 gotówką, albo $800 
gotówką a resztę w 5 latach na 6 
procent. Dobra to sposobność. Przyjdźcie 
się przekonać. Gdy kupicie zwrócę 
koszta podróży. Sprzedam nietylko grunt 
ale i węgiel pod nim. Jest to okolica 
węglowa z piękneml farmami wokoło. 
Adres: R. HIntermester, St. Cliarles, 
Mich. (18)

KAWALER liczący przeszło 30 
lat poszukuje towarzyszki życia, 
musi czytać i pisać po angielsku 
i po polsku i gdy jest obeznana 
w jakimkolwiek interesie tem lepiej, 
posag duży nie wymagalny. Proszę 
się zgłosić z załączeniem fotografii. 
Ścisładyskrecyazapewniona. Proszę 
adresować: C. H. R., 861 N. lOth 
st., Phlladelphia, Pa.

SŁUCHACZ uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie, młody, 
zdrowy i chętny do pracy, poszu­
kuje zajęcia jako nauczyciel w której 
z osad polskich w Ameryce. Włada 
językiem angielskim. Adres: Ale­
ksander J. Stolarski, słuchacz filo­
zofii, Kraków, ul. Bosacka 11, 
2gie piętro.

WAŻNE. Kto cierpi na odciski 
czyli odgniaty u nóg, niech przyśle 
25c w markach pocztowych, a 
wyślę mu pocztą opłacone lekarstwo 
które mu z pewnością pomoże. 
Fr. Szetela, 83Summerst., Adams, 
Mass. (19)

KAWALER posiadający swój 
interes poszukuje towarzyszki życia 
w wieku od 18 do 28 lat, posiada­
jącej około $600 i mówiącej po 
angielsku i niemiecku. Intereso­
wane niechhj załączą swoją foto­
grafię. Adret: J. Maszanauckas, 
3126 So. Halsted st., Chicago, 111.

8ekret, bardzo ważny za nade­
słaniem $ 1.00 poślę każdemu. Ręczę, 
iż każdy będzie zadowolony; w razie 
niezadowolenia zwracam pieniądze. 
— D. Malinowski, 128 Mili st., 
Newburgh, N. Y.

JST A. Gestraż ma paczkę na 
ekspresie Unitet States w Norristown.Pa. 
Niech się po przesyłkę zgłosi jak naj­
prędzej.

^Nowiny Miejscowej

OBCHOD Majowy, połączony 
z przedstawieniem teatralnem 
3 Maja, urządzony staraniem 
Towarzystw i grup Z. N. P. na 
północno zachodniej stronie mia­
sta, odbędzie się w środę dnia 
2-go Maja 1906 r. w hali Wal- 
sha róg Noble i Emma ulic. Sztu­
ka 3-ci Maj obejmuje pięć 
aktów i osnuta jest na tle 
z czasów ogłoszenia narodowi 
Konstytucyi w dniu 3-go Maja 
1791 r. A zatem ażeby zadowol- 
nić Szan. Publiczność polską i 
aby tak ważny wypadek w dzie­
jach historyi naszej Polski, ja­
kiem było ogłoszenie narodowi 
Konstytucyi 3-go Maja, lepiej i 
dobitniej przypomnieć, delegaci 
obchodowi postanowili oprócz 
mów, śpiewów i deklamacyi na 
tymże obchodzie urządzić przed­
stawienie teatralne. Konytet ze 
swej strony dokłada wszelkich 
starań, aby wyżej wymieniony 
obchód połączony z przedstawie­
niem wypad! jak najwspanialej. 
Sądzimy, iż Szanowna Publicz­
ność polska poprze cel ogólny, cel 
narodowy i przybędzie licznie,tak, 
iż hala Walsha za małą się 
okaże. Początek punktualnie o 
godzinie 7:30 wieczorem. Wstęp 
na obchód i przedstawienie: 
miejsca rezerowwe 50c, miejsca 
środkowe 35c, miejsca ostatnie 
25 centów.

TEATR NARODOWY dnia 29-go 
kwietnia urządza pierwsze przed­
stawienie w śródmieściu w tea­
trze angielskim Garrick, 103 
Randolph ul. Odegranym będzie 
5 aktowy dramat S. Zahajkiewi- 
cza “Muras”. W przedstawieniu 
biorą udział najlepsze polskie siły 
amatorskie. Dochód z przedsta­
wienia przeznaczony jest na sie­
roty. Cel godny poparcia. Mamy 
przeto nadzieję, że publiczność 
polska przybędzie na to przedsta­
wienie jak najliczniej. Biletów 
dostać można przy kasie.

POMIĘDZY Polakami wielki 
ruch w wyjmowaniu papierów 
obywatelskich. Przy przyszłych 
wyborach Polacy rozporządzać 
będą w Chicago o 20 procent 
zwiększoną ilością głosów. Nowi 
aldermani Derpa i Gołembiewskj 
rozwinęli na tem polu energicz-. 
ną działalność i starają się o to, 
aby w ich wardach nie było ani 
jednego Polaka, któryby nie był 
obywatelem, jeżeli ma do tego 
prawo. ,Dzielnie sekundują im w 
wardzie 27 Edmund Szajkowski, 
Antoni Lakówka w 16, Mikołaj 
Budzban w 17. Alderman Derpa 
z 8-ej wardy powiada, że w dwóch 
tygodniach wyjmie w jego war­
dzie 500 Polaków papiery obywa­
telskie i zapewnia, że będą z nich 
znakomici obywatele, pomimo, że 
nie władają dostatecznie języ­
kiem krajowym. Mamy także 
bardzo pochlebne wiadomości o 
ob. Gołębiowskim z wardy 29 
i jego działalności na tem polu, 
należy się jak najzupełniejsze 
uznanie. Polacy stanęli obecnie 
w polityce miejskiej w naszem 
mieście bardzo wysoko i trzeba 
obecnie rozwinąć energiczną 
akcyę, aby się na tam stanowi­
sku utrzymać i — jeżeli się tyl­
ko da—zdobywać dalsze placówki.

POLSCY dentyści zorganizo­
wali się także w stowarzyszenie. 
Dr. J. J. Jankowski został pre­
zesem, dr. Zieliński wicepreze­
sem, dr. W. A. Górny sekreta­
rzem a dr. Wybraniec kasyerem.

NOWICYAT* zgromadzenia OO. 
Zmartwychwstańców ma stanąć 
jeszcze w tym roku na Jadwigo- 
wie przy ulicy Hoyne i Berlin.

DOWIADUJEMY się, że w nie- 
dzielnem wydaniu dziennika 
‘‘Record Herald”, dnia 29 kwie­
tnia ukaże się obszerny atrykuł 
o Konstytucyi 3-go Maja, napi­
sany przez redaktora “Zgody”, 
prof. T. Siemiradzkiego. Niechaj 
każdy Polak, czytający po an­
gielsku, kupi sobie numer nie­
dzielny tego dziennika, aby za­
dokumentować, że umiemy się 
odwdzięczyć każdemu, kto nam 
jest życzliwym.

“PERŁA CYLLEJSKA” odegra­
ną została w sali WalsłTa na ko­
rzyść kolegium św. Stanisława 
Kostki. Wyborowa orkiestra pa­
na Gołaszewskiego, sympatyczny 
muzyk p. E. Wiedeman ze swym 
znanym jadwigowskim chórem, 
popularna “Perła Cyllejska” u- 
tworu p. S. Zahajkiewicza z mu­
zyką p. Andrzeja Kwasigrocha 
dorobioną do tego utworu, wresz­
cie zdolni amatorzy i amatorki z 
chóru stanisławowskiego, wszyst­
ko razem złożyło się na powodze- 
niejwieczoru.

Wszyscy wywiązali się właści­
wie z przyjętego zadania. Wszyst­
kich nagrodzono burzą zasłużo­
nych oklasków, ponieważ każdy 
grał, śpiewał, mówił i obracał się 
na scenie umiejętnie, pewny sie­
bie, po myśli kompozytorów, au­
torów, reżyserów i dyrygentów. 
Trudno wymieniać wszystkich 
chętnych i zdolnych, gdyż wszys­
cy znamy ich nazwiska. Do tego 
wszystkiego przyczyniła się licz­
na i doborowa publiczność.

Po przedstawieniu odbył się 
bal, na którym bawiono się 
wzorowo.

MIASTO Chicago spieszy z 
wydatną pomocą straszną klęs­
ką dotkniętemu miastu San 
Francisco. Zawiązany w tym 
celu komitet gwarantuje, że zbie- 
rze się tu ogółem milion dolarów. 
Stowarzyszenie handlowe Com­
mercial Association wysłało na­
tychmiast $100,000, Stowarzy­
szenie bankierów wysłało $50, 
000. Oprócz tego od różnych bo­
gatych firm i stowarzyszeń sub­
skrybowano około ćwierć milio­
na dolarów.

Na czwartkowem posiedzeniu 
rady miejskiej, specyalnie w tym 
celu zwołanem, przyjęto i wysła­
no odpowiednie rezolucye, poczem 
mayor Dunne zamianował Komi­
tet ratunkowy z kilku set najpo­
ważniejszych obywateli. Z Pola­
ków w skład tego komitetu 
wchodzą: J. F. Smulski, M. W. 
Koźmiński, S. Kunz i Ralf Mo­
drzejewski.

Arcybiskp Quigley zwrócił się 
z odezwą do wszystkich parafii 
swej dyecezyi, aby w przyszłą 
niedzielę urządzono specyalne 
kolekty na fundusz dla tych nie­
szczęśliwych.

Dużo firm chicagoskich, mają­
cych stosunki handlowe z Cali- 
fornią, ponosi również ciężkie 
straty, przenoszące 2 miliony do­
larów.

STRASZNA klęska pożaru, któ­
rej uległo nasze miasto w roku 
1871, blednie w porównaniu z 
tem, co się dzieje obecnie w San 
Francisko. Miasto to w roku 
1900 liczyło 342,782 mieszkań­
ców, w Chicago było w roku 1870 
mieszkańców 298,987. W Chica­
go wypaliły się budynki na prze­
strzeni trzech i pół mil kwadra­
towych, w San Francisco zaś wy­
paliła się przestrzeń około 12 mil 
kwadr. I W Chicago pożar pozba­
wił dachu nad głową 98,500 lu­
dzi, w San Francisco — 250,000. 
W Chicago zginęło w ogniu 200 
ludzi, w San Francisco 1,000, 
jeżeli nie dziesięć razy więcej, bo 
dotąd nie można tego sprawdzić.

PIOTR Markiewicz, komisarz 
dróg w townie Lemont, którego 
złożono z urzędu na podstawie 
wyroku wydanego w sądzie okrę­
gowym, stawał w sądzie apela­
cyjnym i wygrał proces.

Wyrok sądu apelacyjnego przy­
znaję Markiewiczowi dawne sta­
nowisko i potępia nielegalne po­
stępowanie tych, którzy Markie­
wicza złożyli z urzędu.

Markiewicz został obrany dnia 
4-go kwietnia, aby wypełnić wa­
kujące miejsce. Po wyborach 
trzech Niemców chciało go pozba­
wić urzędu niby to dlatego, że 
nie jest mieszkańcem townu, 
w którym został wybrany.

SŁAWNY obraz naszego rodaka 
Jana Styki, który przez długi 
czas był na wystawie w Chicago, 
pn. 1451 Michigan ave., został 
sprzedany niejakiemu Keefe’owi 
za $1,200. Na licy tacy i było obec­
nych 25 ludzi. Była tylko jedna 
oferta i urzędnik związkowy, aby 
skolektpwać należytość za cło, 
sprzedał obraz oszacowany na 
$25.000 za $1,200.

W PIĄTEK wyszli na strajk 
wszyscy malarze szyldów. Żąda­
ją zmniejszenia liczby godzin do 
48 na tydzień.

W PONIEDZIAŁEK rozpoczął 
się w domu Związkowym zjazd 
Polek, należących do grup Związ­
ku Nar. Pol. Zjazd ten zwołała 
wicecenzorka pani Lipczyriska z 
Grand Rapids, Mich., aby oży­
wić pracę Polek do Związku nale­
żących.

TEATR International przy Wa­
bash ave. i Hubbard ct. Odgry­
waną jest w tym tygodniu piękna 
sztuka, przeplatana śpiewami, 
muzyką i tańcami. Najlepsza 
trupa występuje w bieżącym ty­
godniu i warto zobaczyć przed­
stawienie, na które wstęp wyno­
si lOc do 30c.

Z PRZYJEMNOŚCIĄ zaznacza­
my, że syn znanego w kołach pol­
skich przemysłowca, p. Romuald 
Menclewski, zdał w tych dniach 
wstępny egzamin w Washingto­
nie, na mocy którego przyjętym 
został do akademii marynarki w 
Annapolis. Młody ten Polak nie­
chaj będzie przykładem dla mło­
dzieży amerykańskiej, jak nale­
ży pracować i dążyć do zajęcia 
w tutejszem społeczeństwie wyż­
szego stanowiska. Daj mu Boże 
szczęście, aby się dosłużył sto­
pnia admirała na chlubę Amery­
ki i Polski.

JAN Smulski wygrał proces. 
Chodziło o to, że rzecznik kor­
poracyjny wraz z mayorem unie­
ważnili urząd rzecznika miej- • 
skiego zaraz po uchwale, zapa­
dłej w legislaturze. Sędzia naj­
wyższego sądu przyznał słusz­
ność J. Smulskiemu i zawyro­
kował, że urząd rzecznika trwać 
będzie aż do ukończenia się ter­
minu jego urzędowania.

KORESPONDENCYE. ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WINONA, Minn., 21 kwietnia 
1906. — Szanowna Redakcyol
Proszę w łamach “Gazety Pol­
skiej” umieścić co następuje:

Gdy 4-go t. m. wyjechałem z 
Grenville, So. Dakota, pojecha­
łem przez Ortonsville, Grace- 
ville i Morris, Minn, do Brower­
ville, Minn. ; w miastach, przez 
które przejeżdżałem, niema Pola­
ków, w Graceville, Minn, tylko 
jest ieden Polak krawiec, pan I. 
Frosina, którego szapę odwiedzi­
łem, by zasiągnąć jakich wiado­
mości, lecz nie zastałem go tam, 
więc nic się nie dowiedziałem, a 
daleko od miasta dwóch polskich 
farmerów, lecz wszyscy są dziel­
ni Polacy, bo trzymają “Gazetę 
Polską”, aby pomiędzy Niemca­
mi i Ajryszami nie zapomnieli 
swojej pięknej polskiej mowy.

W mieście Morris, Mion, jest 
także tylko jeden Polak, szewc, 
pan Jakób Rudnicki, lecz także 
prawdziwy Polak, bo utrzymuje 
“Gazetę Polską”, a musi być 
bardzo doskonały majster, bo po­
mimo że jest tam kilku innych 
szewców, roboty ma bardzo wiele, 
tak że nie może podołać; przyjął­
by pomocnika, gdyby się jaki 
zgłosił.

Ziemia około Morris, jako i w 
całej okolicy, przez którą prze­
jeżdżałem, jest bardzo dobra, a 
pewno są i farmy na sprze­
daż, bo są “Land Office” więc 
musi być i ziemia.

Browerville, Minn. to małe 
miasteczko, lecz obszerna polska 
parafia, przeważnie szlązaków; 
kościół nie bardzo okazały bez 
wieży, podobny, gdyby nie mały 
krzyż u góry, do szopy; obok ko­
ścioła, czyli raczej poza kościołem 
okazała murowana plebania, a 
obok szkoła z mieszkaniem dla 
sióstr nauczycielek. Proboszczem 
jest ks. Józef Dudek, także szlą- 
zak, bardzo grzeczny i życzliwy, 
którego do najlepszych księży za­
liczyć można, polecił “Gazetę 
Polską” i moje książki do nabo­
żeństwa i powieściowe, zapisał 
“Gazetę Polską”, kupił odemnie 
książek, a więcej zamówił. Pomi­
mo tego nie zrobiłem tam świe­
tnego interesu tak z “Gazety 
Polskiej”, jako i z książek, bo 
przez całą niedzielę 8-go t.. m. 
deszcz padał i następnego dnia 
była niepogoda, więc bardzo 
mało przybyło do kościoła. Są 
tam dwa polskie salony a przodu­
je pan F. Pepliński, to też robi 
interesa, ciągle pełno gości u 
niego, lecz ma zamiar salon 
wyprzedać, a gospodarzyć na 
farmie.

Ziemia około Browerville tak­
że dobra, drzewa do opału i in­
nej potrzeby podostatkiem. Gdym 
przybył do Browerville, wi­
działem dobrą ziemię, lecz u far­
merów nie widziałem bogactwa, 
myślałem, że nie dobrze gospoda­
rują, lecz obejrzawszy się dokła­
dniej na około, przekonałem się, 
że inna tego przyczyna, t. j., że 
tam późno rozpoczyna się wiosna, 
a ziemia chociaż dobra długo mo­
kra, więc nie mogą podołać pra­
cy, a późny zasiew często się nie 
udaje.

Z Browerville, Minn, udałem 
się przez St. Cloud, Minn. do 
Little Falls i Swan River, Minn.

St. Cloud, Minn, jest stolicą 
biskupa, miasto nie wielkie, lecz 
piękne; jest tam piękny nowo po­
budowany polski kościół a obok 
kościoła piękna plebania, lecz 
księdza stałego tam niema, tylko 
z Duelni, Minn. jakiś ksiądz Pła­
chta przyjeżdża odprawiać nabo­
żeństwo. Polaków w St. Cloud, 
Minn. wogóle mało, lecz wszyscy 
dobrze się mają, gdy pobudo­
wali taki kościół i plebanię, a po­
dobno długu nie mają żadnego, 
jeżeli prawda. Pomiędzy Polaka­
mi odznacza się pan Jan Salecki, 
308 15th ave. North, bo robi bar­
dzo piękne kamienne pomniki na 
groby a daleko taniej niźli inni, 
jak się sam przekonałem, to też 
daleko odsyła swoje roboty, więc 
podałem jego adres, aby daleko 
i szeroko Polacy o nim się dowie­
dzieli.

W Little Falls, Minn. nie za­
uważyłem nic ważnego, aby 
warto pisać, jest tam polski ko­
ściół i Polaków dosyć, lecz jakoś 
wszyscy, z bardzo małym wy­
jątkiem, opieszali; jeżeli kto ku­
pi jaką książeczkę za 10, 15 albo 
20 tfentów, to myśli, że spełnił 
wielki dobry uczynek. Swan Ri­
ver, Minn. to tylko farmy i ob­
szerna polska parafia, a że tam 
bawiłem przez święta Wielkanoc­
ne, byłoby o czem pisać, lecz 
że farmerzy mnie nie chcieli 
ani widzieć, ani znać, to też i ja 
o nich pisać nie będę i pewno 
tam więcej nie pojadę, bo byłem 
tam już kilka razy, lecz zawsze 
niżej zera, a gdyby nie jeden 
polski salonista, to pewno byłoby 
trudno dostać stancyą za dobrą 
zapłatą.

Kończę moje pismo, zasyłając 
wszystkim abonentom “Gazety 
Polskiej” serdeczne pozdrowienia, 
niech wszystkich “Bóg błogo­
sławi”.

Z uszanowaniem, 
W. Radomski, 

agent “Gazety Polskiej”.

SIMPSON, Pa.-Dnia 14 kwie­
tnia Justyn Larko, przechodząc 
przez tory kolei Erie w powrocie 
z pracy, został najechany przez 
pociąg i zginął na miejscu. Nie­
szczęśliwy młodzieniec miał lat 
19. Fr. A. Perkowski.

Tow. Brat. Pom. Króla Bole­
sława Wielkiego, pod opieką św. 
Jana Kantego w Northampton, 
Mass. Korespondencya o balu 
nadeszła za późno. Szkoda, że 
nie nadesłano jej wcześniej, by­
libyśmy ją z chęcią zamieścili. 
Pamiętajcie o tem, żeby 
przyszłość nadsyłać podobne 
respondeneye wcześniej.

DO

KALIFORNII Na miesiąc Maj

I Z POWROTEM

na 
ko-

do San Francjsco albo Loe Angeios. Bilety na 
sprzedaż od 25go kwietnia do 5go maja, 1906.

W jedne stronę albo $62.50
W obydwie strony

Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicza 
w Chicago, Ili. poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ
Z CHICAGO

poświęcony

Ostatnie Wiadomości,
Dla wygody delegatów albo dla innych osób 

przeznacza tę zniżoną ceną w obydwie 
strony do Los Angoloe kolej

Bogarodzicy i Niepokalanej
Dziewicy Maryi.

Środa, 25 kwietnia.
CHICAGO. — W stanie Illinois 

zanosi się na ogólny strajk gór­
ników z powodu sprowadzenia 
przez właścicieli nieunijnych lu­
dzi. Spodziewają się krwawych 
awantur.

— Dotychczas zebrano w Chica­
go na pogorzelców w San Franci­
sco blisko $700,000. Składki wciąż 
napływają.

rt Andrzejewska K
20 Bajorek J
26 Bartosiewicz W
71 Branzolcskl F
81 Butkiewicz A
90 Chabówek! T

105 Czyiowlcz J
108 Czekaj J
118 Czosnek S
128 Dembowski J
127 Dobrzyński J
129 Dombrowska A
187 Drabłoweki A
138 Drzewiecka J
144 Duda S
145 Duble K
146 Dudkowski W
147 Duda A
148 Dworak A
169 Fran‘ak M
176 Furtak J
185 Gąsior M
196 Gąbarowska K
208 Głowacka W
210 Gniady F
216 Gordon M
218 Gondek G
220 Gor/.kiewicz A
223 Goleń I
224 Górski F
226 Graleweki F
229 Gutowski A
231 Guzik L
247 llenkowski F
261 Brzan A
272 Janik A
278 Jarantowski 8 2
279 Jaśkow«ki M
282 Jastrzemboski F 2
283 Jarosz 8
284 Januszewski M
285 Jaworowski F
296 Jurek I
301 Kamiński W
303 Kamiński S
311 Kowalski J
334 Kluba W
337 Klareckl P
355 Kowalski M
856 Kowalski J
357 Konopka J
364 Korzeniewska 8
371 Kozera J
873 Kopacz J
389 Krupowlcz K
391 Kruszewski J
396 Kucharski M

39S Kudlik M
408 Kwiatkowski A 
418 Lewiński 8 
436 Lewandowski W
441 Maciejewski 8
442 Maclontek W
447 Majewski P
448 Matka T
449 Majkowska W
452 Makowska F
453 Makowski J 
461 Martowski S 
464 Matejko J 
467 Matecki W 
486 Mieczkowski J
511 Mrożewtłkl J
512 Mroczek A
571 Pawlak
571 Piekarczyk S
580 Piekarski K 
585 Pilecki F 
591 Podgórny J 
617 Rafalski J 
638 Rokosz A 
648 Rudnicki S
661 Sadowski J 2
662 Sadelski F
663 Sadowski W 
665 Sakoski J 
717 Sikora J
723 Siwek J
738 Śmigielska C 2
749 Stańko 8
765 Stelmachowski W 
781 Swisrzyński P 2 
786 Szczepanik 8
790 Szkutak J 
793 Szostek F 
795 Szudzlńekl J 
808 Tomaszkiewicz S 
822 Tyczko weki M
840 Wałęga J
844 Warzecha F 
863 Wiśniewski T 
869 Wysocki J $ 
881 Wojtczak A 
885 Wrona I 
887 Wysocki P 
898 Zamiar A 
914 Ziomek W
917 Zieliński M
918 Zima J 
922 Zlmek W 
924 Zollńeki W 
928 Żuchiński J 
933 Żuławski J

CENY TARGOWE

UNION PACIFIC
Krótka <1 rosa Szybka jazda

Bez spóźnienia

Postarajcie się o bilety zawczasu.
Informacyi udziela

W. G. NEIMYER, G. A.,
120 Jackson Boulevard, Chicago, Ill.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o życiu ziemskiem i Opiece 
Niebieskiej Najśw. Panny Maryi 
porządkiem czasu ułożone i do jej 
świąt zastosowane

PRZEZ

Ks. Jakóba Nowakowskiego

WALPARA1SO, Chili. - Dały 
się uczuć wczoraj silne trzęsie­
nia ziemi w Waldiwia. Wśród 
mieszkańców powstała ogólna pa­
nika.

Listy Polskie na Poczcie.
/WWWWWVVWWWWWWWWVVWWWWVW'*

PEKIN. — Cesarzowa chińska 
wysłała na ręce poselstwa w Wa­
shingtonie $50,000 na pogorzel­
ców i $20,000 na samych Chiń­
czyków w San Francisco.

W mocnej oprawie cena 30c.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

I Każda pigułka
I nosi taką (mI0\1 

nazwą pr* 
wystrzegajcie slą 

nailladownlctw.
Na uprtcdai we 

wezyttkich aptfkaah.

SANTAZ.1
CAPSULES

MIDÏJ

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy Jaskółki) solo śpiew 26« 
Bordese. Cyganki duet solo lub chór „ 60«
Brzezińska. NieopuszczaJ nas Modlitwa „ 26«
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 60« 
Brzeziński. A zawracaj od komina 30«
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur „ 30«
Chopen. Gdybym Ja.była ełonecz., solo śpiew 80« 
Cbopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 60«
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, Bolo fort. 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany „ 26«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 26« 
vwlklel. Idż do djabła, Mazurek „ 26«
Fali Jl. Z Ojeystych Ulw Z. P. W., s«7/o fort. 1.10 
IranoTiel. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 26«
Karasowskl. Do pracy, Bolo lub chór ......... 30«
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 26« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,. 26e
K rogu laki Dwie pieśni narodowe, solo fort 60« 
Kurpiński. Witaj Królu, nolonez ,, 60«
Lewaadowskl. Stary Drach, mazur ,. 10«
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 26« 
Slonluszko. Kozak. Tam na górze „
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „
Monlnszko. Mart z żałobny, chór mąBki
Moniuszko. Mazur z Halki. „
Niedzielski. Dwa krakowiaki aolo fort. 
Ogiński. Polonez bardzo znany „
Osmański. Biały mazur, znany „
Powladowskl, Rach-clacb-clach, polka „ 
Ple4nl Narodowe. najj>ożądańeze, 
Szkoła flplewa. Największa i na

CHICAGO, 25 kwietnia 1906.

MĄKA: beozkł
Twarda patent. 4.90—3.00
Stralghts 3.50 — 8.60
Czysta 2.35—8.40
Miękka zimowa patsnts 3.90-4.00
Twarda zimowa patents 4.00—4.10
Żytnia 3.40-8.60

PSZKNICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 czerwona 86
No. 8 czerwona 87
No. 2 czerwona 90
No. 8 twarda 82
No. 2 twarda 80
No. 4 biała 81-82X

PBZSNICA WIOSENNA (buszel)
No. 8 76—77
No. 4
Północna 73

KUKURYDZA (buszel)
Zwykła 30-37
No. 4 38-39
No. 3 45-46
No. 8 biała 46—47
No. 3 żółta
No. 2 żółta 4ę
No. 2 białe 47
Jęczmień . 38-50

26« 
25« 
6Oe 
60c 
50« 
26« 
80« 
25$ 

riesni Naroaowe. najpoząaansze, „ 60«
Szkoła flplewn. Największa i najlepsza .7.91 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza 1 najwięk»za 11.60 
Szkoła na Fortepian Największa i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .......2 21
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............. 1.86
Szkoła na Coraet, Aito, Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarą, hiszpańska .................1.80
Szkoła na Cytrą z melodyamlpolskieml 3.60 
Wanlorek Pile Knba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. DJabeł. galop z ryciną solo, fort. M 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ’ 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 21 
Zalewski. Znalezione szczęście, wilc „ 21
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 8 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki I walc „ 1.00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek i Kujawiak 1.60
Zalewski. Weśele kujawiak „ 71

Przy zamówień’u należy załączyć 6c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
OspŁG. II Kmraa str* CHICAGO, ILL

Tel. 1489 Monroe.

Darmo
Ten śliczny złocony pier­

ścionek z jakąkolwiek literą 
damy dąrmo każdemu, kto 
sprzeda 10 ślicznych szpilek 
po lic każda. Przyślljcie 

nam swój adres, to my wam »ośle my szpilki. Po 
-------- j--ju przyślljcie nam $1.00, a my wam po- 

... __ P0LjSH pBEMiua
______ _ - , Webster, Saas. (May3)

sprzedaniu przyślljcie nar 
ślemy pierścionek darmo. 
HOl’NE, “G”, We be ter, »

Yajlepsze maszyny do szycia 
i za najniższą ceną można naby 
L w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSI
J Nim kupicie Maezyną | — —In nA 1

■yiainy bezpłatnie.

ADKEBUJCU:
PUŁASKI MAIL OR1IER HOUSE 

816 N. Hamlin nve. Chicago, 111

PULASKI MDSE.. CO.
______ __________do szyci* 

napiszcle po katalog, który wy-

OWIES (bueael)
Zwykły
No. 4 
No.
No.
No.
No.
No.

2
2 biały
8
8 biały
4 biały

Standard
ŻYTO

No. 2
No. 3
No. 4

SŁOMA (1000 funtów j 
Żytnia
Pszenlozna 
Owsiana 
Ryżowa

BYDŁO
Woły tuozne 
Zwykłe 
Cielęta 
Świnie tuozne
Prosięta 
Owce 
Jagnięta

PRODUKTA MLKCZNB: 
Ser brlck
Szwajcarski 
Ltmburskl 
Masło śmletankowo
Pirata
Seconda
Dalrlea
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 
Nlesortowana tymotka 

JARZYNY
Pomidory (pudło) 
Cebula (buszel) 
Ogórki tuzin 

DO RB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin

KARTOFLU (buszel) 
Słodkie (beczka) 
Kapusta (pudło)

OWOCE
Jabłka (buszel
Cytryny (pudło) 
Banany łpęk)

Szparagi, tuzin pączków 
Selery pudełko

28— 30
29— 30
27—30

33
81- 32

31-32«
82- 83
30— 32

61—63
60-62

48

6.00—7.00
4.00-5.50
5.00-5.50

7.00

6.10—6.30
8.85—5.00
8.00-4.50
5.20—5.57
4.50-4.70
3.00-7.50
8.00- 5 00

12 
,2-18

11
20
18
15
19
19

11.50-12.50 
9.00—12.00

25-35
80-85

65-1.00

2.50—8.00
300—3.50
75-1.75

4.00-6.00
3.00- 600

NIEBYWAŁE CENY 
do wszystkich miejscowości w 
Galicy! i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre­
sowych przy małej 

Aleksandrowo 
Edytkuhnen 
Oderberg 
Ottlotschin 
Tarnopol 
Ilłowo 
Brody 
Lwów 
Oświęcim 
Prostken 
Tarnów 
Kraków

Oczekujemy każdego

FARMY Szitnowni Polacy! Kilka­
dziesiąt farm jest do sprze­

dania w stanie Michigan, 20 mil od 
Grand Rapids, leżące przy miasteczku 
Wayland, w którem jest fabryka masła 
i sera, fabryka różnych marynat owo­
cowych, dobra komunikacja kolejowa, 
dobry kurs koni, bydła, świń i drobiu, 
rozmaitych ogrodowizn, za które można 
dostać dobrą cenę każdej pory roku. 
Farmy te są bardzo korzj’8tne i uro­
dzajne, wielkość farm od 40 do 200 
akrów, po większej części z budynkami 
i sadami, 7 mil od polskiego kościoła 
i szkoły. Można kupić farmę w parafii 
kościelnej z mniejszym lub większym 
funduszem, można też kupić za gotówkę 
lub na wypłatę. Ja sam objechałem 
kilkanaście stanów, szukając farmy dla 
siebie przed rokiem i. przekonałem się, 
że tutaj można najlepiej farmerstwo 
prowadzić, bo grunt tutejszy przynosi 
wielkie korzyści, klimat jest zdrowy 
i dlatego zachęcam tych, którzy chcą 
kupić farmę. Kolej z Chicago 4 dolary 
z centami, okrętem lub tramwajem 
$2.50. Listy można pisać do mnie po 
polsku lub angielsku pod adresem: Jan 
Choroszewski, Wayland, Mich., Allegan 
Co., Hopkins Station. (28)

ATTORNEYS AND COUN­
SELORS AT LAW.

POKÓJ 820
Chamber of Commerce Building.
BÓO I.A SAI.I.K I WASHINGTON VLICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE EUEVATOB TEL.MAIN3IO

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 

wców pszczół — pszczoty z wszelkiemi 
Przyborami. Książka z lnBtrukcyami 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie rt., Chicago, 111. z)

apiszcie do Dra. Наш.С
# Forada nic nie kosztuje.»

:
obsłudze.

$10.81
20.42 
19.32 
18.73 
21.92 
19.38 
16.78
21.43 
19.48 
20.26 
20.11

20.07.
dyple, odpro-na

too. 
>.

wadzamy na szyf I dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie polnformacye a podzlę-
kujecie.

International Shiping Office
117 West st. — 5 Clinton st., New York,

PAMIĘTAJCIE

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
namet* okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 tam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń­
stwa, jako pamiątką od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numsrs 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CYCDATA” 81 Ingraham 8l □1EKU 1A CHICAGO, ILL.

1 Ooiwladczonyl tnanyna całfśwlai 

фгНАМ; 
«»osiadający dyplom naj-$ 

epszej szkoły lekarskiej}epszej szkoły lekarskiej 
Bellevue Hospital Med-^ 

(lićal College” w New Yor-s 
i ku, po odbyciu podróży j 
Jwizytacyi róźnyęn szpital if 

Europie, rozpoczął na« 
nowo swą wieloletnią pra-J 
iktykęi przyjmuje chorych^ 

i u siebie oraz udziela radyg 
, ilistownie.

Leczy wszystkiechorooy zamarzam,jazów» л 
i )Duszność, epazmy, paraliż, dychawicą, wodnął 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz t’ 
nosa; choroby żołąjlka, gardło, piersi, капа-f 
łów odchodowych; zebrą, wyrzuty na głowie i\ 

; Iskórno, choroby maciczne, zboczenia reguiar-A 
noścl, krwiotok, biało upłnwy, niepłodność,! 

, ^boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
ciolo, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple* 

I *cacb.* kauir, noun* * *■
ć rjorzb, zapalenie muzgu 
pęcherza, roka, kolki, «г—
oeubienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 
rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, ltozap p 
chy, kołtuny, choroby jelit'
J.ECZY NIEWIASTY. DZT

______ S-j. л 
Leczy wszystkie chorony taMarzałe, jkko U>-.

>y'kiozekTb6i krzyża i w ple- 
____ _____ _____ ralgią. bronchitis, podagrą, 

.ć ziorzb. zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
ł—v  —u._________ vvRvcbanle nilfKzu,% __Ł------

__ ___ _ __ :bj- par- 
.ii prywatne ’ t d

--r ~ ~ i ~~ -
> Jeżeli cierpisz, a straefl®« nadzieją W7I 

się zaraz do Dr. Ham po radą* .
>Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłu 
.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ezpi 

41a<-h nie inogli być wyleczeni. Ludzie ci 
Adzie rozgłaszAja Imlą Dr. liam i znajomym y 
łpolecają. Udajcie eię do niego, to woe wyleczy J 
I CHOROBY-ZARAŹLIWE. 
iooojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-a 
^kazano) leczy skutecznie, prędko, Uk że eiąF 
Anigdy nie odnowią. Nie trzeba eię wen-dzlćtA 
Ftylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróhF 
Aeprowadza złe skutki na przyszłość. j
F PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu ^uzie-F 
Ali rady darmo. Oplszcle chorobę, podajcie wiek/ 
f chorego, przyślljcie w liście 2-centową marką? 
A pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych ■ л 
Fmiast, czy choroba jeet do wyleczenia Możnav 
A pisrf w jakimkolwiek języku. Adree taki

5 DR. С. В. НАМ ł
0. Box 62, TOLEDO, 0H'( # 

f Napiszciedo Dra. Ham. ■, < 
Poradanfenfe koMtąjtb


